
Lubuska Giełda Towarowa
„ C O N S T E C H ”

C <, J ? T U poLwa*ne ^ " 'ep ok ojen ie  społeczeństwa na­
szego wojewodztwa budzą zanieczyszczenia powietrza atmo- 
sferycznego napływające z terenów NRD, Czech oraz woie-

ZT":::d,:ich • 9,o:r ™ c zP zeczne opinie. Jak ta sprawa wyg|qda naprawdę?

patrz str. 19

t r o c h ę  h i s t o r i i .

G dy wieś otrzym ywała od właściciela 
cnocby częściowe praw a samorządowe, 
uzyskiwała ta-kże prawo posługiwartta 

się pieczęcią, niezbędną przy wystawianiu róż 
nych dokumentów przez wiadze- wsi. To wlaś 
nie wizerunki zawarte na pieczęciach dały po 
czątek herbom  wiejskim.

v ,1Jtais! f ” “  pieczęcie wiejskie powstały w 
1 x .lv  wieku w związku z lokacjam i wsi 

na prawie niemieckim, do nielicznych zacho­
wanych z tego okresu należy pieczęć wsi Ja - 
rom ierz w dawnym  powiecie w olsztyńskim. 
JNajwięc;j zachowanych pieczęci w iejskich po

Fot. Oz. Łuniewicz

ZAWADA
chodzi jednak z ostatnich 200 lat. W tym  też
czasie wizerunki na pieczęciach umieszczane 
■J- ly często na tarczach herbowych, a więc ma 
my już tu ta j do czynienia z herbami.

Zmiana raz obranego godła wsi następowa-; 
!a bardzo rzadko, a jeśli już działo się tak, 
to na polecenie wiadz zwierzchnich. W przy­
padku wsi Środkowego Nadodrza wiadze pru 
skie w X<X wieku w ielokrotnie zmieniały prze 
pisy dotyczące pieczęci wiejskich, jak choćby 
w 1881 roku. kiedy zarządy dóbr ziemskich 
otrzym ały polecenie, aby używać pieczęci be* 
herbu — jedynie z napisem.

(Ciąg dalszy na str. T)
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By ulice wyszły na swoje
-------lak” bum erang powróciła na forum  Rady
Miejskiej sprawa nazewnictwa 
ekirh ulic o k tórej pisałem w 9 nr „Nowej 
(„Proponują ulicę im. Zdrowego Rozsądku ). 
Miotają m ną am biwalentne odczucia. Z j 
nej strony — marzy mi się przeprowadzenie 
w naszym wyraźnie lewicowym mieście praw
Iziw ej Ś licznej rew olucji” . Z  drugiej jednak
— zdając sobie spraw ę z koBztow tak iej ope- 
r-łcii opowiadam się stanowczo za odłożeniem 
je j «io lepszych czasów. Zwłaszcza, ze co na­
gle, to po diable, z prawicowym z kolei od­
chyleniem. A r*»a tym  -  mamy obecnie waz 
niejsze rzeczy na głowie. •

Skoro jednak tem at został wywołany i ko­
m isja Rady przedstaw iła w stępnie konkretne 
propozycje — wypada sie do nich ustosunko-

Moim zdaniem, przy zmianie nazw kiero­
wać się należy trzem a podstawowymi zasa­
dami:

I. Minimalizacji kosztów
II. Nawiązania do tradycji i usytuowania

HI, Zachowania nazewnicżej symbiozy ulic 
sąsiadujących . ,

W ypływają z tego następujące wmosk..
I

GWARDII LUDOWEJ — GWARDII (zauważ 
wy, i i  ulica łączy się z Wojska Polskiego, prze

biegając w wyjątkowo „zm ilitaryzowanym ” 
otoczeniu). _

JEDNOŚCI ROBOTNICZEJ — -JKDNOSC1 
JANKA KRASICKIEGO -  IGNACEGO 

KRASICKIEGO (który pewno me miaroy 
nic przeciw temu, by przy ulicy noszącej je­
go imię mieściło się Społeczne Ognisko A rty­
styczne).

PŁK ALEKSANDRA KOWALSKIEGO — 
MARIANA KOWALSKIEGO (astronom, a nie­
opodal w Wieży Braniborskiej_ znajduje się 
Centrum  Astronomiczne) lub FRANCISZKA 
KOWALSKIEGO (uczestnik powstania listo­
padowego, poeta, m.in. autor piosenki „Ulan 
na widecie”).

GEN ALEKSANDRA WASZKIEWICZA — 
ANTONIEGO WASZKIEWICZA (lekarz 
uczestnik powstania listopadowego, jako em i­
grant organizował służbę zdrowia na Archi­
pelagu Małajskim) lub ALEKSANDRA WA- 
-SZKOWSKIEGO (ostatni naczelnik W arszawy 
w powstaniu styczniowym).

ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO -  TADE 
USZA ZAWADZKIEGO czyli słynnego Zośki. 
Ontuie nrzv tym  za zachowaniem nazw są- 
siedmch ulic ANIELI KRZYWON i FRAN­
CISZKA ZUBRZCKIEGO. Cala tró jka zginęła 
w młodym wieku (odpowiednio: 24, 18 i 27 lat) 
w walce z hitlerowskim  najeźdźcą. A Ry­
szard Kiersnowski pisał w wierszu „Testa­
m ent poległych”: ______

Nie ma różnic klasow ych.pod darnią zietoną, 
Żaden przedział społeczny nas więcej me

dzieli.
Więc szanujcie tę równość. Gdy światła

zapłoną,
Niech Się nikt naszych cieniów dzielić nie

ośmieli

II
MAŁGORZATY FORNALSKIEJ — BAN­

KOWA (zwłaszcza, że Wielkopolski Bank Kre 
dytowy deklaruje pokrycie kosztów powrotu 
do tradycyjneji nazwy ulicy).

KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO — KU­
PIECKA (kupcy, którzy wystąpili z takim  
wnioskiem mogliby pójść w ślady banku) 

PLAC LENINA — PLAC POCZTOWY (cóż
na to VB’ząd poczty ?)

KAROLA MARKSA — POD FILARAMI 
BOHATERÓW STALINGRADU — S IA R .

U^VALK1 MŁODYCH — DWORCOWA (z 
uwagi na dworce PKP i PKS) lub KOLEJO­
WA (rozpoczyna się na placu Kolejarza).

ADOLFA WARSKIEGO -  DR PIENIĘŻ­
NEGO (który mieszkał właśnie przy tej uli-

MARIANA BUCZKA — KLEMKNTOW- 
SKICH (pierwszy powojenny burm istrz Z;e- 
lonej Góry i jego żona nauczycielka). E\*en-

(Ciąg dalszy na str. 8)

Zamknąć psiakrew drzwi!
Roboty budowlane, wbrew recesji, ciągle 

w cenie. Doszło clo tego, że normalni obywa­
tele zlecają przestawianie drzwi. Polega to na 
wypruciu framug i obróceniu całości o Sto 
osiemdziesiąt stopni — tak, żeby klamka z le­
wej strony przeszła na prawą. Cóż, każdy ma 
prawo wybierać kierunek jaki mu się podo­
ba. Dodatkowo drzwi mają się otwierać na 
zewnątrz. Podsumujmy: otwieranie z prawej 
i na zewnątrz. Problem w tym, że wypru­
wając takie framugi z betonowej ściany, trze­
ba w podłodze dowiercić się do korzeni. Zle­
ceniodawcy nie zdają sobie sprawy, że zmie­
niając orientację muszą dźwignąć własne ko­
rzenie. Przy okazji można nieświadomie do­
wiercić się do sąsiadów. Jeszcze nie tak daw­
no wszyscy nasi sąsiedzi byli zadekretowany­
mi przyjaciółmi. Dziś różnie z tą przyjaźnią 
bywa. Przybywa leż sąsiadów.

Tak to do niedawna wszyscy, albo pra­wie wszyscy, wygłaszaliśmy drzwi, zakłada­
liśmy wizjery i montowaliśmy podwójne zam 
ki. 'Teraz chętnie wpuszczamy do domów ob­

cojęzycznych akwizytorów. No i bardzo do­
brze jak wspólny dom, to icspólny dom. Tyl­
ko jak to będzie z tą „wspólną” obyczajowoś­
cią? Gdzie zlokalizujemy... sex-shop? W f«- 
zience czy w przedpokoju? W którym poko­
ju powiesimy krzyż? Co będzie, gdy w tym 
już wspólnym domostwie pojawi się np. m u­
rzyńskie dziecko? Na razie nie możemy so­
bie poradzić z niewinnym antysemityzmem. 
A gdy ci Polacy jeszcze zza Buga wybiorą
nasz dom? . . .

Słowem: zastanówmy się zanim zamówimy 
„wypruwanie” framug i przestawienie kla­
mek. Na naszej, zielonogórskiej Budowie, po­
jawiają się bowiem głosy „zdrowego rozsąd­
ku”. O dziwo pojawiają się one Z... lewej stro 
ny. Przedstawiciele tej frakcji demokratycz­
nej przypominają łaskawie jak to Francuzi i 
Anglicy zrobili nas na cacy w 1939 roku. A i 
Napoleon, poza wprowadzeniem na eksporto­
wy rynek wewnętrzny dobrego koniaku, nic 
dobrego w sprawie polskiej nie zrobił. Ale my, 
mieszkańcy „domów bez klamek" i tak kocha

my Napoleona bardziej niż sami Francuzi, 
którzy wolą wino. Poza tym kochamy tzw. 
otwarcie — i to nie wyłącznie w pokerze. 
Chłopcy na Budowie nie mają „lewych my­
śli i od dawna kładą zachodnią terakotę, ta­
pety i glazurę. Trzeba po prostu tylko prze­
wietrzyć nasz dom. Doradził to m m  pewien 
zaehodnioniemiecki dostawca kitu do szkle­
nia okien. Otóż kiedy pierwszy raz wybierał 
się do Polski zasnął w pociągu i przejechał 
granicę w stanie nieświadomości celno-ideo- 
logicznej. Jeszcze nie otwierając oczu, juz po 
polskiej stronie pociągnął nosem i wiedział, 
re to już nie Europa. Tak więc: z tamtej stro 
ny to „już nie Europa”, z naszej strony to 
„jeszcze nie Europa”. Wystarczy tylko z m ie ­
nić to „już” z „jeszcze” i będziemy juz w Eu- 
ropie. I znowu język okazał się najczulszym 
sejsmografem rzeczywistości. Na razie propo­
nujemy żeby zamknąć drzwi i popracowac nart 
językiem, przy okazji poprawimy sobie węch.

C7as na pociąganie... do odpowiedzialności.
PAN CZESIU

I M Nie jedź do Wilkowa (zLubturem)
Wilkowo nie jest kurortem o komforcie eu­

ropejskim. Nie zaglądają tu turyści dewizo­
wi. Wilkowo ma parę domków i jezioro. W 
Lubturze przyznają, że nie zaznasz tu kom­
fortu. Jednak jeszcze do dziś w  biurze sza­
cownego Lubturu przy Marksa widnieje w 
oknie wypłowiała kartka: zapraszamy na 
wczasy do Wilkowa. Tyle, że kartka jest w y­
płowiała jak oferta. Któż może się jednak 
tego spodziewać, kiedy na dworze taki upał? 
Poza tym  firma jest zasłużona jak patron jej 
ulicy — Karol Marks.

Kartka jest więc wypłowiała jak oferta i 
solidność firmy. .-

Nic jednak nie podejrzewając wchodzimy

do firmy i oferują nam. Wilkowo. Jesh ocze­
kujesz szorstkiego, bez wygód loypoczynku, 
śmiało jedź Pan do Wilkotm. Z Lub turem
oczywiście! .

Bez zbędnych telefonów, bo nikt i tak w 
ośrodku słuchawki nie podniesie. Pakuj się, 
bierz 13 tysięcy na dobę i jedź do Wilkowa. 
W ciemno. Bo tam nie ma tłoku. Tak mówią
w Lubturze.

Jedziemy. Marzyliśmy o szorstkim wypo­
czynku. Wiemy, że dziś każdej firmie zalezy
na kliencie. Wolny rynek.

Chwilowo budynek ajenta nieczynny, cnoc 
„czynny całą dobę”. Ale czekamy. Posuica po 
dłuższej chwili ajent. Rozpoznasz go P» ta-

b liczce na piersi (Z firmowym znakiem Lub­
turu). Mówimy mu, że my na szorstki wypo­
czynek. Ajent jest Pan, do tego młody, iwęc 
io d... ma Lub tur z jego kierownictwem. Po­
suwając do przodu tedwie zauważa Twoją 
obecność. Nie nauczył się nawet kultury od­
mawiania. Mógłby przecież wymyślec, ze j a ­
kieś nieporozumienie, niedoinformowanie. Nie. 
Ajent jest szczery. Ma w d... kierownictwo i 
...Ciebie. Ma nawet radę na Twoj  stres i pre­
tensje. Pakuj się do samochodu i zjezdzaj łam 
skąd przyjechałeś. Zniewieściah me mają ra-
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KONRAD STANGLEWICZ

10 grudnia 1964 roku G azeta Zielonogórska donosiła: „Służba 
loezpieczensiwa województwa zielonogórskiego aresztowała dwóch 
obywateli polskich narodowości niemieckiej: 34-Ietniego Jana F. 
Schulza, zamieszkałego w Kolsku pow. Sulechów oraz jego brata 29- 
setniego Pawła K. Schulza, zamieszkałego w Świętnie pow. Wolsztyn 
pod zarzutem dokonania trzech morderstw, podpalenia obiektów sta­
nowiących własność społeczną i prywatną oraz nie legalnego przecho 
wywama broni palnej i amunicji'’.

K ilka la t tem u  w spólnie z  K rzysztofem  
R utkow sk im  poszliśm y tropem  ta m te j no 
ta tk i. W rad iow ym  rep o rtażu  ożyły gło 

sy k a tów  a z r  azem  i ofiar trag icznego  splo­
tu h is to rii, m łodzieńczej g łupoty  i zaszczepio­
n e j nienaw iści...

i ^ ie byłoby może powodu wracać do tak od­
ległych wydarzeń gdyby nie zachodzące w 
Niemczech przemiany. W ich świetle nowego 
w ym iaru nabiera kwestia polsko-niemieckie-, 
go współżycia. Czy nie zaciążą na nim d ra ­
matyczne losy mieszkańców dawnego Pogra­
nicza?

K orzenie  św ię tn ieńsk ich  w ydarzeń  sięgają  
daleko w przeszłość, co n a jm n ie j do 1918 roku. 
W ówczas to  w Poznaniu  w ybucha pow stan ie  
k tó re  w szybkim  tem pie  ogarn ia  całą W ielko­
polską. W ręce Polaków  przechodzą kolejne 
m iejscow ości. W Sw iętn ie  jes t niespokojnie. 
<-oraz bardz ie j re a ln a  jest m ożliw ość zajęcia 
w si p rzez  pow stańców . G styczn ia  1919 r. m ie j­
scow y pasto r Em il H egem an zw ołuje ogólne 
zebran ie  m ieszkańców , na k tó rym  ogłasza 
S w ię tno  w olną i n e u tra ln ą  rep u b lik ą  — F re i- 
s ta a t S chw en ten . P asto r, k tó ry  przez 218 dni 
s ta ł n a  czele W olnego P ań stw a  S w iętno  jako  
prezyden t, zanotow ał w sw oim  pam ię tn iku :

Ma tym świecie nie pozostaje z człowieka 
nic, tylko jego dzieło, przez które możemy w 
taki czy inny sposób zmieniać świat. Dlatego 
tez jestem  gotów służyć Niemcom jak tylko 
będę mógł, gdyż wiem, że tylko w taki spo­
sób mogę przetrw ać czas.

D zisiaj tru d n o  jest dok ładn ie  odtw orzyć h i­
sto rię  owego państw a . W n iedalek im  W olszty 
nie, w  m uzeum , jes t teczka z nap isem  ,,Swięt 
n o  . Z n a jd u je  się w n iej k ilk a  zbrązow iałych 
zdjęć p rzedstaw ia jących  zabudow ania, solidnie 
m u ro w an e  dom y i d rew n ian ą  budkę — po­
s te ru n ek  g ran iczny  „P aństw a  S w ię tno”. Je s t 
też  w ycinek z jak ie jś  n iem ieck iej gazety z 
fo tog rafią  p rzed staw ia jącą  pasto ra  H egem a- 
na. Z ażyw ny m ężczyzna nie sp raw ia  groźnego 
w rażen ia .

Zdzisław  D ąbek, h is to ryk , daw ny m ieszka­
niec Sw ię tna  m ów i: — Rząd osiadł w pasto- 
rówce. Pod broń powołano wszystkich męż­
czyzn od 16 do 60 lat. 120-osobowa arm ia po­
siadała na wyposażeniu broń myśliwską, a. n a­
w et dwa karabiny maszynowe. Wojsko przy­
gotowywane było do obrony niepodległości 
.Swiętna. Z uznaniem tego „państw a” przez 
Niemcy problemu nie było. Nową sytuację za 
akceptowała też m iędzynarodowa komisja 
aliancka. W ten sposób cel został osiągnięty. 
Kiedy wygasło Powstanie W ielkopolskie i mi 
nęło niebezpieczeństwo zajęcia wsi przez Po- 
lakow. Emil Hegeman ogłosił, że jego państ­
wo rezygnuje z neutralności i przystępuje do 
Kzeszy Niemieckiej. Odtąd pastora stawiano 
i f  Pruskiego patriotyzm u. Za czasów hi 
werowskłch spływały nań liczne splendory.

W 1945 roku Em il H egem an w raz  z żoną 
puścił Sw iętno. Ja k  opow iadał naoczny św ia 

r n u  J?om asz P u k ack i — szedł d rogą w k ie - 
‘ u.tucu K argow ej. c iągnąc wózek. Z m arł gdzieś w Niemczech.

P olska spóźniła się więc do S w iętna  o 26 
la t. I być może a tm o sfe ra  F re in s ta a t 
S chw en ten  zaciążyła na dalszych losach 

m ieszkańców  te j m iejscow ości.
— T u by li p raw ie  sam i N iem cy — mówi je ­

den z m ieszkańców  S w iętna , k tó ry  zam iesz­
k a ł tu  w  1845 — gdyby to  nie byli za tw ar­
dziali N iem cy, patrioci, to  „w olnego p ań stw a” 
by nie ogłaszali!

— O jciec n ie raz  s tu k a ł się w głowę i py tał 
— dodaje  kob ie ta  z w yraźnym  w schodnim  za

śpiew em  — gdzie je s t ta  Polska!? M ów ili Żem 
na  sta rop ias tow sk ie  ziem ie w rócił, ale wokół 
w szystko  poniem ieckie: dom, ziem ia i n aw et 
ten siwek...

Po  w yzw oleniu  (może zręczniej byłoby  p o ­
w iedzieć: po p rzejściu  fro n tu ) sta ry ch  m iesz 
kancow  S w ię tna  nie pozostało w ielu. W śród 
nich rodziny Schulzów  i B anaszyńskich . D la­
czego zostali, n ie w yjechali w raz  z innym i? Mo 
ze czuli się trochę  P o lakam i, trochę  N iem ca­
mi. A  może w  ogóle nie zastanaw iali się k im  
są?... Oni tu  po p ro s tu  żyli.

M ieliśm y w iele w ątp liw ości — m ów i ko 
bieta z K resów  —- jak  to, naród  opuścił sw o- 

* *-e raz> ni stąd  ni zowąd, m a ją  n am  
ją dać? Skąd m y. ze W schodu m ieliśm y w ie ­
dzieć co to znaczy au tochton!? Ty tu  byłeś 
toś ty  G erm an. - ’

— Podczas w ojny s ta ry  Schulz  by ł w  wpj 
sku —- opow iada Ja n  M enes, były oficer ope­
racy jn y  UB — w osta tn im  roku  przy jechał do 
Sw iętna na u rlop  i tu  zaskoczył go fro n t. Po­
stanow ił zdezerterow ać. Pew nego razu  we  
wsi po jaw ił się radzieck i zw iad: żołnierze w  
białych kom binezonach, na n artach . W S chul 
zu zagrała n iem iecka krew . W yciągnął b ro ń  

fa jt ~  dw óch sp rzątnął. W idział to  s£j- 
siad, B anaszyński, a le  ug ryzł się w  język i 
nikom u słow a n ie  p isnął. Po  ro k u  dochodzi 
d 0 n ieporozum ień  m iędzy sąsiadam i. I w tedy 
B anaszyńsk i pow iada: - P am ię ta j, bo ja do

(Ciąg dalszy  na s ir .  10)

K o m e n t a r z  t y g o d n ia

r o n CD m  C3  *2 1  !Q -

i, i 1-: polityczne, jak ie  n astąp iło  w  o sta tn ich  tygodniach, znalazło sw o­
je ,o d b ic ie  w gospodarce. N ie m a to  jed n ak  nic w spólnego z ożyw ieniem  p ro - 

• u f Jl’. ''- 'm P t° rnam i rozw oju i nie jest w stępem  do p ryw atyzac ji S tocznie ko ­
palnie, huty  i pozostałe w ielkie zak łady  chcą stw orzyć now ą sieć porozum ienia k tó ra  
zajm ow ałaby  się g łow nie s tru k tu rą  cen i p łac oraz badan iem  kosztów  u trzym an ia  ro ­
dzin pracow niczych. Jak  w yn ika  z kom un ika tu , w końcu sierpn ia  zbiorą sio w  K rako ­
wie przedstaw iciele  k ilkudziesięciu  najw iększych  zakładów  pracv  i o ficjaln ie powo­
ła ją  Porozum ienie  K om isji Z ak ładow ych  NSZZ „S olidarność”. ' P
_ Chłopi tak ie  zespoły badaw czo-negocjacy jne stw orzyli nieco w cześniej i m ogą się 
juz pochw alić  w ielom a sukcesam i w rozm ow ach z rządem . Chodzi przede w szystk im  
o p re fe ren cy jn e  k redy ty  dla ro ln ictw a — do k tó rych  dok ładać będzie sk arb  państw a 

g w aran c je  skupu  i cen m in im alnych , co n ijak  się m a do zasad w olnego ry n k u  
W kolejce po sp raw ied liw ość u staw ia ją  się rzem ieśln icy , bo chcą płacić m niejsze 

podatk i, czynsze i w idzieć w łasne zielone św iatło . P rzed  końcem  w akacji p rze jaw ią  
zapew ne ak tyw ność  tran spo rtow cy  i łącznościow cy, rem ontow cy i budow lan i, ożywią 
się tzw. n iep rodukcy jne  sek to ry : służba zdrow ia, ludzie k u ltu ry , naukow cy, może n a ­
w et urzędnicy . O żywią się chyba wszyscy, poniew aż p rze trw a li to  najgorsze, a  te raz  
należy im się p rem ia za cierpliw ość.

Oczywiście w szyscy m ają  sw oje rac je  i potrzeby, w ięcej: m a ją  p raw o  dom agać się. 
aby coraz lepie; były one zaspokajane, a le  w  pośpiesznym  jednoczeniu  się i zb ieraniu  
sił do w alk. o ,sw oje” tkw i p rzy n a jm n ie j jedno  nieporozum ienie, nie m ów iąc już o 
licznych n iebezpieczeństw ach.

N ieporozum ienie  polega na  tym . że an i cierpliw ość, an i w yrzeczenia, jakich  w ym a­
gała sy tuacja , nie są tw orzyw em , z k tórego  m ogłaby  pow stać siła gospodark i i tani, 
zasobny ry n ek  konsum entów . To fak t, zam knięto  k ilk ase t p rzedsięb iorstw , fab ryk , za­
kładów  p racy  zasiłki d la bezrobotnych  pobiera  przeszło (iOO tys. ludzi. Ale to  za led ­
wie połow a może n aw e t jedna trzecia, spodziew anego bezrobocia; przy tak ie j s tru k ­
tu rze  przem ysłu  poziom ie p rodukc ji, w ydajności p racy . R olnictw em  zajm uje  się 35 
proc. Po laków  a pow inno nie w ięcej niż 10 proc., jak  się to  dzieje w  gospodarkach 
now oczesnych k tó re  b iją  nas na  głowę we w szystkich p a ram e trach  w y tw arzan ia  ży­
wności i jego p rze tw órstw a .

L udzie r>tsri.ją się przetrvvać tru d n ą  sy tuację , szuka ją  sprzym ierzeńców  w biedzie 
oraz tak ich  gw aran c ji system ow ych i ekonom icznych, k tó re  m ają  im  zapew nić m in i­
m um  bezpieczeństw a. S tąd  ten pom ysł o szybkiej odbudow ie sieci porozum ienia, stąd 
dom aganie się cen  g w aran tow anych  w ro ln ictw ie, co być może zapew ni egzystencję 
w ielu słabym  gospodarstw om , ale nie w ym usi obniżki kosztów  produkcji, zm iany je ­
go profilu^ czy vv sk ra jn y ch  w ypadkach  — rezygnacji z za jm ow ania się ro ln ictw em .

Przyśp ieszen ie  po lityczne ła tw o  zarządzić i p rzeprow adzić, zaw iśnie ono jednak  
w próżni, p rzypom inać  będzie grę in tencji i pozorów , jeśli podstaw ą re fo rm y  gospo­
darcze j b ędz’e „now a jedność” i p rze trw an ie : w  s ta rych  s tru k tu ra c h , procedurach , 
p rzyzw yczajen iach . Za pól roku  ludzie mogą pow iedzieć -—• no i czego doczekaliśm y 
się? I byłoby to  następne, d ram atyczne  n ieporozum ien ie .

JA N  POI.L A K
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jf  1987 roku SBrowadzoao go tu ze Szczecina... ani też w jakikolwiek inny sposób me por*&r 
nil starań w kierunku otrzymania u'łG>'»?0O 
mieszkania’’. Jego zastępca Wiesław Pala 
tw ierdzi co innego.

Bez złudzeń
ALINA SUWOROW

GRZEGORZ DĄBROWSKI nie rozpatruje sw ego przypadku w ka­
tegoriach pecha czy nieudacznictwa. W podobnej sytuacji znalazło 
się osiem rodzin i dwie osoby samotne zamieszkujący w hotelu „Zę- 
biec” . Hotel należy do Zielonogórskiego Wydawnictwa Prasowego. 
Od pew n ego  czasu zastanawiają się co z nimi będzie. Zadają sobie  
nawzajem to, póki co, pytanie, które pozostaje bez odpowiedzi. Roz­
ważają propozycje rozwiązania. Ale wszystko kończy się na „morna
by” .

Z astanaw iają się dlaczego me „wzięła" 
ich Drukarnia, która chce istnieć dale i 
jako Spółdzielnia Prasowa ZWP „Poli­

graf”. Przecież najwięcej ludzi, którzy tu m:t 
szkają pracuje w D rukarni. Tymczasem D ru­
karnia nie chce hotelu ..Zębiec”. Byłby to dla 
niej kolejny problem. D rukarnia nie ma po 
prostu pioniędzy na wykupienie, a przede 
wszystkim, utrzym anie budynku, a poza tym 
trzeba bv np. włożyć sto milionów w fachowe 
zainstalowanie sieci elektrycznej. Ta, która 
istnieje, to prowizorka podłączona... clo budo 
wy. Światło wyłącza się w hotelu niekiedy kil 
ka razy na dobę. Zresztą. D rukarnia ma inny 
ważny problem. Jedyna maszyna rotacyjna 
którą posiada, ma 50 lat i według opinii wie­
lu fachowców już od dawna nie powiną dzia 
lać. Nowej maszyny W ydawnictwo nie za­
kupiło. Wszystkie pieniądze praktycznie szły 
na budowę nowej drukarni przy Wojska Pol­
skiego.

Hotel „Zębiec’ stanowił początkowo zaple­
cze tej -kolosalnej budowy. Jako zaplecze woa 
le nie był dostosowany do w arunków  miesz­
kalnych. Piętrowy, podłużny budynek, kształ­
tem przypomina barak. Na parterze znajdo­
wały się biura inwestycji, a na piętrze czterj 
mieszkania i oddzielne pokoje. Jeszcze miesz­
kają, ale trudno powiedzieć ile to potrwa. Ca­
ły m ajątek W ydawnictwa najprawdopodobnie; 
będzie wystawiony na przetarg. Trwa proce.- 
likwidacji Robotniczej Spółdzielni W ydawni­
czej. Konkretne decyzje zapadną na szczeblu 
centralnym . I to już niedługo — zapewnia 
mnie urzędujący jeszcze zastępca dyrektora 
ZWP. Wiesław Pala.

— *  —

W m aju b.r. Grzegorza Dąbrowskiego i 
jego rodziny zameldowano w hotelu na 
stałe. S tara ł się o to od samego począt­

ku. tzn. od momentu rozpoczęcia pracy na 
stanowisku linotypisty w ZWP. W 1937 roku, 
na zasadzie porozumienia stron, oprowadzono 
go tu  ze Szczecina. Wymeldował s:ę więc 
stamtąd, ale w hotelu na stałe go nie zamel­
dowano. Do niedawna pozostawał bez stałego 
zameldowania.

W podaniu do Urzędu M iasta pisze m.in.. 
...nie postawiono rai żadnych warunków wstęp 
nych w sprawie zameldowania... Gdyby po­
informowano mnie, że w tutejszym miejscu za 
mieszkania nie można będzie zameldować się 
)ia stale, to umowa na podstawie przeniesie­
nia nie doszłaby do skutku”. I dalej: .. nie 
mogę być zawieszony w powietrzu bowiem 
przedłużający się brak zameldowania na po­
byt stały utrudnia mi normalne życie, m.in 
nie mogę uzyskać paszportu... W kwietniu 
Urząd M iasta zezwala na zameldowanie Dąb­
rowskich w hotelu ZWP przy Wojska Pol­
skiego 15. W uzasadnieniu powołano się na 
stały pobyt oraz legalne zamieszkiwanie. Pod­
kreślono przy tym, że pełnomocnik ZWP nie 
zajęła merytorycznego stanowiska w te j spra­
wie. Decyzja ta została przez ten sam Urząd 
Miejski uchylona niespełna dwa miesiące póź­
niej. Ówczesny dyrektor ZWP. Z b i g n i e w  P ie t  
k i e w ic z  złożył odwołanie Powołał się w tym 
wypadku na likwidację Robotniczej Spółdziel­
ni Wydawniczej, a więc i Zielonogórskiego 
W ydawnictwa Prasowego. W uzasadnieniu d ' 
rektor Pietkiewicz pozą tym pisze: „ .W j,"  
dawnictwo podkreśla, że. nie obie;j/t.-iiło G 
Dąbrowskiemu mieszkania, a pracownik ten 
nie jest członkiem Spółdzielni Mieszkania 'uej,

Z WP obok nowej drukarni zamierzało po 
stawie dwa bloki mieszkalne dla p ra­
cowników. Wówczas wszyscy ludzie 

mieszkający w hotelu otrzym aliby mieszka­
nia. P ięk n e ,to  były plany. Perspektywiczne, 
jak cała miniona epoka. I jak cała miniona 
epoka okazały się dużą -j -in-ą > niewiełk ej 
ilości piwa. Pianę można zdmuchnąć ieez to, 
co pozostanę nie wystarczy do jaspokojenia 
pragnienia. Wiec gdy ZWP zaczęło brakować 
pieniędzy, pierwszym  pociągnięciem było zli­
kwidowanie „m irszkaniów ki”.

— A  c o  m i e l i ś m y  r o b i ć ?  — mów: były dy­
rektor Wiesław Pala. — N ie  m W B i n j -  ln n « v ro  
wyjścia...

W którym ś z gabinetów byłej RSW i ZWP, 
a może byłego KW 31 osób 
bawiono .mieszkań w hotelu ...Zębiec’ . Dziś 
nie wiedzą do końca, co z sobą zrobią...? Do­
kąd pójdą? Do rodziców...? Do tych dwóch 
pokoików, i to jeszcze z dzieckiem...? Na 
wieś. ale co wtedy z pracą? Dyrektor Fala 
mówi o trzymiesięcznym wypowiedzeniu, o 
tym. że teraz nikt się już nie będzie litować. 
On też idzie na ..zielona traw kę" Zapomniał 
tylko, że :ego i jego szefa skierował do pracy 
Komitet Wojewódzki PZPR. Dąbrowski przy­
szedł z ogłoszenia — jako fachowiec.

Parę firm oglądało budynek : . zaintere­
sowane. Między - innymi Bank. Może zechcą 
całość, lecz wtedy zażądają eksm isji ludzi. 
A gdyby nawet, to czynsze i tak  n e utrzy­
m ają się na tym samym pozionv«j co dotych­
czas... O wszystkim zadecyduje K onrs.a Lik­
widacyjna RSW w Warszawie Pozostaje cier 
pliwie czekać.

A  D ą b r o w s k i e m u  to  z a m e l d o w a n i e  i t a k  n ic  
n i e  d a  — mówi dyrektor. Z r e s z t ą ,  p r e z y d e n t  
u c h y l i ł  d e c y z j ę ,  n o  b o  w  j a k i  s p o s ó b  m o ż n a  
z a m e l d o w a ć  k o g o ś  u a  s t a l e  w  h o te lu . . .?  J e s t  
to  s p r z e c z n e  z  l o g i k ą .  W ia d o m o  p r z e c i e ż ,  i c  
h o t e l  j e s t  p r z e j ś c i o w y .  T e r a z  m a m y  i n n e  z a ­
s a d y .  M o ż n a  p o n o ć  z r o b ić  e k s m i s j ę  i  t e m u ,  
k t o  j e s t  z a m e l d o w a n y  n a  s t a ł e ,  n i e  z a p e w n i a ­
j ą c  n ic  w  z a m ia n . . .  Dyrektor Pietkiewicz w
odwołaniu napisał: ....nie jest członkiem Spół
dzielni M ieszkaniowej-, nie poczyniły starań... 
Ciekawe do jakiej spółdzielni można b jlo  
wstąpić w 1937 roku i jakie poczynić s ta ra­
nia?

— *  —

W ‘abinecie. w którym  kiedyś zapadła 
decyzja odbierająca tym  ludziom wszel 
kie złudzenia, urzęduje teraz bank lub 

jakaś spółka usługowa. Może naw et z kapi­
tałem zagranicznym...? Zapewne zapadają tam 
teraz zupełnie inne decyzje. Ważne że b. dyrek 
tor Z. Pietkiewicz i jego zastępca W. Pala m a­
ją mieszkania. A przecież ten pierwszy tez 
„przyszedł tu" zupełnie niedawno z Lubska.



Życie w małych miasteczkach wzbogaciło się ostatnio niezmiernie. 
Od lat nie było tylu okazji do plotek, spekulacji, różnorodnych soju­
szy ludzi, których nigdy wcześniej nie podejrzewalibyśmy o bliskość 
w poglądach. Krosno nie jest wyjątkiem.

dy-
iw o

K r o s n o  O d r z a ń s k ie

cenariusz jest w zasadzie prosty i póza 
małymi w yjątkam i pow tarzalny w wie 
lu innych małych miasteczkach. Wszyst 

ko zaczęło się od wielkiego rozłamu w Komi­
tecie Obywatelskim. Wcześniej d-ochodzilo już 
do poważniejszych wstrząsów. Udawało się je 
jednak łagodzić w obliczu dużej jeszcze siły 
przeciwników choć zawsze kosztem jakiejś 
g rupki ludzi odchodzących z urazą. Bombą ze 
garową była Pani Demokracja a zapalnikiem 
Ludzie reprezentujący w Komitecie Obywa­
telskim związkową brać NSZZ „Solidarność", 
Pracam i KO z różnym powodzeniem kierował 
w tedy A ndrzej Antonowicz — nauczyciel i wi 
cedyrektor Szkoły Podstawowej.W  szkole tej 
do dziś nie powstała choćby najm niejsza ko­
m órka „Solidarności'’, za to Antonowicz cie­
szy się wielkim autorytetem  wśród mieszkań 
ców miasta, czego dowodem były wvbory. 
Dzięki niem u więc Komitet Obywatelski za­
silony został ludźmi powszechnie szanowany­
mi a także młodymi, którzy w 1980 roku byli 
dziećmi. Większość z nich reprezentuje zawo­
dy ,.inteligenckie” i chce mieć coraz więcej 
do powiedzenia o miejscu, w którym  przyszło 
im żyć.

W ielki i ostateczny rozłam dokował się na 
tle zarówno formuły jak i samych kandyda­
tu r do sam orządu; kto miał posłużyć się zna 
kiem KO „S ” na listach wyborczych. Sygna­
łem do „wojny” był spór o kandydatury  ze 
szpitala. Prawie każde dziecko wic, że w kro­
śnieńskim szpitalu „rządzi” dr Jacek Jasiń ­
ski, syn znanego w Zielonej Górze lekarza, 
natom iast „trzęsie” tą zasłużoną od lat pla­
cówką dr A ndrzej Wlazło, kierujący m alu t­
kim NSZZ „Solidarność”. Obaj panowie b a r­
dzo się nie lubią, więc gdy zgodnie z ..filo­
zofią” otwarcia prezentow aną w Komitecie 
przez Andrzeja Antonowicza poważnie po­
traktow ane zostały kandydatury proponowane 
przez Andrzeja Wiazłę jżk i zgłoszone ze szpj 
ta la niezależnie od „Solidarności” (w tym  dyrek 
tora Jasińskiego) podziały stały się jeszcze wyro 
żniające. Wlazło zebrał grupę działaczy NSZZ 
„Solidarność” skupionych w międzyzakładowej 
komisji. Ekipa ta stanowiła jeden z filarów  Ko­
m itetu Obywatelskiego u jego początku. Później

- był to jedynie rodzaj kredytu, bo działacze związ 
kpwi bardzo licho interesowali się działania­
m i KO> Pierwsze skrzypce przejęli „inteligejj 
ci Jednak  siła ich gasła w m iarę narasta ­
nia konfliktu i pokrzykiwań „robotników”. 
Problem u nie mógł, albo nie umiał rozwiązać 
poseł Jarosław  Barańcząk i doszło do bardzo 

. zgniłego kompromisu. Kom itet Obywatelski 
mógł nadal, aż do wyborów, posługiwać się 
znakiem „S” ałe musiał wycofać poparcie kan 
dydatom ze szpitala nie pasującym  doktoro­
wi Wlaźle. Nikogo nie denerwowało poparcie 
dla policjanta i dwóch oficerów WOP. Odszedł 
ze stanow iska dotychczasowy przewodniczący 
K om itetu, wycofała się kolejna grupa działa­
czy. Na czele połamanego szkielecika stanął 
chirurg Wlazło. Na użytek publiki do 27 run ja 
,,wszystko miało być w  porządku”.

WYBORY

: ogły już tylko potw ierdzić głęboki roz- 
■/'am. chociaż.są ludzie twierdzący, że 40 

procent miejsc w samorządzie dla KO 
to bardzo dużo jak na wojskowo no­

m enklaturow ą specyfikę Krosna. Zdecydowa­
na większość nowo w ybranych radnych spod 
znaku „Solidarności ’ obdarzyła zaufaniem i 
poparciern Andrzeja' Antonowicza. Postanowi 
li oni, że hic będą tracić sił na rozgrywkę o 
fotel przewodniczącego samorządu. Postanowi
li zdobyć „swojego’’ do sejm iku i oczywiście 
fotel burm istrza. Wlazło upraw iał w łasną grę 
w taz z działaczami związkowym i, zachęcony­
mi sukcesem w obsadzie stanowiska kierownika 
rejonu. K ilka zaledwie osób w imieniu całego 
Komitetu Obywatelskiego, z pozytywnym skut 
kiem zaopiniowało kandydaturę wynaleziona 
przez doktora Wiazłę.

KTO WYBRAŁ BORKA?!
ik pytała duża część mieszkańców K ro­
sna i okolic, oczekujących od dawna na 
zmianę w arty. Doznali srogiego zawodu. 

N atom iast widziałem pochlipujące ze szczęścia 
urzędniczki i kilku starszych panów, którzy 
odetchnęli z ulgą. Słyszałem też dużo uwag 
pochlebnych o dotychczasowym naczelniku. 
Zdania są więc mocno podzielone. Bolesław 
Borek spodziewając się odejścia ze stanow is­
ka aspirow ał do stanowiska kierownika rejo­
nu, ale zagrywka Wlazły udarem niła te pró­
by. Co mógł zrobić „doświadczony”, k ie ru ją­
cy od la t spraw am i Krosna człowiek? Jakie 
zająć stanowisko, jaki sklepik otworzyć?... Nie, 
jedynym rozsądnym wyjściem było kandydo­
wanie na stanowisko burm istrza. Po długich 
konsultacjach kontrkandydatem  został An- 
dizej Antonowicz. Wlazło nie mógł pogodzić 
się ani z jednym, ani tym  bardziej z drugim. 
Wygrzebał więc z postkom unistycznej piw ni­
czki S y lw estra  G rylew icza! Tenże przed laty 
był dyrektorem  krośnieńskiego Krom etu i 
zaiste rozm aw iając z wieloma pracownikami, 
którzy go pam iętają jako szefa, nie uzyskałem

pochlebnych opinii. Ale naw et nie sam fakt 
zgłoszenia te j kandydatury  wzbudził ogromne 
zdziwienie, a naw et niesmak, co raczej poch­
w alny pean skomponowany przez międzyza­
kładową komisję „Solidarności” na cześć kan 
dydata, który przebył długą i.zapew ne zasfu- 
zoną drogę w PZPR skoro po karierze w K ro 
ITeCuie był zastępcą dyrektora w Zakla
dach P łyt Pilśniowych, a  ostatnio współgospo 
darzy w połupińskim  „Interkastorze”. P ikant 
ny jest fakt, że pod opinią międzyzakładów- 

bynajm niej nie podpisują się związkowcy 
z Krometu.

Kto więc w ybrał Bolesława Borka, bo on 
został burm istrzem . Oto skrócony przebieg 
zgłaszania kandydatur i wyborów. Bolesława 
Borka zgłosił radny Zdzisław Paduszyński. 
Andrzeja Antonowicza — przewodniczący sa­
morządu Andrzej Chinalski. Sylw estra Gryle 
wicza — dyrektor Andrzej Wlazło, k tóry  wy­
mogi na przewodniczącym Chinalskinr odczy­
tanie publiczne peanu. Obecnych 22 radnych. 
Pierwsza tura: 11 za Borkiem, 9 za Antono- 
wiczetn, 1 głos za Grylewiczem, 1 nieważny. 
N ikt w tej turze nie otrzym ał 50 proc plus 1 
ważnych głosów. Do drugiej tu ry  przechodzą 
Borek i Antonowicz. Ten pierwszy otrzym uje
12 głosów (o jeden więcej), d ru g fty le  ile po­
przednio czyli 9. Nie wiem, kto w ybrał Bole­
sława Borka, bo głosowanie było ta jne — po­
wiedział głośno jeden z widzów po ogłoszeniu 
wyników wyborów.

POTEM... PO SZOKU -

I  0 był to szok, z którym  wielu mieszkań 
:ów nie chce się pogodzić. Wielu innych 
nie ukrywało swego radosnego zaskoczę 

nia. Jeśli jednak ktoś z czytelników sądzi, że 
życie polityczne w K rośnie- teraz już przyci­
chło grubo się myli, bo właśnie spacerując 
„urlopowo” po mieście dowiedziałem się, że 
Bolesław Borek został zawieszony w czynnoś 
ciach z powodu „afery portow ej”’— jaka wy­
buchła w Krośnie. Od razu uspokajam  zwoien 
ników burm istrza, że jego ew entualne uczest 
nictwo jest plotką. Bolesław Borek urzęduje, 
ri&tomiast zawieszony jest dyrektor Zakładów 
Płyt Pilśniowych — Zenon W ojtyna. Znany • 
jest załodze i zazdrośnikom z wielu doskona 
łych pomysłów, z których czerpie niemałe zys 
ki. Dochodzi on do słusznego wniosku, że m ar 
nu je się rzeka Odra, którą przecież praw ie za 
darm o można by spławiać wyroby ZPP. Wszy 
stko byłoby w porządku, gdyby zakład rozli­
czał się sam z sobą lub obcym kontrahentem . 
Niestety kontrahent jest całkiem bliski — bo 
spółkę reprezentuje syn dyrektora. Wiadomo 
co to dziś oznacza. Nie sądzę by załoga i zaz­
drośnicy dali pomysłowemu dyrektorowi spo 
kój.

Niech więc; żyje polityczne życie w gminie, 
tylko na miłość Boską zwolnijcie, panowie, 
choć na czas kanikuły.

M ACIEJ SZAFRAŃSKI

Fot. Kru-Kre



No przejście graniczne w Świecku przyjechaliśmy (Fiatem 125J 
©koto dziewiątej rano. Korzyliśmy o kawief Facet w mocno przybru­
dzonym fartuchu, w równie nieestetycznym baraku podaje nom na­
pój w... musztardówkach.

Z/l 
O K N EM
GRAŻYNA WALKOWIAK

T łumaczy, że kradną. . W ysU rciy, że 
prz<‘jcdzie k ilk i „jednodniowych tu ­
rystycznych" autobusów i naczyń brak: 

Tytko Polacy, bo zagraniczniakom by to na­
wet do płowy nie przyszło —buchnąć szklan­
kę n i  granicy. Co jakiś czas kupujem y nową 
partię, m ija parę dni i znowu to samo. Trzy­
mamy kilka dla lepszych gości — w tym 
momencie powinniśmy się zapaść pod zie­
wnę — żeby wstydu Polsce nie przynosić. 
Na przykład wczoraj, mało co z tej budki nie 
wypadłem  Po południu już było. Z długiego 
»a cztery m etry samochodn wysiada... kow­
boj, prawdziwy! Kapelusz, buty z ostroga­
mi, frędzle i tc wszystkie bajery. Tytko mu 
spluwy brakowało. Ameryka! Tak takiem u 
podać kawę w musztardówce? Nasz.a kawa, 
3600 z!, jedna, by!a słaba i niesmaczna.

Rozglądam się — na granicy właściwie pu­
sto. Jak  nożem uciął! Tak najkrócej można 
t.pisać sytuację. Jeszcze niedawno odpraw ia­
no na tym. przejściu ponad 200 autobusów i 
kilka tysięcy samochodów osobowych z ca­
łego niem al kraju . — Stary, popatrz, lo cH?- 
ba Folki. Popatrz se ostatni raz. Ładne ko­
bitki. Tak żegnali Polskę Irek z Gorzowa i 
W ojtek z W arszawy. Obaj młodzi, dwudziesto­
dwuletni, stolarz i akustyk, wpłacili po dwa 

'm iliony  do juw enturow skiej kasy. Wycieczka 
do Beneluksu. Nie wrócą. Chcą się urządzić w 
Brukseli. Oni i .siedem nastu towarzyszy pod­
róży. Wszyscy młodzi. Będą zostawać.... po 
drodze. Jedynie dwie osoby, małżeństwo, za­
m ierzają wrócić. Jadą napraw dę turystycznie. 
Klakson. Irek i W ojtek biegną do autobu­
su. — Niech pani napisze, że pozdrawiam Be­
atę z Gorzowa, niech się nie gniewa. Jak  się 
urządzę to ją  ściągnę. To moja żona... napiszę 
«!»« pani, — krzyczy na pożegnanie Irek.

Minęły już dwa lata, kie'dy przekraczałam  
granicę z NRD. Dokładnie nas wtedy spraw ­
dzano, przepytyw ano i obserwowano. A teraz 
proszę, celnicy niemieccy uśm iechają się ży­
cząc szczęśliwej drogi. Nikt nie pyta, po co 
jedziemy i kiedy wrócimy. Służbowe zaproszę 
nie ani po jednej, ani po drugiej stronie nie 
wzbudzało zainteresowania. W ynika z tego, 
ze do NRD można jechać, najzw yczajniej w 
świecie. tak po prostu, bez obawy i zbędnych 
formalności Tuż za granicą w ita nas zachód: 
poziome świetlne znaki drogowe i po kilku­
dziesięciu kilom etrach — korek. Podczas 
przymusowego postoju obserw uję pracę nie­
mieckiego miota W Zielonej Górze, jeżdżąc 
do pracy autobusem, widziałam nie raz jak 
polski drogowiec rozpruwa jezdnię. Pewnie 
jeszcze się „trzęsie” jak w raca do domu... i 
jeszcze długo potem. A tu proszę. Facet sie­
dzi sobie wysoko. Paluszkiem  wciska guzi­
czek. a .długie metalowe ram ię ryje asfald do 
połowy m etra w głąb. Nasz ..młotowy” po 
piętnastu latach pracy, szkoda gadać — ruina.

Stoimy dalej. To już czterdziesta piąta mi­
nuta. Gorąco jak w piekle. Przed nam i i za 
nami, sznur samochodów. Jak  długo jeszcze? 
Dalej, z nudów obserw uję metalowe ramię. 
Ciekawe co myśli ten operator? Może zasta­
nawia się. czy długo jeszcze będlśe miał p ra­
cę? W NBD jest już 223 tysiące bezrobotnych! 
Po praw ej stronie autostrady, pole z częścio­

wo skoszonym zbożem. Tu 1eż trw ają  żniwa. 
Przypominam sobie kom unikat o rolnikach z 
dziesięciu spółdzielni produkcyjnych. Zjechali 
do Lipska i wylali na jezdnię dziesięć tysięcy 
litrów mleka. Przechodniom zaś rozdawali 
ja jka  i warzywa. Enerdowscy rolnicy chcieli 
w ten sposób zwrócić uwagę władz na tru d ­
ności, które przeżywa rolnictwo. U nas za­
miast mleka, rolnicy wyrzucili kilkadziesiąt 
ton ziemniaków pod gmach Telewizji na Wo­
ronicza w W arszawie.

No nareszcie, ruszamy! Do Brandenburga 
jeszcze kaw ał drogi. M ijają nas zachodnie 
samochody. Piękne i szybkie. Coraz mniej na 
drogach trabantów . Na żadnym nie widzę 
naklejki DDR. Na niektórych tylnych szy­
bach widoczne rysy. Musieli zdrapywać. W 
Poczdamie kręcim y się długo po mieście. 
Nie możemy znaleźć drogi wyjazdowej. 
Dzięki tem u przejeżdżamy koło radzieckich 
jednostek. Koszary identyczne jak w Legni­
cy, czy w Świdnicy. Budynki z czerwonej 
cegły za długim, długim murem. To tu w łaś­
nie, jak  donosiła PAP, radzieccy żołnierze 
handlują „kałasznikowam i”. Interes jak zło­
to. K ilkaset m arek za sztukę.

Jest wyjazd! Co za ulga. Cieszę się. Jak 
dobrze pójdzie za godzinę zobaczę syna. który 
wraz z innymi dziećmi z zielonogórskiego 
spędza w akacje na obozie harcerskim  w 
GORC. O statnie w akacje w NRD. Ostatnie 
polsko-enerdowskie lato. Co będzie za rok? 
Umowy o w akacyjnej wym ianie dzieci i 
młodzieży przestaną przecież obowiązywać. 
Nie będę się teraz nad tym  zastanawiać! Zza 
szyby samochodu oglądam ulice. Kolorowy 
zawrót g łow y . K apitał zachodni wkroczył.

Samochody można kupić w prost na ulicy. 
Szare sklepy zmieniały nie tylko — w pier­
wszy weekend — te n j  w m arkach zachodnich, 
ale też wystrój wnętrz, zapełniły półki za­
chodnimi towaram i. Zatrzym ujem y się w 
m aleńkiej osadzie Zachów. Jest tu  tylko je­
den sklep spożywczy. Kierowniczka, pani 
Erna (nazwiska nie chce podać), objaśnia ce­
ny. W yciągam kartkę  i spisuję niektóre i je­
stem  zaskoczona. Pani Erna również. G dy­
bym była młodsza, jeździłabym na zakupy do 
RFN. Tak iak moi sąsiedzi i rodzina mojego 
syna w Berlinie — mówi. <\b.sui uahio-v; ta­
kiego postępowania — od po---ątKu lipci obo­
wiązuje urna w alutowa i wszystko m cżra  ku­
pić za takie same m arki niedaleko domu — 
jest tylko pozorna. Bo choć pieniądze te sa­
me, cena bywa różna. W RFN często ni'’;-za, 
na przykład chleb, mięso, cukier, ziemniaki. 
W yprawy na Zachód nie oznaczają, ze vs:.y- 
stko w NRD jest droższe. Niektóre rzeczy 
staniały: warzywa, lodówki, pralki, ubrania, 
buty. Są też paradoksy: masło jest tańsze od 
chleba. W sklepach Brandenburga widziałam 
Niemców, którzy tak jak ja spisywali ceny. 
Są to tak  zwane w ypraw y rozpoznawcze. Nie­
którzy, w ydając jedną m arkę zastanaw iają 
się dwa razy. Po pierwsze dlatego, że nie są 
pewni, czy ju tro  w kasie w łasnej fum y od­
bierać będą pensję, a po drugie wszystko je­
szcze zdarzyć się może. Większość przedsię­
biorstw  od momentu wprowadzenia unii, zna­
lazła się w tru d n ej sytuacji. Nie wiadomo, 
jaka będzie ta konkurencja. Fani_ Erna m >y-. :, 
że standart jej rodziny pozostał na zbliżo­
nym poziomie, choć więcej, o wiele więcej, 
w ydaje na żywność i usługi. O wiele mniej, 
niż daw nie: na tow ary przemysł- we.

No pewnie, że jest drożej. Zeby nao>c ę 
kawy, trzeba się liczyć z „wypłyń. z
kieszeni dw’óch marek. Paczka M arlboro — 
cztery i pół m arki: pomidory — trzy marki. 
Chleb zwykły — ponad dwie m arki; 100 gra­
mów czarnego salcesonu — m arka trzydzieści; 
szampan dwanaście, koniak — piętnaście ma 
rek. oczywiście RFN. Tak więc pieczywo, wa 
rzywa, alkohol, czy napoje chłodzące są obec­
nie kilka razy tańsze u nas. niż w Niem­
czech. O benzynie już nie wspominam. Nie 
więc dziwnego, że nasi sąsiedzi zza O dry co­
dziennie nas odwiedzają. Nas może mniej, 
raczej nasze sklepy.

W sklepie warzywnym  zobaczyłam bana­
ny. Obliczam... taniej. Kupuję, bo w poprzed­
nim sklepie cena była wyższa. K ła i j  m: łt>- 
dzie dwie marki. Sprzedawczyni wydaje 10 
fenigów DDR. Nie chcę ich. Proszę o dziesięć 
fenigów zachodnich! O trzym uję je. Trzeba 
uważać!
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KROSNO ODRZAŃSKIE
Role.ław BOREK, lat 54, prawnik. Po 

przednia byl Naczelnikiem Miasta i Gmi­
ny. Członek PZPR do jej rozwiązania. Żo- 
naty, dwoje dzieci. W wolnych chwilach 
sięga po literaturę, prasę, interesuje się po 
lityką. Zarabia 1.4 min zi. W najbliższym 
czasie chce n k ań e ijrć  to, e« roitpocząl ja ­
ko naczelnik.
LUBSKO

Piotr PALCAT, la t 33. wykształcenie 
wyż.sze rolnicze i pedagogiczne. Ostatnio 
placowa! jako nauczyciel w szkole ro ln i­
czej. By} ; jest bezpartyjny. Żonaty, troje 
dzieci. Zarabia 1,1 min zi. Za najw ażniej­
sze uważa porządek w mieście i likwidację 
podziałów społecznych.
NOWOGRÓD BOBRZAŃSKI

Grzegorz JANKOW SKI, lat 44. z wjrksztal 
cenią filolog, wcześniej prowadzi! własne 
gospodarstwo. Nigdy nie należał do partii. 
Kawaler. Interesuje go m alarstw o, muzy­
ka klasyczna, tu rystyka. Zarobków jeszcze 
nie ustalono. Jego maksyma — bliżej eywi 
licowanego świata.
GUBIN

Bogusław II.MOS/.YK, la t 29, praw nik. 
Wcześniej pracował w Zakładach Płyt 
Pilśniowych w Krośnie Odrzańskim. Nie 
należał i nie należy do partii. Żonaty, sy n .' 
Hobby — sport, gral w piłkę nożną jeszcze 
w Zastalu. Zarobków na razie nie ustalono. 
Ponieważ mieszka w Krośnie Odrz., jako  
burm istrz Gubina cłice zlikwidować an ta­
gonizmy gubińsko-krośnieńskie.
BABIMOST

Bogusław PIEGA, la t 36. ukończył Oficer 
ska Szkolę Lotnictwa. Poprzednio praco­
wał w W olsztyńskim Rejonie Energetycz­
nym. Był członkiem PZPR do chwili jej 
rozwiązania. Żonaty, dwóch synów. W wol 
nyeh chwilach upraw ia wędkarstwo. Za­
robków jeszcze nie ustalono. W swojej pra 
ey zamierza się wystrzegać ludzi skorum ­
powanych, nieuczciwych, skom prom itowa­
nych w jjrzeszłości.
n YTOM ODRZAŃSKI

Zbigniew PERLAK, la t 31, m agister in­
żynier zootechnik. Wcześniej byl kierow ni­
kiem Referatu Rolnictwa w gminie Masze 
wo. Bezpartyjny. Żonaty, dwóch synów, 
w krótce będzie ojcem trzeciego dziecka. 
Hobby — pszczelarstwo (20 uli). Zarobków 
jeszcze nie ustalono. Stawia na prywatyza 
cię.
CZERWIEŃSK

Witold BIEŻAŃSKI, lat 45, m agister in ­
żynier elektryk. Poprzednio pracował w 
In tera tominstrumencie.Nigdy nie należał do 
żadnej partii. Żonaty, dwoje dzieci; Lubi 
m ajsterkow ać. Zarabia 1,8 m in zi. Chce 
żeby było po prostu lepiej. W pierwszym 
rzędzie zakończy to, co rozpoczęto wcześ­
niej.
KARGOWA

M arian LACH, la t 42, inżynier rnecha- 
iik, przez siedem lat prowadził prywatny 

zakład. Członek SD. Żonaty, tró jka dzie­
ci. In teresuje się filatelistyką. Zarabia 1,1 
m in zi. W pierwszym rzędzie postara się o 
pieniądze, które przeznaczy na rozwiąza­
nie najważniejszego problem u w mieście — 
woda dla mieszkańców.

oprać. SŁAWOMIR GO WIN

Herby, heraldyka kojarzą się nam przede wszystkim z dawnymi 
herbami rodów rycerskich, ewentualnie herbami miejskimi. Obok nich 
istnieją także inne herby, nieco mniej znane, może z wyjątkiem her­
bów kościelnych. Do tych mniej znanych zaliczyć należy herby wsi.

Jeszcze nie tak dawno interesowali się nimi nieliczni badacze, a ~ 
dziś wiele nowych rad gminnych staje przed problemem ustalenia 
herbu gminy. W nowym ustroju samorządowym ranga herbów, także 
wiejskich niepomiernie wzrasta, są one dla miast i gmin nie tylko zna 
kami podkreślającymi znaczenie władz, a le  również mają stanowić 
główny element urzędowych pieczęci, którymi będą posługiwać się 
gminy. Myślę zatem, że warto przyjrzeć się bliżej herbom wsi, na p o ­
czątek...

Z HERBEM
WZORCE TEMATYCZNE

To co dominowało w godłach pieczęci i 
herbów wiejskich to wyobrażenia n a j­
rozmaitszych narzędzi rolniczych, prze­

de wszystkim pługi, widły, grabie, cepy itp. 
Obok narzędzi umieszczano w herbach rów ­
nie często wizerunki roślin i zwierząt chara­
kterystycznych dla dainej wsi, a zatem widnia 
ły w herbach kłosy i snopki zbóż, kw iaty tak 
jak na pieczęci Kolska, a ze zwierząt kury, 
krowy, naw et kozy.

Odmienną grupę herbów wiejskich, stano­
wią te, które posiadają w godłach motywy re 
ligijne. Wielka rola Kościoła w życiu wsi pod 
kreślona została także w herbach. Najczęś­
ciej umieszczano w godłach w izerunek kościo 
la parafialnego, tak jak na pieczęci Borowa 
Polskiego, rzadziej w izerunek patrona.

Gdy herb  wiejski ustalał właściciel wsi byl 
nim najczęściej jego W łasny herb rodowy. Ist­
niało wiele pieczęci w iejskich z herbam i w ła­
ścicieli, a  do najładniejszych należy pieczęć 
wsi Przytok k/Zielonej Góry z herbem  Oso- 
ria rodziny v. Stensch. Wybór godła herbo­
wego wsi zależał nie tylko od właściciela czy 
samych mieszkańców, ale także od możliwości

sądowe, z napisem Gerichtssiegel. W większoś 
ci przypadków dokumenty te uległy z b iegk .u 
czasu rozproszeniu, ale być może zachowaiy 
się na przykład w archiw ach parafialnych.

O REGUŁACH HERALDYCZNYCH

W ciągu wieków istnienia herbów  ustalo­
ne zostały pewne zasady w konstrukcji 
herbu, które pfowinny być ściśle prze­

strzegane aby spełnić wymógi sztuki heraldy­
cznej.

Przede wszystkim herb nie powinien być 
zbyt kolorowy, w przypadku herbów gmin, po 
dobnie jak m iejskich nie powinno być wię­
cej niż 3-4 barwy. W ogóle w heraldyce uży­
wa się tylko sześciu barw , dwóch tzw. m etali: 
złoty zastępowany przez żółty i srebrny (bia­
ły) oraz barw : czerwonej, zielonej, błękitnej 
i czarnej, stosowano też barw ę tzw. natu ra lną 
na przykład dla karnacji ciała. W heraldyce 
nie używa się barw  przejściowych, odcieni 
(np. różowej, czy jasnoniebieskiej).

Dla barw  istniała, jakkolw iek w herbach 
polskich \nie za-wsze przestrzegana, zasada al- 
ternacji tzn. zakaz łączenia w jednym  herbie 
m etalu z m etalem  i barw y z barw ą, konkret-
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finansowych gminy, związanych z kosztami 
w ykonania pieczęci z herbem.

Istnieje duża liczba pieczęcie biedniejszych 
wsi, na których w miejscu herbu widnieje je­
dynie napis z nazwą wsL

JAK ODNALEŹĆ DAWNE HERBY?

W iele wsi w naszym regionie posiadało 
w przeszłości swoje pieczęcie dotarcie 
do nich w doskonały sposób ułatw i pra 

cę przy opracowyw aniu ak tualn ie obowiązują­
cego herbu gmriny. Poszukiwanie dawnych her 
bów w iejskich jest niestety bardzo uciążliwe 
; żmudne. Głównymi źródłami są w spom nia­
ne pieczęcie, których tłoki znajdują się w 
zbiorach niektórych muzeów oraz odciski p ie­
częci na dokum entach wydawanych przez wła 
dze wsi, przy czym posługiwano się tu ta j przy 
najm niej dwoma rodzajam i pieczęci, pierwszy
— rad gminnych oraz drugi — tzw. pieczęcie

BORÓW POLSKI W ILKANOW O
nie: gdy pole herbu było na przykład srebrne 
to godło nie mogło być złote, gdy pole było 
czerwone to godło nie mogło być zielone, czy 
błękitne.

Godła w herbach przedstaw iane są w sp i- 
sób uproszczony z podkreśleniem cech ch a ra ­
kterystycznych. W arto przypomnieć również, 
że w heraldyce istnieją herby których pola 
herbowe zostały podzielone na kilka m niej­
szych. Jest to  o tyle istotne, iż może się zda­
rzyć, że w obrębie gminy k ilka wsi posiadało 
w przeszłości swoje herby i chcia łyby .um ie­
ścić ich godła w nowym herbie gminy. Wyda 
je mi się, że takie podzielone pole herbu 
mógłby posiadać na przykład nowy herb  N o­
wogrodu Bobrzańskiego, uwzględniający daw 
ne tradycje m iejskie Krzystkowic.

Ostateczna decyzja w kwestii herbu należy 
jednak zawsze do rady  gminnej.

WOJCIECH STRZYŻEWSKI
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W życiu, jak w przysłowiu: Cygan zawinił, wieszają kowala, FSO po 
dniosło ceny fiatów i polonezów, wywołując tym alarm w rządowej 
centrali. W jakiś czas później w Spółdzielni Pracy „Luksmet w Zie­
lonej Górze zjawili się kontrolerzy izby skarbowej, biorąc pod łupę 
ceny siewników i ołowianych plomb. Po pięciu dniach prezes HEN­
RYK SOWIŃSKI dowiedział się z gazety, że także jego firma podejrzą 
na jest o praktyki monopolistyczne.

ątpliw ą pociechę stanowi fakt, i ż wraz 
ie 120-osobową załogą znalazł się w do­
borowym towarzystw ie — obok Stocz- 

•ni Gdańskiej, Huty Lenina, Pafawagu, Ursu­
sa, Zakładów Cegielskiego. Ma również kilku 
znaczących współtowarzyszy niedoli w regio­
nie: Nowi tę, Elterm ę, Fabrykę Nici „Odra” w 
Nowej Soli, M irostowickie Zakłady Ceramicz 
ne, Czesalnię Wełny w  Żaganiu, Zielonogór­
ski Zakład Górnictwa N afty i Gazu oraz Za­
kłady Mięsne w Przylepie. Nie jest to jednak

• najłepjsza form a zawodowego dowartościowa 
nia i podniesienia autorytetu  firmy.

Aby trafić na listę „w strętnych monopolis­
tów" trzeba mieć 90—100 proc. udziału w ry n ­
ku, „Luksm et” sprzedał w tym  roku 50 siew­
ników, dalszych 47 stoi w magazynie. Gdyby 
stanowiło to całość krajow ej produkcji — fak

• tycznie, bylibyśmy tysiące kilom etrów za Al- 
i banią i Papuasam i. Podobnie wygląda spra-

wa plomb. Trudno mówić o monopolu, gdy 
ze spółdzielnią konkurują pryw atni w ytw ór­
cy, a kolejnictwo ma w łasną fabrykę w Ra­
domsku.

Żeby być „wstrętnym  monopolistą'1 do kw a­
dratu , trzeba wykorzystywać, uprzywilejowa­

ną pozycję do nadmiernego, nieuzasadnione­
go windowania cen. Tymczasem siewniki 
s t a n i a ł y  ostatnio z 2,4 min na 2 min 
złotych. Przy sprzedaży plomb spółdzielnia u- 
dziela 5—10 proc. rabatu, zakupy powyżej to­
ny dostarczane są nabywcy za darmo pod sa­
me drzwi. Przy tym wiadomo, że rozprowadza 
ne przez M etalzbyt plomby ze źródeł p ryw at­
nych kosztują średnio dw ukrotnie drożej.

Skąd zatem „ L u k s m e t ” na czarnej liście po 
dejrzanyćh? Można sądzić, że po prostu po­
mylił się kom puter w .M inisterstwie F inan­
sów lub Urzędzie Antymonopolowym „wy­
rzucając” niewłaściwą inform ację. Pomyłek 
takich było więcej. Jak tu mówić o mono­
polu w przypadku np. kom binatu w Przyle­
pie? Podczas niedaw nej wizyty w Bytomiu 
Odrzańskim Widziałem w rynku c z t e r y  s k l e ­
py. handlujące mięsem czterech różnych do­
stawców.

„Rzeczpospolita” zatytułowała artykuł o 
monopolistach: „Urząd na tropie”. Fałszywy to 
trop w niektórych przypadkach.

Przypomina mi się w tym miejscu anegdo­
t k a  z nieodległego okresu „błędów i wypa­

czeń”. tak gorąco obecnie krytykowanego. Wi 
ceprem ier Sadowski skierował kiedyś pisma 
do w ybranych zakładów, domagając się od­
wołania dyrektorów, łamiących przepisy i za­
sady ustalonej w centrali gospodarczej g ry ." 
Jedna z rad  zakładowych ujęła się za'szefem, 
odm awiając udzielenia mu dymisji. Po jakimś 
czasie otrzym ała od w iceprem iera pismo z 
podziękowaniami za zrozumienie i społeczną 
postawę.

Znamy to dobrze z przeszłości: działanie 
pozorne, szukanie na gwałt kozła ofiarnego, 
„odfajkowywanie” problemów, byle tylko zat 
kać gębę opinii publicznej. Teraz miało być 
inaczej...

EDWARD J. MINCER

By ulice wyszły na swoje
(Ciąg dalszy ze str. i)

tuałnie — ESPERANTO z uwagi na bliskość 
ulicy Zamenhoffa.

KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ — P IŁ ­
SUDSKIEGO lub PADEREWSKIEGO (głów­
nym budynkiem  przy tej ulicy jest siedziba 
adm inistracji rządowej. Sensowne to chyba 
skojarzenie?)

MARCELEGO NOWOTKI — LWOWSKA 
(geograficznie kojarzy się z drogą na Lwów, 
łączy się z W rocławską, prowadzącą do naj­
silniejszego ośrodka lwowiaków).

III
PAWŁA FINDERA — ARMII KRAJOW EJ 

(styka się z Szarych Szeregów i Powstańców 
W arszawy oraz H. Sawickiej)

HANKI SAW ICKIEJ — GROTA-ROWEC- 
KIEGO, GEN. OKULICKIEGO (czyli dowódz- 
ców AK) lub np BRYGADY WILEŃSKIEJ 
(przez analogię do Powstańców Warszawy).

FRANCISZKA JÓŻWIAKA — MONTE 
CASSINO (z perspektyw y sąsiedniej ulicy Su­
charskiego znajduje się na wzgórzu).

Jedno istotne zastrzeżenie — na przeprow a­
dzenie owych zm ian trzeba kilku ładnych lat. 
Spieszmy się powoli, zachowując przy tym  
zdrowy rozsądek: EDWARD .1. MINCER

P rzecieki” zdarzają sią często. Bywa, że 
poufna wiadomość „przecieka'’ do pra- 
sy i opinii publicznej w  sposób zamie­

rzony, tzn. jest dyskretnie udostępniana dzień 
nikarzowi. Czasem informacje „przeciekajci”

, przypadkowo, np. przez nieostrożność albo 
zwykle gadulstwo wysokiego urzędnika mi­
nisterialnego. Ale najczęściej do rangi „prze- 

. cieku’’ podnoszone są zwykłe plotki.
Po niedawnym spotkaniu ministrów Hansa- 

Dictricha Genschera i Eduarda Szewardnadze 
( w  Brześciu nad Bugiem, pocztą pantoflową 
i rozeszła się pogłoska, jakoby celem małego 
r szczytu niemiecko-rosyjskiego byty uzgódnie- 
: nia dotyczące przyszłego ładu w  tej części Eu
■ ropy. Z „przecieku” miało wynikać, że poru­

szana była przede wszystkim kwestia granic,
. w tym naszej granicy z Niemcami i Związ- 
. kiem Radzieckim.

W ciągu następnych kilku tygodni ten niby 
„przeciek” rozszerzył się do tego stopnia, że 

' jeden z kolegów, po fachu wyciągnąwszy ka- 
)■ lendarz, do którego dołączona była mapka Eu 

ropy. pokazał mi palcem, jak nowe granice 
, Polski ma ją _ przebiegać. Na zachodzie mieli- 

lĄjśmy więc oddać Niemcom pas ziemi szero- 
\ kości na S0 — 120 km, poczynając od rho- 
1 rza, a kończąę na Sudetach. W ramach re­

kompensaty — utrzymywał kolega, powołując 
się na tajemniczą osobistość z Ministerstwa 

. Spraw Zagranicznych — mielibyśmy otrzy- 
mać rejon Królewca („bo przecież Litwa bę­
dzie niepodległa, przetnie drogi Rosjanom”) i

■ wąski pasek dawnych ziem polskich, „ze Lwo 
wcm, gdzie mogliby się przenieść ci, co po 
wojnie i wypędzeniu zawędrowali do Wroc-

„ ła wia”.
Kiedy szczerze rozbawiony powiedziałem, że 

szkoda czasu na ekscytowanie się takimi 
„przeciekami”, kolega wyciągnął ostatni nu­
mer paryskiej „Kultury”, odszukał kartkę ze 

'.„Stanowiskiem. Rządu RP na Uchodźstwie w 
, fprawach polskich ziem Wschodnich’’ i kazał 
: uważnie przeczytać. We wspomnianym „Sta­

nowisku” rząd londyński zarzucił min. Sku­
biszewskiemu przekroczenie kompetencji, po­
nieważ będąc prywatnie w  Londynie m inister 
stwierdził, że Polska nie zgłasza żadnych rosz 
czeń do swoich dawnych ziem na wschodzie, 
liząd londyński poczuł się tym  wielce zasko­
czony i przypomina, że ziemie te zostały Pol 
sce odebrane silą, a granica wschodnia, usta­
lona Traktatem Ryskim z 1921 roku, jest w 
dalszym ciągu „legalną granicą między Pol­
ską a Związkiem Sowieckim. Wschodnia gra­
nica Polski ż jej sąsiadami — czytałem da­
lej — może być zmieniona tylko przez wolne
i suwerenne parlamenty tych krajów”.

„No i co, zaczynasz już kojarzyć fakty?” — 
dopytywał się kolega. A nie mogąc zrozumieć, 
dlaczego nic doceniam powagi sytuacji, wypa-

Strachy na Lachy
lii: ,,Szykuje się następna, wędrówka ludów, 
bo my mamy długi u Niemców i worek bez 
dna, Niemcy 7nają olbrzymie kapitały, Rosja­
nie ich potrzebują na gwałt; sprzedadzą, co się 
tylko da sprzedać. Zobaczysz, nie będzie wyj­
ścia. A do tego jeszcze ten nieszczęsny rz&d 
londyński wtrąca swoje trzy grosze”,... Pomy­
ślałem: skoro on, ekspert od spraw, między- 
ndrodowyth, nie rozumie sensu „Stanowiska”, 
lepiej zmienić temat.

Ale problem pozostaje; dlaczego tego typu 
pogłoski mogą być traktowane serio i skąd 
bierze się lęk, niepewność i ta podejrzliwość, 
że jeśli spotykają się Niemcy z Rosjanami, 
to peionie tylko po to, żeby knuć przeciwko 
Polsce? Szukając odpowiedzi w historii, znaj­

dziemy ją'bez trudu. Zbiera także swoje żni­
wo propaganda komunistyczna, która przy by 
le okazji (najczęściej wtedy, kiedy wypadało 
odwrócić uwagę od naszych problemów we­
wnętrznych) straszyła ziomkowstwami i ciągłą 
gotowością Niemców do walki o nasze „zie­
mie odzyskane”.

Nikt nie może gwarantować, że tzw. sto­
sunki sąsiedzkie będą układały się idealnie, 
a bezpieczeństwo Polski zależy wyłącznie od 
umów, traktatów pokojowych i filozofii współ 
nego, europejskiego domu. Ale wyjściem vje 
jest lęk ani podejrzliwość posunięta do gra­
nic histerii. W czasie, kiedy Sejm burzlitoie 
obradował nad projektem ustawy o obrocie 
ziemią, pod Sejmem starszy %mężczyzna, mie­
szkający pod Kostrzyniem, przekonywał prze­
chodniów, że „nie można sprzedawać polskiej 
ziemi Niemcom, gdyż wedrą się do nas, za­
gnieżdżą, nie pozwolą żyć. Trzeba budować i 
polską Linię Maginota, nie pozwolić, by tutaj 
przyszli"...

Pomysł dziwny, kosztowny i nie tak sku­
teczny, jak inwestowanie w polską gospodar­
kę (również ze strony Niemców), która rozwi­
jając się, będzie rozpraszała lęki i dodawała 
wiary, że możemy być silnymi partnerami i 
tych z zachodu, i tych ze wschodu.

A gdyby ponury „przeciek”, o którym wsporn 
niałem na początku, uporczywie -funkcjono­
wał, nawet znajdując pośrednie potwierdzenie 
w innych, prawdziwych „przeciekach” (po­
dobno Borys Jelcyn w poufnym raporcie pro 
panował osiedlenie Polaków z Litwy w rejo­
nie Królewca i po pewnym czasie przyłącze­
nie tej części ZSRR do Polski), proszę odno­
sić się do tego z dystansem. YV sprawach 
związanych z interesami Polski mogą decy­
dować wyłącznie nasi politycy, a decyzjec poi 
skich polityków zależą od postawy i woli oby 
wateli Rzeczypospolitej Polskiej. Na tym m. 
in. polega demokracja.

ADAM BIELSKI
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O głoszenia drobne
P rz e d s ię b io rs i w o U sługow o- H a n d lo w e  .Jaros-Pol**

z ap ra s z a  k lie n tó w  d o s taw c ó w  i p ro d u c e n tó w  s p rz ę ­
tu  g o s p o d a r s tw a  do m o w eg o , w y p o sa ż e n ia  m ie szk ań  
o ś w ie tle ń io w e g o  ora,? e le k tro n ic z n e g o  i ra d io - le ie -  
w iz y jn e g o  do sk lep ó w  p rzy  a lic v  W e s te rp la tte  10 
i W arsk le g o  21 te le fo n  2>015 P o s ia d a m y  w s p rz e ­
d a ży  a t r a k c y jn e  p ły tk i c e ra m ic z n e , ta p e ty  1 w y ­
k ła d z in y  p o d ło g o w e  z im p o r tu  o raz  ro w e ry  dz ie­
cięce . s p o r to w e  i części ro w e ro w e

•Szybka n a u k a  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  A le k sa n d e r  
K o b y la  rek  K u cy k o w a  10 R acu lk a

Sprzedam no w a  (na g w a ra n c ji )  k a ro s e r ie  P o lo n e ­
za  — o iln ie ! W iad o m o ść  w  re d a k c j i

S p rz e d a m  p ły ty  s tro p o w e  tv p u  1»PS 100. 120 x 40 
c e n a  13.1*00 zł szt p u s tak - ALFA 2900 zl szt u l An 
u  y Jag ie llo n k i 18 fza C e za sen*, i

Z a m ie n ię  p o k ó ; z w n ę k a  k u c h n ia  ła z ien k a  co. 
cw  na w ięk sze  T e le fo n  6*7-80

S p rz e d a m  W a r tb u rg a  312 c o m b i z s iln ik ie m  353 (m o ­
że  s lu /v ć  la k o  sam o c h ó d  d o s taw c z y ) Z ie lo n a  G ó 
r <i u l Ż e ro m sk ie g o  14'2

A n te n y  s a te l i ta rn e .  A m stra d  48 k a n a łó w , s te re o . *0 
cm . S e rw is  TV SA T  SA T EC  Z ie lo n a  G ó ra . ul 
C h m ie ln a  20 te ł 701-17

S p rz e d a m  lu n k e r s  g azow y  w ra z  z b a te r ia m i. Tel $$$-00

S p rz e d a m  k u c h e n k ę  gazo w a  e z te ro p a ln ik o w ą . w a n ­
n ę  170 em . z le w o z m y w a k  u m y w a lk ę  m u s z le  k lo ­
z e to w a  — u ży w an e , te l  30-01

Lekarz laryngolog Ryszard Janowicz przyjmu­
je dorosłych ‘ dzieci codziennie w godz. 10.00— 
12.00 16 00 -13 00 ul Krzywoustego 24 m. 22 
piętro 7

N o w e  urządzenie na gaz propan-butan do sa 
moehodu Fiat 125 Polonez sprzedam Zielona 
Góra. tel 610-37

Kupię komputer „Spectrum” może być używa­
ny. Zielona Góra 29-307

Pali się moja panienko...

F o t .  K r a - K r e

Odszedł minister 
Burski

lipca zm arł m in ister Ju liusz Burski
1 3 U  o s t a t n i c h  d w ó c h  e d y c j a c h  L u b u s k i e g o  
» »  L a t a  F i l m o w e g o  b y l  p o s t a c i ą  s k u p i a j ą c ą  

u w a g ę  w s z y s t k i c h .
N i e s p e ł n a  m i e s i ą c  t e m u  w  Ł a g o w i e  d y s k u ­

t o w a ł ,  p o l e m i z o w a ł ,  p o  l u d z k u  —  k ló c i l  s i ę  z 
n a m i ,  o p ę t a n y  t ą  s a m ą  p a s j ą ,  k t ó r e j  n a  im ię  
k u l t u r a  f i l m o w a .

N a  k a ż d ą  p r o p o z y c j ę  b y l  o t w a r t y ,  n i e  b y ło  
d l a  n i e g o  k i e p s k i c h  d y s k u t a n t ó w  i z ł y c h  p y ­
t a ń

S w o j ą  « i a r ą  i  p e w n o ś c i ą  w  o d r o d z e n i e  k u l  
t u r y  p r z e k o n a ł  n a s  d o  k o ń c a .  T o  n a s  ż o b o w ią  
ż u j e .  Z a c h o w u j ą c  p a m i ę ć  o  n im  p o s t a r a m y  
s i ę  z r e a l i z o w a ć  J e g o  s c e n a r i u s z .

K l u b  K u l t u r y  F i l m o w e j  
—  w s p ó ł o r g a n i z a t o r  L u b u s k i e g o  
L a t a  F i l m o w e g o
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O ile jest mordercą...
?" (Ciąg dalszy ze str. 3)
bezpieki zgłoszę i już cię nie ma, za tych Rus 
ków. Musiał to słyszeć starszy syn Schulza — 
Jan. Pomyślał: -— Oj, ty jesteś niebezpieczny 
dla ojca!

Na procesie, w grudniu 1S64 roku. Jan  ze­
znawał: „— Ja  z tego powodu uważałem go 
za zdrajcę, bo on do ostatniej chwili chodził 
z niemieckim wojskiem. 1 jeszcze po zakoń­
czeniu działań wojennych pomagał niemiec­
kim  wojskom zbierać broń. A kiedy tylko ode 
szli, natychm iast zrobił się wielkim kom uni­
stą. To byio 21 m aja 1946 r. Pobrałem  k a ra ­
bin i am unicję. Udałem się na pole Banaszyn 
skiego. Wiedziałem, że pracuje w ziemnia­
kach: Długo się zastanawiałem : strzelać, czy 
nie strzelać. Ale nie, wróg, zdrajca jesteś! Mie 
rzyłem i strzelałem ’’.

Wdowa po Józefie Banaszyńskim: — Strzał! 
Ja  się wystraszyłam  i wołam do synka: Ru- 
di, ja ta te nie widzę! Jakem  podeszła do nie­
go, leżał na plecach. Oczy miał jeszcze otwar 
te... Mówię Józef, Józef co ci jest! Mąż już 
się nie odzywał. Klęknęłam, troszkę go pod­
niosłam. Jezu, krew!”

Sprawca nie został wykryty. 30 październi­
ka 1949 kolejne morderstwo: ginie leśniczy 
Ja n  Granda.

— Na polowanie zjechała kupa myśliwych
— mówi Jan  Menes były oficer UB — wśród 
naganiaczy był Jan  Schulz. Po polowaniu, 
przy dobrym piciu Granda przechwalał się jak 
•to w partyzantce tłukł Niemców. Jan  nie mógł 
tego słuchać. Wrócił do domu i czekał aż się 
wszyscy rozjadą. Wtedy zapukał do leśnicze­
go. Ten go znał, otworzył niczego nie podejrzę 
wając. Jan  strzelił raz, G randa się wywinął i 
w skarpetkach zaczął uciekać. Jan  go dopę- 
dzil i dobił dwoma strzałam i. I znów morderca 
pozostaje nie wykryty.

Na procesie Jan  Schulz zeznawał: „— Po 
ukończeniu czternastu lat rozpocząłem naukę 
w charakterze ślusarza samochodowego w Zie 
lonej Górze. Należeliśmy do organizacji Hi­
tlerjugend. W czerwcu, czy w połowie lipca 
dowódca w ybrał najlepszych chłopaków: 
-wzrost, figura i tak dalej. Proponował nam  że 
wyjedziemy na przeszkolenie. To będzie prze 
.szkolenie tajne, więc n ikt nie może o tym wie 
dzieć. Po kilku dniach pojechaliśmy pocią­
giem w kierunku Wrocławia, na Kłodzko. Tam 
nas um undurow ali i rozpoczęła się nauka. 
Szkolenie byio przeciw komunizmowi, przeciw 
wrogowi. Naszym zadaniem nie byio walczyć 
grupowo. To była tak zwana dywersja. W alka 
m iała się odbywać pojedynczo i tajnie. Nam 
było powiedziane, że do ludzi strzela się tak 
samo jak do tarczy”.

R odzina Schulzów mieszkała niedaleko 
domu pani Agnieszki Skorupińskiej, — 
Z niemiecka mówili, ale ojciec byl po­

chodzenia polskiego. No, m atka była Niemką. 
Z moim mężem kolegował się Jan . Jego młod­
szy b rat Paweł niejeden wieczór u nas prze­
siedział. On zawsze szukał robaków. A ponie­
waż u nas na podwórku rosła traw a, to wie 
czorem te robaki wychodziły. Paweł zbierał 
je na ryby. Rozmawiał z nam i jak dobry kum  
pel. I listonoszem był bardzo grzecznym. T ak­
że trudno  było z ich postawy wywnioskować, 
że aż tak są niebezpieczni.

Ta spraw a ciągnęła się latam i. — Były pod 
palenia, były m orderstw a — mówi Jan  Me­
nes — a my stale na kogoś innego patrzyliś­
my. Piotr był ormowcem, znał każde nasze 
posunięcie, każdy wyjazd. W razie potrzeby 
ostrzegał brata, że jest planowana obława.

W lipcu 1953 r. bracia zabili rolnika S tani­
sława Adamskiego. Żona, Zofia Adamska un i­
knęła śmierci dzięki niewypałowi. W tym  
samym roku stary Brunon Schulz został za­
trzym any przez funkcjonariusza MO w Ciosań 
cu, w związku z zaległościami w obowiązko­
wych dostawach. Bracia postanowili dokonać 
zamachu na m ilicjanta S tanisław a Frąckowia 
ka. W lutym  1954 aby wywabić m ilicjantów z 
posterunku podpalili stodołę i urządzili zasadz 
kę na drodze. Do jadących row eram i m ilicjan 
tów oddali dziesięć strzałów.

— Kiedyś mąż szepnął mi, że domyśla się 
k to to może robić — wyznaje pani Skorupiń 
sica _  ale nakazał milczenie, bo nigdy nic nie 
wiadomo. Urząd Bezpieczeństwa szukał miii 
cja także. Ale w tych czasach naw et milicji 
ludzie za bardzo nie wierzyli. — Coś zadrapa­
ło, coś zaszemrało w ogródku — pewnie Nie­
miec idzie! Gasimy światło, patrzym y co się 
dzieje. Taki lęk człowieka ogarniał, że i-egu 
nie da się opowiedzieć.

Podejrzanych ujęto dopiero w dziesięć lat 
od ostatniego przestępstwa. Zadecydował przy 
padek, a właściwie zdrada. Pewnego dnia Jan  
Schulz wrócił do domu podpity, a pić lubił. 
Awanturował się. groził żonie tetetką. Pisto­
let m iał jeszcze z wojska. Przed powrotem do 
cywila skradł go w raz z dwoma magazynka 
mi jednemu z oficerów. M altretował więc żo­
nę, groz.il bronią. — Kiedy zasnął Dora mu 
ten pistolet schowała — 'mówi daw na przyja­
ciółka żony Jana — i uciekła do swego b ra­
ta, do Cioseńca. Opowiedziała o pistolecie. 
B rat powiadomił milicję.

Trzeciego dnia procesu z 19(>4 r. Dorota 
Schulz zeznawała: „— Mąż i szwagier Paweł, 
tu obecny, byli niezadowoleni ze swego ży­
cia. To jest prawda. Ale nie dlatego, że my 
autochtony byli albo są prześladowane przez 
rodzonych Polaków. Oni chcieli zdobyć nau­
ki, fach. Nie skorzystali ze swoich zdolności, 
bo rodzice nie dali im na to możliwości. Mąż 
od najmłodszych lat ciężko pracował i nie wie 
co to znaczy życie przyjemne. O ile mąż nie­
nawidził Polaków, to wedle czego tak chętnie 
szedł do wojska, i dodatkowo na szkołę pod­
oficerską. Dlaczego chciał tak chętnie przy 
wojsku zostać, że naw et do mnie pisał, czy 
ja jego żoną będę. o ile on zostanie przy woj 
sku?... O ile jest m ordercą, to tylko dlatego, 
że rodzice nie potrafili wychować swoich sy­
nów, albo po prostu... pokazywali tę strasz­
ną drogę nienawiści do ludzi. Powiedz, czy ja 
praw dę mówię, czy nie!?”

W tym  miejscu nie pozostaje nic innego.jak 
zacytować dialog z sali sądowej:

W związku z zeznaniami świadka, jakie 
ma oskarżony wyjaśnienia?

— Ja, proszę wysokiego sądu, milczę!
— Powiedz prawdę, ja ciebie proszę! Po­

wiedz prawdę, ja ciebie kocham! Dlaczego nie 
powiesz prawdy, przecież masz dzieci!

— Ja milczę!
— Powiedz!!!”
29 grudnia 19ti4 roku sędzia sądu w oje­

wódzkiego, M arian Borowicz odczytał wyrok. 
34-letniego Jana Schulza skazano na karę 
śmierci oraz u tra tę  praw  publicznych i oby­
watelskich praw  honorowych na zawsze. 29- 
łetniemu Pawłowi Schulzowi wymierzono karę 
dożywotniego więzienia i — podobnie jak bra 
ta  — pozbawiono praw  publicznych i obywa 
telskich.

—- Byłem wówczas na sali — mówi rolnik 
ze Swiętna —• z kam iennym i tw arzam i wysłu 
chałi wyroku. Potem uścisnęli się, podali rę 
ce i rozeszli w różne strony.

W 1905 roku Jan  Schulz ciągle czekał na 
wykonanie kary  śmierci. Regularną ko­
respondencję utrzym ywała z nim Jadw i 

żona Pawła. Zielone wyblakłe kartk i po­

kryte są żółtymi plam am i. Pismo na nich ko­
ślawe. Wiele pomyłek i skreśleń:

Drogi szwagrze... u nas ładna zima. Rodzi­
ce idą-do lasu-.po drzewo. Ja jestem w do­
mu, bo dla Konrada (jej syn — KS) jest te­
raz za zimno cały dzień być w lesie. Drogi 
szwagrze, piszesz, że twoja zona Ci mówiła., 
ze my się tylko staramy o Pawia, a o Cinbie 
nie. Jestem ciekawa skąd ona to wzięła. My 
się o Was od początku starali i będziemy się 
starać do końca Ja Twoje} żony nie rozu­
miem. Jak ona mogła Ciebie zapomnieć, sko­
ro kochała lak szczerze... Kiedy Ty pisałeś do 
niej tyle listów, a ona nic raczyła dać znaku
o sobie, gdzie ona wtenczas była? Przecież 
żeście sobie na pewno miłość przysięgali z ca 
lego serca do samej, śmierci... Drogi Szwag­
rze, jak mnie czas pozwoli, to Cię odwiedzę. 
Przesyłam Tobie zdjęcia od nas 

W kilka lat po procesie zmarł stary Brunon 
Schulz. Reszta rodziny uzyskała możliwość wy 
jazdu do RFN. — Pierw sza z dziećmi wyjecha 
la Dora — mówi jej przyjaciółka — może oba 
wiała się zemsty. Przez nią przecież areszto­
wali braci. W Niemczech wyszła po raz drugi 
za mąż. Potem  wyjechała też żona Pawła. Ja 
dwiga z synem Konradem i Matka. Tylko Mat 
ka pożegnała się z Pawłem. Syn, Konrad, 
czul do ojca żal, bo przez niego — mówił — 
nie przyjęto mu papierów na studia. W Swięt 
nie mówią, że stara Schulzowa w RFN-ie po 
wiesiła się z żalu i tęsknoty. Władze odmówi 
ły jej zgody na przyjazd do K raju i widzenie 
z synem — Pawłem.

Jan  został stracony. A Paweł?... — Ludzie 
gadali, że dożywocie zamienili mu na 25 lat. 
Nagle pojawił się w Swiętnie. — A, dzień do 
bry W róblewicz — mówi — jak idzie? Siwy 
jak gołąbek! Kiedy wszedł do chałupy, to 
aż dreszcze przeszły... — Postawiłam  mu ka­
wę. powróżyłam. Wyszło na to — wspomina 
przyjaciółka rodziny — że z żoną się zobaczy, 
ale do Niemiec nie wyjedzie.

Nie powrócił do Swiętna. Ziemia z ro­
dzinnego gospodarstwa jest zdana na 
skarb państwa. Zabudowania dzierżawi 

sąsiad. Paweł zamieszkał u daw nej znajomej 
m atki w mieście N.

Dzwonek u drzwi łoskot otw ieranej zasu­
wy. Barczysty siwy ’ mężczyzna mówi głosem 
podniesionym, z wyraźnym  niemieckim akcen 
tem, którego nie zatarły lata więzienia:

— Wie pan, dużo wiedzieć, malo mówić — 
to jest zasada. Poznałem co to jest życie. Ża­
den pieniądz nie ma takiej wartości.

— Kim pan jest, Polakiem, Niemcem?...
— Proszę pana, co tu mówić. Mieszkam w 

Polsce i czuję się, jak to się mówi. między 
Polakami. Życie człowieka uczy.

Słowa wypowiada głośno i nerwowo, jakby 
chciał by dotarły  do kogoś, kto znajduje się 
w głębi mieszkania. W yraźnie chce się pozbyć 
natręta.

Słowa: —- do widzenia — b rzm ią niezręcz­
nie. Za plecami trzaska rygiel zamka.

KONRAD STA N G LEW ICZ
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wzmocni Twe poczucie bezpieczeństwa! 
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Z JACKIEM MERKELEM -  POSŁEM, SZEFEM BIURA POLITYKI 
EKONOMICZNEJ KKW, PRZEWODNICZĄCYM RADY FUNDACJI 
GOSPODARCZEJ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ"
ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ

B O G D A N  K U N C E W IC Z : W  ty m  ro k u  m i­
n ie  10 la t  «<I p o w s ta n ia  „ S o lid a rn o śc i ''.  J a k  

w sp o m in a  P a n  te n  o k re s, j a k ą  ro lę  P a n  w  n ira  
o d e g ra ł?

JACEK MERKEL: Ta nie jest iatw a, jedno­
znaczna ocena. W yraźnie zarysowują się tu ­
ta j trzy etapy: legalna działalność przez 16 
miesięcy, okres nielegalny i obecny. Okres 
pierwszy, „czyli 16 miesięcy działalności le­
galnej był — tak  to odczuwałem — niejako 
wyścigiem z czasem. Mottem wówczas naszym 
było: Im więcej zdołamy zrobić, tym  więcej 
zostanie. Każdy dzień był ważny. Następnie, 
przez 7,5 roku działaliśm y nielegalnie, wów­
czas rok siedziałem w więzieniu, co też było 
ciekawym  doświadczeniem. Poznałem w tedy 
wielu ciekawych ludzi, którzy do dzisiaj są 
moimi przyjaciółmi, dużo nauczyłem się. Był 
to okres przemyśleń, a także cierpienia — 
zwłaszcza dla rodziny. Po wyjściu z więzie­
nia, w dalszym ciągu tkw iłem  w nielegalnej 
działalności, a także w  nowych i innych w a­
runkach. W ażnym momentem dla mnie były 
stra jk i w 1988 roku. Byłem wówczas przewod­
niczącym Międzyzakładowego Komitetu S tra j­
kowego. To był okres zwięczenia w alki o za­
legalizowanie „Solidarności”, Jesienią 1986 ro­
ku. w gronie podziemnej TKIC uznaliśmy, że 
walka o zalegalizowanie „Solidarności” jest 
najważniejsza. Dlatego też, konsekwentnie i 
z uporem  prowadziliśm y ją  przez 1,5 roku — 
aż osiągnęliśmy sukces. Wszyscy pam iętamy, 
że s tra jk  zakończył się propozycją Okrągłego 
Stołu, gdzie dla nas najważniejszym  postula­
tem  było zalegalizowanie „Solidarności” — 
udało się. Natom iast, odbudowanie związku 
wiązało się z większym i konstruktyw niej- 
szym doświadczeniem niż w roku 1980—81. 
Pcrtem byłem odpowiedzialny za zorganizo­
w anie II K rajowego Zjazdu „Solidarności”. 
W ydaje mi się, że dobrze wywiązałem  się z 
powierzonego mi zadania. „Solidarność” jak­
by takim  kołem w róciła do swojej pierw ot­
nej roli — jest związkiepi, tak  jak początko­
wo była. Ale oczywiście, inne są zadania i 
trudności.

B  K : „ S o lid a rn o śc i” co raz  c zęśc ie j m ó w i 
się, że s t a je  s ię  n o w ą  n o m e n k la tu rą .. .

J . M: Bzdura! Jak a  jest różnica między 
nom enklaturą komunistyczną, a sytuacją np. 
w  USA? W USA w ybiera się nowego prezy­
denta i wówczas wiele setek stanowisk poli­
tycznych W Waszyngtonie zmienia się. I nikt 
nie mówi o nowej nom enklaturze, tylko o n a­
turalnym . zrozumiałym zjawisku. Istota no­
m enklatury  kom unistycznej polega na zwią­
zaniu się z monopolem partii kom unistycznej 
w  całym zakresie je j działalności organiza­
cyjnej. Jeżeli tei'az. po 45 lataeh, w ystępuje 
w ym iana ludzi na stanowiskach obsadzonych 
pc'fez Partię kom unistyczną, to nie można 
mówić o pow stawaniu nowej nom enklatury. 
Przecież my burzym y monopol. Jeżeli cokol­
wiek w Polsce mamy zmieniać, to tylko in ­
nymi ludźmi Jakim i? Oczywiście, z ram ie­
nia „Solidarności” — związanych z organi­
zacją dem okratyczną, bardzo potężną i wpły­
wową. Wyniki zarówno do Sejmu jak  i Rad 
Narodowych świadczą, o tym.

B, K.: Ostatnio w Polsce dużo mówiło się o 
sporze pomiędzy r/ądem  T. Mazowieckiego 
a Lechem Wałęsą, dotyczącym kształtu  „pol- 
ski;!i reform ”. Co Pan o tym sądzi?

F o t. E. S e n k o w sk i

J .  M .:  Niedawno pojawił się artykuł w 
„Gazecie Gdańskiej" pt. „M erkel kontra Szyc". 
Szyc jest dyrektorem  Stoczni Gdańskiej. J e ­
steśm y przyjaciółmi, natom iast, m amy różne 
punkty widzenia na tem at akcjonariatu  p ra ­
cowniczego, akcji, przyszłości Stoczni Gdań­
skiej. Uważam, że jest to zdrowe, naturalne 
zjawisko — i nie należy szokować się, że 
wreszcie jest tak, jak być powinno, że róż­
nica zdań, spory dotyczące spraw  publicznych 
są jawne, znajdują odzwierciedlenie w środ­
kach masowego przekazu, że nie są tłumione, 
jak to miało miejsce jeszcze w niedalekiej 
przeszłości. Wszyscy widzimy i słyszymy róż­
nice w oświadczeniach i występach T. Mazo­
wieckiego i L. Wałęsy. Świadczą one o bu­
dzeniu się norm alnego życia politycznego w 
Polsce. Je st to jedynie przykład, że ludzie pod 
względem politycznym różnią się między sobą.

B. K .: N ic  są d z i P a n , żc p o p rzez  tc  sp o ry  
w  ży c iu  p o lity c zn y m  n aszeg o  k r a ju  p o w s ta ł 
ch ao s o d s tra s z a ją c y  k a p ita ł  z ac h o d n i od in ­
w e s to w a n ia  w  P o lsce?

J . M.: Podejrzewam, że nasze sprawy poli­
tyczne są używane jako pretekst w wycofa­
niu się z inw estow ania w Polsce udziałow­
ców z zagranicy. W ydaje mi się, że Polska 
początkowo była nowym, nieznanym  tere­
nem. co powodowało, że wielu ludzi związa­
nych z obcym kapitałem  było zainteresow a­
nych naszym krajem . Chcieli zobaczyć, co na 
tym nowym rynku można zrobić, czy inw estu­
jąc tu, można zarobić. Niestety, bardzo szyb­
ko nastąpi! odpływ tego zainteresow ania. S ą­
dzę, że podstawowym czynnikiem było tru d ­
ne do zaakceptowania prawo. Inwestor chciał­
by mieć „czytelną” i rzeczową ustaw ę przed 
oczyma. Chciałby wiedzieć wszystko do koń­
ca, znać reguły gry. Niestety, zasadniczy 
punk t naszych ustaw  odnosi się do b iuro­
kracji,gdzie spotka się bardziej lub mniej 
kom petentnego urzędnika, k tóry  podejm uje 
decyzję na tak lub nie. Także postrzeganie 
Polski jako k ra ju  niestabilnego politycznie 
jest czynnikiem  odstraszającym . Ponadto, nie 
samych przyjaciół m am y poza granicam i kra 
ju. Wszystko można przeciwko nam  wyko­
rzystać, jeżeli tylko chce się.

B. K .; N ie  sąd z i P a n , i e  d u ż y m  tu rn u se m  
je s t  t a k i e  r i | »  8 en . J a ru z e ls k ie g o  ja k o  p r e ­
z y d e n ta ?  S ą  o p in ie , że  on t a k i e  w  z n ac zn y m  
s to p n iu  o d s trę c z a  o bcy  k a p ita ł  p rz e d  p rz y j-  
*cie tn  do  P o lsk i, I le  d a je  P a n  c z a su  J a ru z e l-  
sk e im u  n a  s ta n o w is k u  p re z y d e n ta ?

J- M.: Głosowałem przeciwko Jaruzelskie­
mu. la k a  zresztą była wola moich wybór- 
cow. Uważam, że postąpiłbym  w sposób za­
sadniczo nieuczciwy, gdybym  zachował sie 
inaczej. Osoba prezydenta jest w życiu spo­
łeczno-politycznym k ra ju  spraw ą bardzo waż­
ną. Natom iast, przeszłość gen. Jaruzelskiego 
jest jednoznaczna. Przecież jest to człowiek 
p artu  komunistycznej, związany bardzo sil­
nie z wpływami ZSRR. Można zadać pytanie 
czy obecna sytuacja w Polsce w yrokuje pój­
ście szybkim krokiem  do niepodległości, czy 
też jast to zam askow any inny rodzaj pewnej 
zależności od Kremla. W ydarzenia w Rum unii 
mobą ten problem  postawić jaskraw iej. Tak 
ma pan rację. Osoba gen. Jaruzelskiego jest 
pewnego rodzaju odstręczeniem kapitału  za­
chodniego do inwestowania w Polsce. N ato­
miast, tak jak powiedziałem, bardziej ich od­
stręcza nasza, sytuacja praw na i ekonomicz­
na. Sytuacja, polityczna, nie pomniejszając 
znaczenia, jest w moim odczuciu na dalszym 
planie. Ile czasu „daję” Jaruzelskiem u na 
stanowisku prezydenta? Nie wiem, nie chcę 
bawić się we wróżkę. Moim zdaniem nie do­
czeka on końca kadencji. Sądzę, że on ma 
tego świadomość. Doskonale wie. że jest p re­
zydentem przejściowym. My Polacy stoimy 
przed bardzo ważnym pytaniem . Być może 
byłoby ono doskonałym punktem  do referen­
dum. Otóż, jesteśm y zdecydowanie za demo­
kracją. Tylko pytanie, za dem okracją typu 
prezydenckiego czy parlam entarnego? To roz­
strzygnięcie, moim zdaniem, jest podstawowe.

B. K .: A  ja k  o d n o si s ię  P a n  do k a n d y d a ­
tu ry  L e c h a  W ałęsy  n a  p re z y d e n ta ?

J. M .: Każdy obywatel ma prawo startow ać 
w wyborach i my Polacy mamy prawo wy­
bierać między kandydatam i. Jestem  człowie­
kiem, k tóry  blisko w spółpracuje z Lechem 
Wałęsą od dziesięciu lat. Uważam, że jego 
wkład w zmiany, które w Polsce w ystąpiły 
jest kolosalny. U tworzenie koalicji bez komu 
nistów, to bezsporna jego zasługa. Jednak, nie 
jestem  człowiekiem, k tóry  nie widzi niedósko 
nałości przewodniczącego „Solidarności”. Ale 
mimo to, będę głosował na Wałęsę.

B. K .: J a k  o c en ia  P a n  s y tu a c ję  g o sp o ­
d a rc z ą  w  k r a ju  1 e fe k ty  re a liz a c ji  p ro g ra ­
m u  L. B a lc e ro w ic z a?

J . M .: Jeżeli chcemy mieć w Police Europę, 
to musimy przede wszystkim zlikwidować] 
powstały za kom unistów  sztuczny świat. A U> 
kosztuje. Te koszty ponoszą wszyscy. Może­
my zadać sobie pytanie, co by było, gdyby 
tego planu nie wdrożono w życie? Co by by- 
iOi gdyby w arunki hiperinflacji były pocią­
gnięte do dzisiaj? Jak  wygląda sytuacja przed 
siębiorcy w w arunkach hiperinflacji? P rak ­
tycznie nic nie można wówczas zaplanować 
na tydzień, gdyż cena zm ienia się wręcz z 
wieczora do rana. Co z tego, ze zlikwidowano 
100 tysięcy pryw atnych przedsiębiorstw . P ro­
szę zwrócić uwagę, ile powstało nowych. W  
USAHeż rocznie ileś p la jtu je , ale ileś tworzy 
się nowych, często, silniejszych i kom petsnt- 
niejszych przedsiębiorstw. To jest norm alne 
zjawisko. Uważam, że bardzo pozytywnie n a­
leży odnieść się do tego, co już zostało zro­
bione. Na*Jirrast, trzeba pam iętać, że to był 
plan na okTes pierwszych sześciu miesięcy te ­
go roku. Teraz trzeba czegoś nowego.

B. K .: N a to m ia s t,  n a  Z ach o d z ie  u ta r ł a  s ię  
o p in ia , że  p o g u b iliśm y  się  w  ty m  p ro g ra m ie , 
że n ie  w ie m y , ja k  d a le j  te n  w ó zek  c iąg n ąć ...

J. M.: Częściowo jest to praw da. Ale po­
wtarzam , dużym m ankam entem  rządu jest 
b rak  równie zdecydowanego, dynamicznego, 
klarownego i konsekwentnego planu, jak ten, 
k tóry  realizujem y. Niestety, to był plan jedy­
nie „czyszczenia przedpola”. Teraz, gdy „przed 
pole” jest oczyszczone, nie możemy te j czyn­
ności powielać w nieskończoność. Należy już 
przystąpić do „zabudowywania”. Niestety, tu ­
ta j rzeczywiście nie widzę żadnego ciekawe­
go p ro jek ta

W Y W IA D  N IE  J E S T  A U T O R Y Z O W A N Y
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Gen. dr Bolesław Wieniawa-Długoszowski — człowiek legenda. 
Poeta, malarz, żołnierz i dowódca, ambasador RP w Rzymie, n iedo­
szły Prezydent Polski. Urodził się 22 lipca 1881 roku w Maksymówce 
na Ukrainie. Zmarł w niewyjaśnionych dotąd okolicznościach 1 lip 
ca 1942 roku w Nowym Jorku. Był jednym z najbliższych ludzi Józefa 
Piłsudskiego, choć niejednokrotnie Marszałek zmuszony był okazy­
wać swemu ulubieńcowi wiele wyrozumiałości.

bo inaczej0 ; pisując jedną z najpopularniejszych po- 
') staci dwudziestolecia międzywojennego 
generała Wieniawę — nia można pominąć 

spraw  związanych z alkoholem i wyczynów 
ftłokonywanych pod jego wpływem. Jest to 
[istotne, gdyż dla wielu było „wizytówką” o- 
ślatniego szwoleżera, przysłaniającą działał- 

ino-ść na wszystkich innych polach. Alkohol 
[był jednym  z czynników tworzących jego bio- 
(grafię, a z pewnością stał się podstawowym 
elem entem  legendy „pułkownika W ieniawy”.

Problemu tego nie można pominąć i z powo 
du, o którym  pisał Józef Beck: „Miałby mnie 
niewątpliw ie W ieniawa za kpa, gdybym na 
przykład usiłował twierdzić, że wódki nie lu­
bił, ale ta dziwna jednostronność relacji w ze 
Stawieniu z tak piękną i bogatą naturą, jaką 
iosy obdarzyły Wieniawę z tak  doniosłymi 
pracam i, które wykonywał i z tak szerokim 
ipolotem artystycznym , którym  prom ieniał” —• 
m usi budzić poważne i niemile zastrzeżenia, 

j Po raz pierwszy W ieniawa zakosztował al- 
Lkoholu w  wieku lat czternastu, a stało się tak 
[ %a spraw ą jego starszego i bardzo oryginalne 
f go krewnego pana Florentyna. Tenże, chcąc 
[Sprawić przyjemność chłopcu, zabrał go na 
f polowanie i podczas śniadania na leśnej pola- 
wite zrftusi! go do popicia Jedzonej kiełbasy 
' jarzębiakiem . „Tę kiełbasę musisz, kocha.nie,

zakropić wódką — przekonywał 
ona pomyśli, że ją pies zjadł”.

Był to jednak przez wiele la t przypadek 
sporadyczny i jeszcze podczas studiów we 
Lwowie kasztanowlosy młodzieniec przy pijał 
do przyjaciół wodą mineralną. W wiele lat 
później okazało się jednak, że W ieniawa za­
pam iętał naukę pana Florentyna, który mając 
osiemdziesiąt kilka lat skwitował przestrogi 
lekarzy: „Przypominam wam, iż miałem b ra ­
ta, który wcale nie palił i nigdy nie używał 
alkoholu i um arł m ając dwa lata. A ja palę i 
piję i dożyłem (...) poważnego wieku. Doktry­
na wasza jest z g run tu  fałszywa”.

Jest jednak pewne, że nie „obciążenie dzie­
dziczne” sprawiło, iż W ieniawa nie gardził kie 
Uszkiem. Powody tego były przynajm niej dwa: 
otoczenie oraz wydarzenia, które przyszło mu 
obserwować, a często i współtworzyć.

— ★ —

O tym, że W ieniawa pił, wiedzieli niem al 
* wszyscy, to  oczywiste. Ale już Antoni 

Słonimski pisał: ,,(...) to, że wypić lubił, 
nie czyniło go pijakiem ”. Niewątpliwie. Ale 
dlaczego Słonimski bronił Wieniawę? Czy dla 
tego, że był jego serdecznym przyjacielem? 
Być może, ale przyjaźń uległa poważnemu 
osłabieniu w początkach lat trzydziestych, a 
Słonimski w  ,,K ronikach Tygodniowych” by­

wał wobec W ieniawy co najm niej uszczypli­
wy. Istotniejsze wydaje się jednak to, że pi­
sząc o W ieniawie jako o pijaku czy alkoholi­
ku. to samo należałoby powiedzieć właśnie o 
Słonimskim, Tuwimie, Homarze, Broniew­
skim, Lechoniu oraz wielu innych. A więc o 
postaciach należących do panteonu literackie 
go Międzywojnia. Bo przecież W ieniawa 
praw ie zawsze pił właśnie w takim  to­
warzystwie, i nikt zći kołnierz nie wylewał. 
Najm niej dyskretny byl w tym względzie Jan  
Lechoń. W liście do Anny Jackowskiej, z 24 
m arca 1929 roku opisuje „ciąg pijacki”, k tóry  
zaczął się u niego ria imieninach, kontynuo­
wany był u Jaroszewicza a zakończał się pir 
knikiem  u państw a Wasowskich. „Zaczęło się 
niewinnie —pisał Lechoń — od moich, po 
lekkim podcięciu się, przemówień politycz­
nych — wziętych przez wszystkich żartam i 
tylko przez Bolka tragicznie. . . . .

Przy całej grozie sytuacji, w której mógł 
mnie zastrzelić — nie mogę się nie śmiać — 
kiedy pomyślę, że potem, o 6 rano, przepija­
liśmy- na dozgonną przyjaźń we czwórkę (ja, 
W ieniawa, Tuwim, Władek Jaroszewicz) u Ja  
roszewicza — i Bolek używał wyrażeń ze slow 
nika M arszalka na określenie ludzi, w któ­
rych obronie omal mnie nie zabił -

Kiedy indziej znowu Słonimski wdał się w 
„Ziem iańskiej” w bijatykę z m alarzem  Szczu­
ką. Doszło do pojedynku. „Moim sekundantem
— wspominał poeta — był Wieniawa, Szczu­
ki m ajor Dobrodzicki.. Obaj tak się nie lubi­
li, że zacietrzewieni przy ustalaniu warunków, 
doprowadzili nas do trzykrotnej wymiany 
strzałów. Nieomal ostentacyjnie strzeliłem  
przeciwnikowi pod nogi, ale pistolety podry­
wały i trafiłem  go w udo. Skończyło się to 
błazeństwo lekką raną i ciężkim pijaństw em ”.

Powodów do wypicia w dobrym tow arzy­
stwie nigdy nie brakuje. Dla W ieniawy i jego 
literackich przyjaciół takim  powodem było: 
np. „uczczenie” mowy prem iera Kazimierza 
Switalskiego w Sejmie z 14 grudnia 1929 ro­
ku. Lechoń pisał, że picie było „huczne i sza­
lone”, jak za najlepszych czasów w ..Adrii”. 
Podobnych przykładów można by podać wię­
cej. Rzecz jednak nie w tym, aby je mnożyć, 
a w tym, że niem al n ik t z piszących o Wie­
niawie nie usiłował go wytłumaczyć. „Sm ut­
ne też widowisko — pisał Z. Czermański 
dawał nam w W arszawie na kilka lat przed 
wojną Wieniawa. Skończyła się już wtedy 
jego wesołość. Wypiwszy gniewał się już ty l­
ko i miotał. Z czasem stał się postrachem no­
cnych lokali (...). Ale byli i tacy, którzy w wy 
brykach generała ciągle chcieli widzieć u ła ń ­
ską fantazję. Bo n ik t nie był skłonny uwie­
rzyć, że te  burdy to nie chwilowe ekscesy, ale 
oznaki choroby”. Autorowi tych słów pozosta 
ło tyle uczciwości, by obok przedstaw ienia 
Wieniawy jako alkoholika, próbował go ja ­
koś wytłumaczyć. Stw ierdził więc. że skoro 
W ieniawa pił, to znaczy, że długo musiało go 
coś gnębić. I tu chyba miał rację.

Inne wypowiedzi o W ieniawie — alkoholiku 
pominę, gdyż są one na ogół znane. Przyto­
czę natom iast mniej znaną opinię M ariana 
Romeyki, który nie będąc adm iratorem  Wie­
niawy, usiłował na całą tę sprawę spojrzeć 
obiektywnie: „Ten przystojny, dowcipny,- przy 
stępny Wieniawa po prostu nie umiał nikomu 
odmówić z nim wypicia kieliszka, a że wszę­
dzie spotykał kompanów... a że kompani byli 
wszyscy „trunkow i” (... to nic on szukał alko 
holu — lecz alkohol szukał jego podkr. w 
oryginale — W. D.). Obserwowałem go kie- 
kiedyś (...) na przyjęciu w am basadzie fran­
cuskiej; roznosząc szampana po salonach lo­
kaje uważali za swój obowiązek, by, bez wzglę 
du na obecność w ielkich osobistości, podejść 
z tacą do Wieniawy przed innymi; w ten spo 
sób form ował się przed nim ogonek lokai. z 
których każdy prosił „swego” W ieniawę, by 
właśnie od niego wziął kieliszek. W ieniawa 
nie odmawiał, nic mógł (podkr. w oryg. — 
W. D.), były chwile gdy trzym ał kielichy z 
szampanem w obydwu rękach; w ten sposób 
wychylił w ciągu kilku m inut 8 kieliszków”.

W arto również odnotować interesującą wy 
powiedź Jadwigi Sosnkowskiej: „(...) podczas 
rozmaitych przyjęć, rautów  (...) zauważyłem, 
że zawsze zachowral, mimo tego co miał w 
głowie, ogładę i postawę gentelm ena. Ponad­
to, gdyby rzeczywiście dawał się ponosić na­
łogowi, P iłsudski nigdy by nie wykorzystał g® 
do pełnienia rozmaitych trudnych misj«. które 
wymagały taktu, zręczności i... przytom ności”.

CDN.
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Sam uważa się za erotom ana — teoretyka
pan:;) Michalin;) Wisłocką na przykład raź 

naw et się pokłócił, twierdząc, że miłość — 
ja-Ko taka — ma istnieje. Pani doktor była od
StaTow,V° Z?ania‘" 2  k° Iei p08lild-v dra Lwa n S  tez mu są znane; ten seksuolog
odmówiłS°  ° ustrow an:«‘ sw°jej książki. Nie

Co ciekawe, nigdy nie było zastrzeżeń cen- 
zorow. co do rysunków o treści dam sko — 
m ęskiej. Inaczej z „politycznymi”: „Panie An­
drzeju! Jeśli to panu pusit-zę, to stracę robo­
tę! — usłyszał.

Wiele ciekawych reakcji usłyszał i oglądał 
także we w łasnej galerii, wszak zwiedzają­
cych ją i kupujących przewinęły *ię prM* 
mą tysiące. Kobiety, na jego rysunki przed- 
staw iające te rzeczy” reagują szczerze, śmie 
ją się bez skrępow ania i żenady, natom iast 
panowie jakoś dziwnie ukryw ają swoje re ­
akcje. l o ich „he, he, he” jest — nie wie­
dzieć czemu — tłumione. Jak  reagują, tak 
reagują' tłum nie ciągną jednak do galerii Wy­
cieczki krajow e na przykvad, trafia ją  tam  :za 
tHk.P° ’-za!:cw aiu” W awelu i Sukiennic. Tak.

Ile obrazków narysował? Nie liczy, praw do 
podobnie jednak około dzjjjięciu  tysięcy. Nie 
przywiązuje wcale wagi do ilości, " więc po­
wstanie tego dziesięcioiysięeznego nie zosta­
nie uczczone akadem ią ani naw et goździkiem.

Żaden tytuł prasowy nie ma teraz specjal­
nych względów. P rzedruki obejrzeć można 
np. w „Przeglądzie Tygodniowym”, „Najwyż­
szym Czasie”, magazynie „K raków ”, od m aja 
także w „Gazecie Nowej”. Są też sygnały o 
rysunkach ukazujących się w tzw." dalekim 
świecie, niestety, nie zawsze za zgodą i w ie­
dzą autora.

Co ciekawe, każde z nowych p ian  za punkt 
honoru staw ia sobie pozyskanie go do współ­
pracy. Tak jest na przykład w samym K rako 
wie, gdzie podchody czyni bodaj. 5, a każde o 
innej orientacji politycznej.

Jeździ niebieską Ładą, niestety, niezbyt o- 
strożnie. W tym  roku m iał już cztery, mniej 
lub bardziej poważne kraksy. Wolniej, Mi­
strzu.

JACEK PA TA LĄ f

Z  wykształcenia (wyższego) jest archi tek 
team, nie przypom ina sobie jednak by 
zaprojektował jakiś — stojący do’ dzi­

siaj — dom. Zdecydowanie bardziej zajął go 
rysunek. Ten pierwszy pojawił się w 19 7 1 
roku w krakowskim  „Studencie”, dwa lata 
później — debiut w „Szpilkach”. Razem z 
nim i y sowa li tam  wtedy — Dudziński, Saw ­
ka, Krauze i najstarszy z nich, Czeczot. Cala 
czwórka wyjechała już za ocean. On został i 
już  nie wyjedzie. No, gdyby m ial dwadzieścia 
Jat, kto wie...

W „Studencie” i „Szpilkach” zadomowił się 
na^ długo, podobnie jak później w ..Przekro­
ju ”. „ITD”, „Polityce” i innych, także zagra­
nicznych tytułach.

Słynne komiksy ..były ozdobą „przekrojo­
w ych” czy „szp ilkow ych” stron, a z przypad­
ków życiowych inżyniera Nowaka, jego syna, 
czy Zenka — wesołego sanitariusza, śmiała 
się cała Polska. Także z wielu z nas, obywa­

teli w garraiturkach, z minutowym  rozkła­
dem dnia, ustam i pełnymi sloganów i przy­
zwyczajeniami trudnym i do zrozumienia.

Niebawem w księgarniach pojawiły- się 
książeczki zbiorki jego rysunków: „Anor- 
m aika ’, , Jak  żyć”. Kolejne nosiły już nieco 
inne tytuły — „Seks dla niezamożnych”, 
„Porno dla ubogich”, „K am asutra”, a kupić 
je można było też (a właściwie — przede 
Wszystkim) w galeri autorskiej — Kraków, 
Sw. Jana 14. Stał się przewrotnym  kronika­
rzem tego, co dzieje się (i działo) w . sypial­
niach i alkowach, także zagranicznych nie 
wyłączając krajów  Układu Warszawskiego. 
Efekt. „K am asu tra5 bardzo spodobała się 
bratankom  znad Dunaju, a także Niemcom. 
Nawet za oceanem z zainteresowaniem oglą- 
dają te obrazki.

S tara się trzymać rękę na pulsie wydarzeń, 
nazwijm y je społecżno-polityczfnych, dawno 
już jednak stwierdził, że o wiele bardziej o-

2A m r o z e m  b u

ZEZWOLENIA ,ZA$RANIE
NA foRTf£r T o m W ilh  
Bltki/TA -SKA2U3E C,IE

Pierwszy rysunek wykonoł mając lat cztery. Nie pamieta co on 
przedstawiał, a szkoda.

Pierwszy rysunek satyryczny (strasznie nie lubi słowa „satyryczny” } 
opublikował szesnaście Jat później.
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SIERŻANT WIATR
Okolice Kiwu to Szw ajcaria Konga: piękne 

czyste jezioro wśród wulkanicznych gor. W pot 
nocnej części jeziora odbija swą przysadzistą 
sylwetkę czynny, ciągle dymiący w ulkan Gó­
rna. Woda przedziwnie czysta pozwala oglą­
dać dno w najgłębszym miejscu, a jezioro jest 
bardzo głębokie. Wody Kiwu są przesycone 
wulkanicznym  gazem, który zapobiega rozmna 
żaniu się wodorostów powoduje, że tylko nie­
liczne gatunki ryb zamieszkują jezioro. Do 
nich należy doskonała telapia — specjalnosc 
restau racji „Bodega” w Bukawu. Kiwu jest 
położone wyżej niż Tanganika i między jezio 
ram i sączy się leniwie rzeka Ruzizi. Okolicę 
Kiwu m ają klim at idealny: położone dość wyso 
ko, by nie dusić się w mdłych oparach dżun 
gli’ jednocześnie korzystają ze zrównoważone­
go klim atu równikowego. Tem peratura rzad­
ko przekracza 35 st. C i rzadko schodzi po­
niżej 25 st, C. Noce stosunkowo chłodne za­
pew niają zdrowy sen, a ciągle wiejący lekki 
wietrzyk skutecznie zwalcza plagę Afryki 
kom ary. Zbudowane przez Belgów na pięciu 
półwyspach, jak na pięciu palcach ręki, po­
łożone nad jeziorem miasto Bukawu było — 
w czasach kolonialnych — przede wszystkim 
miejscowością wypoczynkową. Korty teniso­
we, pływalnie, przystań żeglarska, piękne wi 
doki i sady, w  których rosły zarówno afry ­
kańskie, jak i europejskie drzewa owocowe... 
Wierzyć się nie chciało, że gdzieś obok trw a 
wojna. N ikt wówczas nie przewidywał, że w 
kilkanaście miesięcy później m iasto zostanie 
całkowicie zniszczone.

W ostrym luku między dwoma półwyspami, 
w pięknym parku na tarasie należącym do 
znakom itej restauracji „Bodega", siedział sa­
motnie zamyślony mężczyzna. U brany byl w 
dobrze skrojony strój spaćachroniarski. Jego 
pociągła tw arz  zdradzała dziwny sm utek i 
melancholię. Gdy podszedłem do stołu pod­
niósł na mnie zdziwiony i jakby trochę nie­

chętny wzrok. „Czy m og; się dosiąść" — iapyt_) 
łem po francusku. Okulary błysnęły zimno, 
nieprzyjaźnie. .Proszę’’ — burknął wskazując 
na miejsce naprzeciwko i zapadł w swoistą za 
dumę. Wiedziałem, że zgodził się tylko dla­
tego, że jemu, sierżantowi, nie wypadało się 
sprzeciwić życzeniu oficera.

„Dziękuję” — powiesWałera tym  razem  po 
polsku. S ierżant W iatr podniósł -znowu wzrok, 
tym  razem  wykazując odrobinę zainteresowa 
nia. Szybko przejechał po mnie spojrzeniem. 
„Porucznik Gan-Ganwwicz, przypuszczam? — 
bardziej stwierdził, niż spytał i zajął się reszt 
kami telapi na swoim talerzu. Przeklinałam  
swoją ciekawość. Ostrzegano mnie przecież, 
że W iatr to odludek i mizantrop.

Jeszcze inny wyczyn W iatra przyczynił się 
do powstania legendy. Było to przed rokiem, 
gdy w Bukawu dowodził jeszcze kpt. Kowal 
siki. Chodziły wtedy słuchy, że szef plemienia 
Tussi graniczącego z obwodem Kowalskiego 
zamierza zdradzić i przejść na stronę rebelii. 
W iatr poprosił o trzydniową przepustkę, wziął 
ze sobą dwóch czarnych żołnierzy ze swego 
plutonu, przepłynął na pontonowej łodzi K i­
wu. Na trzeci dzień wrócił. Na dnie łodzi le­
żał związany jak salceson ów szef. Kowalski 
umieścił szefa w ładnym  domu, dostarczył mu 
kobiet i piwa, a dom otoczył czujną strażą. 
Odtąd szef rządził plemieniem na odległość, 
przez wysłanników, a jego syn dbał o to, by 
plemię trzym ało się z dala od rebeliantów. 
Obaj na tym dobrze wyszli. Gdy rebelia upa­
dla, szef nadal pozostał szefem, a  dobry syn 
m inistrem  w prowincjonalnym  rządzie. A 
dzięki komu? S ierżant W iatr nigdy nie opo­
wiedział jak udało mu się porwać szefa wiel 
kiego plemienia ze środka wioski strzeżonej 
przez licznych wojowników. Tacy ludzie jak 
W iatr to klęska dla dziennikarzy.

Koszary europejskiej kadry  zgrupowania 
„K obra” mieściły się w budynku dawnego bel 
gijskiego liceum. W szkole był sztab, służby 
zaopatrzeniowe, biura i radiostacja. W daw ­
nym internacie męskim mieli swe pokoje na­
jemnicy: żołnierze i podoficerowie. Oficerowie 
zajmowali kw atery w mieście w opuszczonym 
przez mieszkańców willach.

Budynek dawnego internatu  żeńskiego prze 
znaczony był na szpital wojskowy. W pokoiku, 
który jeszcze nie tak dawno zajmowała jakaś 
belgijska uczennica liceum, teraz um ierał sier 
żant Wiatr. Przesiadywałem  często w m aleń­
kim pokoiku. Wysoka gorączka zerwała łącz­
ność Romka z rzeczywistością. Piszę Romka, 
gdyż zdążyłem się z nim w międzyczasie za­
przyjaźnić. W Bukawu byłem już ponad dwa 
miesiące. Kilka wspólnych niebezpiecznych 
wycieczek utrwaliło we mnie szacunek do tego 
dość niezwykłego człowieka. Przyjaźń ta pole 
gala na wzajemnym zaufaniu. Bo bliższy kon 
tak t był z W iatrem  zupełnie niemożliwy. Ten 
dziwak milczał ciągle i odzywał się tylko wie 
dy, gdy byio to rzeczywiście niezbędne.

Teraz, w gorączce mówił dużo. Mówił jakby 
pragnął nadrobić stracony czas. Tak, jakby 
poprzednio Oszczędzał słów wierząc, iż musi 
ich starczyć na długie życie, a teraz um iera­
jąc, chciał poabyć się oszczędności,, zanim 
umrze.

Już kilka dni upłynęło od chwili, gdy w pa­
dliśmy w  zasadzkę, w której Roman został ra 
niony pociskiem przeciwpancernym. Uaało 
nam  się dowieźć go żywego do szpitala. Ope­
racja trw ał trzy godziny. Roman obudził się 
po narkozie półprzytomny. Nie rozpoznawał 
ludzi i mówił tylko... po polsku. Jakby zapo­
mniał francuskiego. Zawołano mnie jako jedy­
nego poza nim Polaka W Bukawu. Odtąd każ 
dą wolną chwilę spędzałem przy łóżku Tan" 
nego rodaka. A z bezładnych gorączkowych 
wypowiedzi udało mi się choć częściowo od­
tworzyć przeszłość tego, znanego w całym 
Kongo, żołnierza.

Z jego słów wynikało, że będąc małym dziec 
kiem został z rodzicami wywieziony na Sy­
berię. Tam rodzina uległa rozbiciu: ojciec po­
szedł do więzienia. Po pewnym  czasie um a­
rła m atka. Dobrzy ludzie przyprowadzili go do 
któregoś z obozów tworzącego się wojska poi 
skiego. Ojciec, wypuszczony z wiezienia na 
skutek umowy Sikorski-Stalin, dziwnym tra ­
fem trafił do tego samego obozu... Ponowna 
rozłąka: małego Romka wyewakuowano z So­
wietów wraz z setkam i innych polskich dzie­
ci. Ojciec przeszedł cały szlak bojowy Drugie 
go Korpusu. Spotkali się ponownie dopiera 
w Anglii, po wojnie. Razem wrócili do Pol­
ski. W pięćdziesiątym pierwszym starego W ia­
tra  zabrało SB. Młodego wsadzono do domu 
poprawczego. Tam nauczył się milczeć: każde 
nieostrożne słowo mogło drogo kosztować. Gdy 
zwiał z poprawczaka, stary  W iatr już nie żył. 
Zamordowali go niemal tego samego dnia, w 
którym  um arł Stalin...

Romek uciekł do Berlina Zachodniego. Trzy 
lata po mnie. Pieszo przeszedł całe Wschod­
nie Niemcy ukryw ając się w iasach. Już w te­
dy widocznie był obdarowany nieomylnym in­
stynktem , którym  tak zabłysnął w Kongo. Paź 
niej Francja, nieszczęśliwa miłość i Legia Cu 
dzoziemska, ten przytułek niepokornych roz­
bitków.

A teraz Romek um ierał w przerobionym na 
szpital internacie żeńskim w afrykańskim  mie 
ście Bukawu. Wspominał jedyną miłość swego 
życia, młodą Francuzkę imieniem Yvonne.

Gdy przyszedłem nazajutrz do szpitala — 
już nie żył. Dopiero gdy go wynoszono, zau­
ważyłem na drzwiach pokoju m ałą etykietkę 
z imieniem ostatniej lokatorki.

Młoda Belgijka, k tó ra  tu  niegdyś mieszkała, 
też miała na imię Yvonne.

KONIEC

rzono oczom. Fot. Kru-Kre

ZIELON

W roku 
ca stu do 
raty wa !\ 
czarze za 
towe był; 
przetwórs 
cy Staro.K 
Krajowej 
się do na 
jeszcze d< 
mieści się

Pierwsz 
ku listopi 
cze, chloc 
bardzo n< 
sowany 
tysięcy li 
potrzeby 
przy kom 
ra.

Produk 
tysięcy lit

Do Bukawu przyleciałem tegoż dnia w polu 
dnie, m ianowany zastępcą kapitana D., dowód 
cy zgrupowania „Kobra”, operującego w tych 
okolicach. Wiedziałem, że spotkam  tu swoich 
rodaków. Z jednym  z nich siedziałem teraz 
na tarasie „Bodegi”. W zachodzącym słońcu 
iskrzyło się pod nam i jezioro Kiwu.

Do „Bodegi” przyszedłem, bo wiedziałem 
że zastanę tu  W iatra. Słyszałem o nim już du 
żo wcześniej. Mówiono mi, że to świetny żoł­
nierz. Opowiadano, że wydostawszy się z za­
sadzki przedarł się przez opanowaną przez re 
belię dżunglę: dw ustukilom etrow a wędrówka 
trw ała miesiąc i była wyczynem niepowtarzal 
nym. Przeżyć sam otnie miesiąc w dżungli, to 
naw et w czasach spokojnych w ydaje się nie­
możliwe, zwłaszcza dla Europejczyka. A 
W iatr m usiał unikać nie tylko węży i drapie 
żników, ale i ludzi... Gdy pojawił się nie wie-



Z1EL O N O GORSKA KOOPERATYWA MLECZARSKA (1927-1944)

W roku 1.927 zawiązała sic; z udziałem tysią­
ca stu dostawców m leka Zielonogórska I-Coope 
ratyw a Mleczarska. Sądową rejestrację mle­
czarze załatwili 18 lutego, a w kw ietniu go­
towe byiy wykopy pod fundam enty obiektu 
przetw órstw a mlecznego przy ówczesnej uli­
cy StaroKisielińskiej, obecnej Fornalskiej, róg 
K rajow ej Rady Narodowej. Budynek zachował 
się do naszych czasów, pełniąc sw oją funkcję 
jeszcze do końca lat sześćdziesiątych. Obecnie 
mieści się w nim magazyn firm y „Libra 2000".

Pierwsze litry m leka przyjęto już na począt­
ku listopada 1927 roku. Urządzenia przetw ór­
cze, chłodnicze, laboratoratoryjne należały do 
bardzo nowoczesnych. Zakład został przysto­
sowany do dobowego przerobu około piętnastu 
tysięcy litrów  mleka, co w pełni zaspakajało 
potrzeby dwudziestotysięcznego miasta, jakim 
przy końcu lat dwudziestych była Zielona Gó 
ra.

Produkowano dziennie od czterech do pięciu 
tysięcy litrów  m leka spożywczego w butelkach

pół litrowych i litrowych. Z pozostałego su­
rowca wytwarzano masło, twarogi i sery. Ma­
sło formowano w kostki o ciężarze dwunastu
i dwudziestu pięciu dekagramów; twarogi — 
ŵ opakowaniach z lekkiego płótna lnianego, 
pólkilogramowe i kilogramowe.

M leczarnia dysponowała własnym ujęciem 
wody ■/. czterdziestometrowej studni; własną 
kotłownią, którą urucham iano tylko w wypad 
kąch braku energii elektrycznej, gdyż nonnal 
nie wszystkie urządzenia mleczarni były do­
stosowane do tego rodzaju energii.

Zakład zatrudniał sześciu techników — mle­
czarzy, dwóch monterów — elektryków, dwóch 
laborantów, kasjera, kancelistę, magazyniera, 
pracownika gospodarczego i kierownika; ra­
zem piętnaście osób. Była absolutnie na włas­
nym rozrachunku, jednocześnie zasilając kasę 
m iejską znacznymi sumami.

Zielonogórska Kooperatywa Mleczarska 
„um arła” śmiercią naturalną z końcem 19 i-i 
roku z braku surowca i siły roboczej.

JERZY IMOTK MAJCHRZAK
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Miasto uzyskało praw a m iejskie m agdebur­
skie w 1235 roku z rąk  m argrabiego Miśni 
H enryka Dostojnego, chociaż już wcześniej 
istniał tutaj ośrodek miejski. Przywilej m ar­
grabiego był zatem jedynie aktem  prawnym  
reorganizującym  dotychczasowy ustrój m ia­
sta. Już w połowie XII wieku na zachodnim 
przedmieściu Gubina został założony klasztor 
na rzecz którego miasto oddało część posiada­
nych ziem. W 1211 roku. w dokuinencie księ­
cia Henryka Brodatego, Gubin wymieniony 
został jako miejscowość z k tórej cystersi z 
Lubiąża mogli bez cła przywozić sól.

Najstarsza pieczęć miejska pochodzi z poł. 
XIV wieku. W idnieją na niej trzy wolnostoją­
ce wieże. Taki właśnie wizerunek herbu, usta­
lony już po drugiej wojnie, opublikowany zo­
stał w książce „Miasta polskie w Tysiącle­
ciu w srebrnym  (białym) polu, trzy czerwo­
ne wieże. Jednak Gubin posiadał w swoich 
dziejach także inne herby. Na rycinie z wi­
dokiem m iasta z 1745 roku umieszczony zosa! 
herb na którym  trzy wieże połączone zostały 
murem obronnym a na środkowej wieży, w 
miejscu bram y, widnieją trzy krokwie heral­
dyczne ’jako znak ówczesnej przynależności 
miasta do Saksonii.

W 1883 roku władze m iasta ustaliły nowy 
herb: widniały na nim  trzy wieże, każda z 
otw artą bramą, fragm enty m urów obronnych
— wszystko to barwione na czerwono. Na 
każdej wieży umieszczona została tarcza z 
herbem państwa, do którego w przeszłości na 
leżał Gubin. Na środkowej tarcza z lwem 
czeskim, na praw ej (w heraldyce strony okreś 
lane są od trzym ającego tarcze, a nie od pa­
trzącego na nią) herb Saksonii, na wieży le­
wej czarny orzeł pruski. Taki herb do dzisiaj 
posiada niemiecki Guben. Bezpośrednio po II 
wojnie z herbu polskiego Gubina usunięte zo­
stały wszystkie dawne herby państwowe, a w 
ich miejsce na środkowej wieży, umieszczona 
została tarcza z polskim orłem. Taki w ariant 
herbu przedstaw ił w  monografii „Ziemia Lu­
buska” z 1950 roku prof. W. Dworzaczek.

WOJCIECH STRZYŻEWSKIFot Kru-Krp

Chcemy przedstawić i przypomnieć czytelni 
kom herby naszego regionu należące cło miej 
seowośei. kościołów, osób, cechów i korpora­
cji rzemieślniczych.

Nasz cykl rozpoczęliśmy od herbów m iej­
skich. Dziś..

G u b i n
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nia się do reprezentacji. Jak  widać — z do­
brym skutkiem. Myśli o starcie w Igrzyskach 
1992 r. w Barcelonie.

Paweł Olszewski, przez fachowców uważa­
ny za największy ta len t jaki w pięcioboju sią 
pojawił, przed 3 laty wyjechał do Berlina Za 
chodniego, z czasem otrzymał obywatelstwo 
RFN i w Lahti wystąpił już w barw ach swojej 
nowej ojczyzny zajm ując 39 miejsce.

Tradycje lubuskiego pięcioboju m ają za­
ledwie kilkanaście lat. O twórcy drzonkow- 
sldego ośrodka. Zbigniewie M ajewskim, pisa­
no już na tych lamach. On też pierwszy zwie 
trzyl szansę stworzenia w tym regionie silnej 
sekcji, w nowej i niezmiernie trudnej dyscy­
plinie sportu. W Drzonkowie ro z rin a i się. o- 
krzepł pięciobój, kobiet coraz pew niej rączko 
wali juniorzy. Sukces z Goto de Ca za pozwo­
lił im się dow arłe$r!nws>ć

Od tego czasu minęło niespełna 7 lat. W 
międzyczasie w drzonkowskim ośrodku poja­
wi! się kolejny talent — Arkadiusz Skrzypa­
szek. Pracowity zawodnik mozolnie forsował 
kolejne szczeble pięciobojowego wtajemnicze­
nia. powtórzył sukces srebrnej trójki z pa­
miętnych m istrzostw anno 1983. wywalczył ty 
tu! wicemistrza św iata (indywidualnie).

Sięgnięcie do historii występów lumeiow- 
ców w m istrzostwach świata było zamierze­
niem celowym. Okazuje się bowiem, że ni­
gdy jeszcze żadnemu z zawodników tego k lu­
bu nie udało się wywalczyć w tej imprezie 
medalu w kategorii seniorów. Fatalna passa 
przerw ana została dopiero w mini '.iy piątek 
w fińskiej miejscowości Lahtii, skąd polska 
drużyna, w wyłącznie lumełowski.n składzie: 
Czyżowicz. Skrzy paszek i Dariusz Goźd/iak, 
zajęła 3 miejsce. Zresztą sukcesu w św iato­
wym championacle seniorów nie było od pa­
miętnych mistrzostw 1981 roku w Drzonko­
wie. Wówczas złote medale zdobyli Peciak i 
polska drużyna (startowali w niej również 
•łan Olpsińsbi i Zbigniew Szuba).

Podczas drzonkowskiego zgrupowania ka­
dry przed fińskimi m istrzostwami trener 
Zbigniew Pacelt stwierdził, że liczy na przy­
kładną ambicję drużyny, którą przy pełnej 
mobilizacji stać na zajęcie 4 miejsca. Po m i­
strzostwach sta rt podopiecznych skomentował 
następująco:

— Chłopcy wypełnili postawione im przeze 
mnie zadanie. Byłem pewien, że stać ich na 
miejsce w czołowej czwórce, a nieśmiało m y-

Wystartowali dokładnie 15 października 1983 roku. Ku satysfakcji 
szkoleniowców Lumelu, natomiast przy akompaniamencie złośliwych 
komentarzy legionistów, do reprezentacji Polski na mistrzostwa świa­
ta juniorów w pięcioboju nowoczesnym powołano wyłącznie wycho­
wanków drzonkowskiego klubu: Macieja Czyżowicza, Piotra M a d a - 
szczyka i Pawła Olszewskiego. Do leżącego w pobliżu Los Angeles  
Coto de  Caza dotarli zmęczeni, speszeni stawka zmagań, ale także 
świadomością, że niepowodzenie nie wszystkich zmartwi.

Natom iast Piotr Maciaszczyk nadal próbu­
je wywalczyć bardziej eksponowane miejsce 
w krajow ej czołówce Swojego czasu za sto­
sowanie niedozwolonych śroaków farmakolo­
gicznych spotkała go kara dyskw alifikacji 
(„Kto wówczas się nie koksował” — powie z 
goryczą w głosie), po której wysokiej form y 
dotychczas nie odnalazł, a i kontuzje się przy 
plątały.

Na pięciobrrową arenę wkroczyło nowe po 
kolenie penutldonistów . Wspomniany już 
Skrzypaszek kolejny raz potwierdził, że jest 
profesjonalistą w najlepszym tego słowa zna­
czeniu. W wyeliminowanie sporych jeszcze 
braków  w kłada wiele wysiłku, jednocześnie 
rozpoczął studia, a w nielicznych wolnych 
chwilach pędzi do przytulnego mieszkanka w 
drzonkowskim ośrodku, w którym  państwo 
Skrzypaszkowie (żoną Arka jest znakomita, 
utytułowana pięcioboistka, Barbara Kotow-

P o kilku dniach, radosnych jak szczy- 
giełki reprezentantów  Polski, witano na 
Okęciu. Sprawili ogromną niespodzian 

kę, byli na ustach fachowców, przepowiadano 
im piękną karierę. Z dumą pokazywali srebr 
ne krążki wręczone im za zajęcia 2 miejsca 
w klasyfikacji drużynowej mistrzostw. Polski 
pentathlon znany już byl na świecie. a to dzię 
ki pięknym sukcesom Janusza G erarda P°- 
ciaka-Pyciaka i jego kolegów z zespołu naro­
dowego. Nie było natom iast znaczących osiąg 
nięć juniorów. Te medale znaczyły wiele, bo 
wiem zapowiadały kontynuację pięknej pas­
sy dokonań z dru-iiej połowy lat siedemdzie­
siątych ’ onc-ntkó'v n - ' ' i i ;)*y,'h.

sialem też o m edalu. Sądziłem jedynie, ie  o- 
prócz ZSRK, przed nam i będą Węgrzy, a nie 
zespól Wioch Szczególnie zadowolony jestem 
z tego, że zespól zdobył ten medal bardzo do­
brym wynikiem, bliskim granicy 1G000 pkt. 
To oznacza, iż każdy z zawodników wykonał 
solidny pięciobój. A przecież mogło być jesz­

cze lepiej. W jeździe konnej dwie dość przy­
padkowe zrzutki mieli Skrzypaszek i Goź- 
dziak, w pływaniu Czyżowicz osiągnął wynik
o 3 sck. gorszy od oczekiwanego. Po prostu 
zaczął zbyt mocno i nie wytrzym ał tempa. 
Nie mam natomiast najm niejszych zastrzeżeń 
do postawy drużyny w szermierce i biegu. 
Wprost rewelacyjnie spisali się w strzelaniu. 
Podziwiałem Dariusza Goździaka. który za 
każdym razem gdy informowałem go jaki «- 
siągnął wynik, kiwał tylko głową i mówił- 
„wiem, wiem”. Strzela! po prostu jak profe­
sor. Po zakończeniu te j e*eści m istr/o -ti- 
chlopcy byli bardzo szczęśliwi. Z te j radości 
nawet trochę sobie popłakali.

Nie trudno dostrzec, że w składzie ..brązo­
w ej” drużyny byl jeden ? autorów sukcesu w 
Coto de Caza Maciej C 'yżcwicz. Po Igrzys­
kach Olimpijskich w Seulu zrobił sobie rocz­
ną przerwę w treningach, wykorzystał len 
czas pracując w Stanach Zjednoczonych i w 
br. podjął jeszcze jedną próbę zakwalifikowa

W drzonkowskim klubie są również irwu 
zdolni pięcioboiści, choćby Andrzej Stefanek. 
To wielki talent. Czy jednak w pełni potrafi 
zrozumieć, że droga do najwyższego sportowe 
go wyczynu, do tego w tak trudnej specjal­
ności. dla niefrasobliwych zawodników zazwy 
czaj staje się drogą donikąd9 Z ajm ując ' się 
pięciobojem od ładnych Daru lat szczególnie 
jestem rozczarowany odejściem / n ęciobojo- 
wego grona M irosława Zazuli. Bardzo 
trudny to chłopak a przy -tym  ogromnie 
zdolny. Jemu. ale takż i szkoleniowcom i dwa 
łączem zabrakło wyobraźni. Szkoda!

A w Drzonkowie w działającym  tam  klu­
bie Lumel. kłopotów jest coraz więcej. Jakie 
będą losy tej pięciobojowej Mekki? Jakie lo 
sy zawodników? Jakie losy klubu..?

Fot. T. Gawałkiewiez

ska), czują się najlepiej. Prosto z Lahti pole 
c'.ał na Igrzyska Dobrej Woli da Seattle. do­
kąd organizatorzy imiennie go zaprosili.
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C o robi uzdolniona sportowo młodzież naszego k ra ju  w łipcu 
każdego roku? Dla fachowców odpowiedź jest prosta. Od 21 lat 
spotyka się na ogólnopolskich spartakiadach. Tak było osta­

tecznie i w' tym roku Po „kresie dyskusji i licznych perturbacja :U. 
Szczecin i kilka innych miast tego województwa gościło najlepszych 
młodych sportoucow . Przyjęcie byio może nieco skromniejsze niż w 
poprzednich latach, ale spraw ne i godne. Tyra razem, na ocenę nie 
rzutow ały tzw imprezy towarzyszące, zwłaszcza te z okolicy 22 lipca. 
N ajw ażniejsza była młodzież, .jej w arunki pobytu i spraw ne przepro­
wadzenie zawodów. I wszyscy byli z takiego postawienia sprawy za­
dowoleni, może z w yjątkiem  niektórych, nielicznych na szczęście tzw 
grup bankietowych.

Nowe widać było zresztą na każdym kroku. Oficjale rywalizowali 
w niepisanym* konkursie na najkrótsze przemówienie Wszystkich 
przebił tu  nowy szef resortu  ku ltu ry  fizycznej — Zygm unt Lenkie­
wicz. który otw ierając spartakiedę powiedział dwa zdania.

.Młodzież, tym  razem zwolniona z konieczności stania w karnym  
dwuszeregu, reagowała na program  otw arcia w sposób dla siebie 
naturalny  i charakterystyczny. Znalazła naw et specyficzny system 
oceny w ystępujących vw popisach towarzyszących artystów. Gdy się 
nie podobało, bawiono się po prostu w znaną ze stadionów „m eksy­
kańską la lę '. Nie było takiej potrzeby, gdy na estradzie pojawił się 
Marcin Wolski ze swoim kabaretem . Program  „Systemie, czy ci nie 
zal młodzi sportowcy odebrali wspaniale. I w ogóle było sym paty- 
carnie

Na obiektach sportowych sprzedawano bez ograniczeń piwo w sze­
rokim wyborze, serwowane po cenach promocyjnych przez jedną z

firm  zachóduioniemicckich -  sponsora spartakiady. I jak ,*  nik<>rau 
to me przeszkadzało, um iar został zachowany. Powoli się chvba do 
tego wielkiego św iata jednak zbliżamy.

Młodzież zielonogórską było widać na szczecińskich obiektach 
„ raf i on o szereg medali, a zdobyte punkty pozwolą zapewne utrzy­
mać w klasyfikacji generalnej wysoką pozycję w kraju. Chociaż ry- 
U ale nie spią, jak np. Gorzów, który przebojem sunie do przodu le- 
ssseze chyba przegra, ale za rok. dwa..

W ogólnie zgranej i sympatycznie zdyscyplinowanej ekipie zielono- 
gorzan nie popisali się tym razem lekkoatleci. Nic dość, że występ na 
torpolowym stadionie w S targardzie był najm arniejszym  w historii, 
to piątka tzw. „asów” w specyficzny sposób postanowiła pocieszyć 
się po niepowodzeniach, w racając na kw aterę późno w nocy w stanie 
w skazującym ,

W kuluarach aren spartakiadow ych dyskutowano o przyszłości te j 
imprezy. Glosy były różne, ale ., jak na razie lepszej formy współ­
zawodnictwa n ik t nie wymyślił. Tak więc chyba za rok znowu w 
lipcu na spartakiadę. Tym razem do Gdańska i Katowic.

Pt. powrocie do Zielonej Góry uszy mi spuchły od plotek na tem at 
żużlowców. A to, że piękna skądinąd akcja sponsorowania niektó­
rych zawodników przyniosła skutek odwrotny od oczekiwanego, a to. 
że słabe w yniki i ogólna zmowa sportowców. Nie oszczędza się nie­
kom petentnych działaczy, którzy nie potrafią ponoć załatw ić odpo­
wiedniego sprzętu, a i premie za punkty są niższe, niż gdzie indziej.

Wszystkowiedzący kibice mówią już, kto gdzie trafi w przyszłym 
sezonie. Huszcza — do Gniezna, Dudek — do Apatora, ulubieniec 
publiczności, Ja rek  Szymkowiak — do Gorzowa, Błażejczak — do 
Stali Rzeszów — oto notowania „znawców” Oby to były tylko plotki, 
chociaż zapowiedziany od przyszłego roku system kontraktow y dla za­
wodników stw arza różne możliwości. Piszę te  słowa jeszcze przed 
arcyważnym  meczem z Motorem Lublin, gdzie m alejąca z tygodnia 
na tydzień publiczność na swój sposób oceni postawę zielonogórskich 
„asów’.

A może żużel wprowadzić do... program u spartakiady. Tam jeszcze 
zdołano zachować w m iarę czystą sportow ą ryw alizację w swej n a­
tu ralnej postaci. H  tę czystość sportu wierzy jeszcze czasami niereal­
nie rozmarzony

PU D O TK A R Z

Fot. Janowski — CAF

Porażka żużlowców Falubazu w 15 kolejce 
spotkań, dopełniła kielich goryczy. Po prze­
granym  spotkaniu z gorzowską Stalą kibice 
psioczyli, żądali zwrotu pieniędzy, nie żało­
wali gorzkich słów. - 10-punktowa porażka z 
Motorem praktycznie oznacza pożegnanie z
I ligą. I ym razem na stadionie panowało przy 
gnębienie.

Oczywiście, można jeszcze rozważać szan­
se zielonogórskiego zespołu, liczyć na zadzi­
w iającą metam orfowę i nieoczekiwane potk­
nięcie rywali. Tylko kto za takie kalkulacje 
da złamany grosz?

M istrzostwa W 'k ro c z y ły  już w fazę finało­
wych rozstrzygnięć. O ile dystans dwóch 
punktów  do Stali Rzeszów p o  przedniej kolej 
c e .n ie  był jeszcze nieszczęściem, to obecna 
s tra ta  trzech do Unii (a stało się tak  po bar­
dzo wysokiej porażce leszczynian w Rzeszo­
wie), mówi wiele. W icemistrz Polski jest na 
rów ni pochyłej i z tego należy sobie zdać 
sprawę. Tu sentym enty się nie liczą i pozo­
stali kandydaci do spadku zacierają ręce.

Trochę w minorowych nastrojach przyj­
dziemy 10 sierpnia na stadion przy ul. Wroc­
ławskiej by ANDRZEJOWI HUSZCZY tow a­
rzyszyć w okolicznościowym turnieju, którego 
będzie gospodarzem i głównym bohaterem. 
F ilar Falubazu sta rtu je  już piętnasty sezon, 
od ła t jest najlepszym  w drużynie i stosow­
na to okazja by niekwestionowaną klasę tego 
żużlowca należycie uhonorować. Będzie k ra ­
jowa czołówka, którą Andrzej imiennie za­
prosił. „Gazeta Nowa” zamieści z tej okazji 
okolicznościowy m ateriał oraz program  tur- 
nl ei U’ do„nabycia już dziś w sekretariacie KS 
„Falubaz a w dniu imprezy — w punktach 
na stadionie. Zaproszamy do lektury najbliż­
szego wydania „GN”.

(RS)

Dokąu toczysz się piłko?
W powodzi bardziej znaczących wydarzeń, 

uwadze zielonogórzan umknęło zebranie za-- 
łożycielskie Zielonogórskiego Klubu P iłkar­
skiego S. A. Wcześniej, prezes jednosekcyj- 
nego klubu piłkarskiego MBKS „Lechia” 
Zielona Góra. Romuald Jankow iak zorganizo 
wal sondażowe spotkanie, proponując niektó­
rym  firm om państwowym  i spółdzielczym, 
dysponującym  określonym gotówką osobom 

przystąpienie do spółki z klubem. Dominowała 
zasada: spróbujm y zrobić w ponad 100-tyśięcz 
nym mieście przyzwoity futbol, zainw estuje­
my w jego rozwój, a z czasem włożona go­
tów ka może i powinna przynieść zysk.

Spotkanie w miniony poniedziałek służyło 
sfinalizówaniu rozmów. Zbyt wcześnie jeszcze, 
by pisać o szczegółach. Dość wspomnieć, że 
przybyła grupa zdecydowanych i kom peten­
tnych qsób, podjęto znaczące decyzje. Czas 
pokaże na ile wyczerpująco będzie .można 
odpowiedzieć na zaw arte w ty tu le pytanie.

Nadchodzący sezon, w którym  obecna Le­
chia grać będzie w dolnośląskiej k lasie m a- 
kroregionalnej — to okres pierwszej, tru d ­
nej zresztą próby. P iłkarze tego zespołu uzu­
pełnieni najzdolniejszym i junioram i Zrywu, 
„ładują akum ulatory” w Czerwieńsku, dziś 
(w czwartek) rozegrają tam  kontrolny mecz 
z drugą drużyną Śląska Wrocław, a 1!) sier­
pnia zainaugurują sezon derbowym spotka­
niem klasy „M” w Nowej Soli z Dozametem. 
_________________ " (RS)

ÓSEMKA „GAZETY NOWEJ”
15 kolejka spotkań: Jan  K rzystyniak (Stai 

Rzeszów), M irosław Kowalik (Apator Toruń). 
Eugeniusz Skupień (ROW Rybnik), Ryszard 
Franczyszyn (Stal Gorzów). Andrzej Huszcza 
(Falubaz Zielona Góra), Dariusz Siedź i M arek 
K ępa ' (Motor Lublin) i Tomasz Gollob (Polo­
nia Bydgoszcz).
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Lahnstein w RFN, styczeń 1988 roku. Pod dom Polaka Thomasa 
Petrowskiego, od niedawna obywatela Niewnec Zachodnich, zajeżdża 
czerwony goił. Wysiada z niego Błotnicki, którego policja kryminalna 
w Moguncji podejrzewa o przemyt do Polski beflzitom«tholketynu do  
wytwarzania amfetaminy.

ainy (1)
KRZYSZTOF GRZEGRZÓLKA

O d tej pory Petrowski jest obserwowany 
przez funkcjonariuszy Urzędu K rym i­
nalnego RFN. K ilka dni później pofacjan 

ci z a u w a ż a j ą  w p i w n i c y  j e g o  d o m u  Pieć m a- 
l y c h  beczek z za w a rto śc i przeszło stu Uttow 
płynu. Okazuje się, że jest t o  bCTlzll'“ " e ‘od; 
ke1 v ii  A m s t g e r i c h t  z  B o c h u m  z a i z ą d z a  i- 
słuch rozmów telefonicznych Petrowskiego.

Osiemnastego lutego dzwon; na prz>'^lfd  
do niego niejaki Jerzy Sz. z Polski: ..... i od*6! 
Leszkowi, który je dzie do Ciebie z Warszaw> 
benzyny” (benzilometholketynu)... poza tym 

przyśle Ći 4—5 kilo kawioru...'1 Piątego m arca 
telefon od tej samej osoby z dyspozycją od­
bioru „towaru” na lotnisku w Hamburgu. Pe­
trowski ma wziąć od polskiego obywatela 
który przyleci samolotem LOT-u o 17.50, „az^ 
te „Zycie W arszawy” z 7 marca, zawieźć „to­
war" na dworzec kolejowy w Kolonii, stanąć 
pod inform acją trzym ając gazetę jako zr._v,' 
rozpoznawczy i oddać przesyłkę, osobie która 
się po nią zgłosi.

Do tego czasu nic szczególnego' się nie dzie­
je. Za to w wyznaczonym dniu, siódmego mai 
ca, policjanci obserw ują Petrowskiego juz od 
w pól do ósmej rano. Jeden z nich tow arzy­
szy mu w drodze na ham burskie lotnisko. Ta.c 
przynajm niej stwierdza zachodmomemiecka 
policja.

Chiodny. marcowy dzień, nie n a j le p s i  pogo 
da. Petrowski dojeżdża do Hamburga, parku­
je jakieś 150 metrów przed portem  lotniczym. 
Nie zauważa, że blisko jego opia-kadeta stoi 
podobny. Siedząca za jego kierownicą s z e f o ­
wa grupy- operacyjnej Steinschulte również 
obserwuje Polaka. Ten zaś wysiada, nie za­
m ykając samochodu na klucz, podąża w stro­
nę hali przyjęć pasażerów. Policjantka w yda­
je przez krótkofalówkę polecenia kilku innym 
funkcjonariuszom, sam a opuszcza samochód
i miesza się w tłum ie1 oczekujących. Między
godziną piętnastą a szesnastą Petrowski wi­
dzi:'ny jest np. przy banku wymiany walut, 
gdzie wyraźnie na kogoś czeka.

Zbliża się wreszcie oczekiwany przez poli­
cję moment — przylot polskiego samolotu z
W arszawy rejs LO 253. Na zegarze siedem­
nasta pięćdziesiąt. Spikerka inform uje o lado 
waniu Tupolewa. Niewielki TU o znakach re­
jestracyjnych SP-LHB kołuje na wyznaczone 
stanowisko. Słychać jeszcze w y«p sUo.kow 
które chwilę później milkną, a w otwartych 
drzwiach maszyny pojawiają się pierwsi po­
dróżni

Samolot opuszcza też załoga; kapitan Kazi­
mierz Nalepa, drugi pilot Stanisław  M icha!- 
czuk, naw igator Stanisław  W a Jaszczyk. jnstru 
k tor pokładowy Stanisław  Ziębiec, starsza ste 
wardessa Zofia Julewicz oraz jej dw'ie m łod­
sze koleżanki. Tylko,. Ziębice mimo namowy 
drugiego pilota nie m a ochoty wysiadać z sa­
molotu. Postój w  H am burgu jest bardzo k ró t­
ki, a on następnego dnia będzie prowadź;! od 
praw ę pilotów TU 134, więc ch :e być dobrze 
przygotowany. Zabrał naw et ze sob i m ateriały, 
Tak tłum aczy się kolegom, po czym wyjnv..ie z 
teczki papiery i zaczyna pisać.

Ale na pokładzie pojawia się Piotr Hałabu- 
da. ham burski przedstawicie! LOT-u. Przy­
szedł w łaśnie po służbową przesyłkę dla miej 
scowej placówki. — Wyjdź Staszku, mam dla 
Ciebie firmowe kalendarze, porozmawiamy — 
zachęca. Ziębiec odkłada papiery i kieruje się 
z nim do wyjścia. Jeszcze po drodze, na trapie, 
wciąga ua siebie m undur. Koledzy tymczasem 
są już w specjalnym samochodzie dla perso­
nelu. Dołącza więc do nich pilot-instruktor 
S tanisław  Ziębiec z Piotrem Hałabudą. Wszy 
scy w ysiadają przy posterunku funkcjonariu­
szy Securite, pokazują swoje karty  identyfi­
kacyjne i ustaw iają się przed celnikami. Kon­
trola jest nadzwyczaj krótka. Nikt niczego nie 
kwestionuje

Polacy stoją w hali przyjęć pasażerów. W te 
d y  Stanisław  Michalczuk podchodzi do Zięb- 
ca i prosi go. by zechciał pójść z nim i obej­
rzeć samochód. Właśnie jest tu z kimś umó­
wiony w tej sprawie. Tego „kogoś” polecono 
mu podobno na warszawskiej giełdzie samo­
chodowej na Bemowie.

Ziębiec najwyraźniej nie ma ochoty, co zre 
sztą zauważają koledzy. W pierwszej chwil; 
odmawia: K ieruje się do biura przedstawiciel 
stwa LOT. Gdy spogląda w stronę Michalczu- 
ka tam ten rozmawia już z jakim ś mężczyzną. 
Jeszcze raz przywołuje Ziębca gestem głowy i 
ten w końcu decyduje się podejść. Obydwaj 
piloci nie zdają sobie sprawy, że cały czas są 
obserwowani przez funkcjonariuszy Urzędu 
Kryminalnego, którzy przybył; tu za Petrow-

• skim.
Michalczuk wychodzi ze spotkanym  przej 

chwilą nieznajomym przed halą dworca. W sp-o 
rej odległości za nimi podąża Ziębiec. Tamci 
zbliżają się już do zaparkowanego 150 m etrów  
dalej opia. Michalczuk ogląda go i wsiada z 
przodu obok kierowcy. Petrowski urucham ia 
silnik i wycofuje wóz z parkingu. Chce 
odwieźć z powrotem Michalczuka pod halę 
przyjęć. Wtedy zauważa Ziębca. O twiera tylne 
drzwi, zapraszając do środka. W trójkę pod­
jeżdżają pod dworzec. Piloci wysiadają, Pe­
trowski zaś rusza ostro w stronę miasta. Za 
nim, choć tego nie widzi, dwa cywilne samo­
chody z policjantami za kierownicą

Jadą za nim w równej odległości, zm ienia­
jąc co jakiś czas kolejność. Petrowski omija 
Ham burg i udaje się na autostradę do Kolonii. 
Jest już jakieś dwadzieścia kilom etrów od lot 
niska, kiedy policjanci otrzym ują rozkaz za­
trzym ania go.. Doobe i Gundlach zajeżdżają 
mu więc drogę. Pod przednim  siedzeniem sa­
mochodu Petrowskiego znajdują cztery zwi­
nięte rolki długości około czterdziestu centy­
metrów. Plastikowe pakiety wypełnione są ja 
kimś proszkiem. W ykonane tego samego dn.a 
badania wykazują, że. jest to am fetam ina.

Wcześniej, na lotnisku policja aresztu je pi­
lotów Stanisław a M ichalczuka i S ta­
nisława Ziębca. Zostają oni przewie­
zieni oddzielnymi samochodami do różnych 
aresztów. Michalczuk zdąża tylko zapropono­
wać koledze wersją, że obydwaj nie opuszcza­
li hali przyjęć pasażerów. — Być może czło­
wiek. z którym  się spotkaliśmy jest zamiesza 
ny w handel krad zioń vmi samochodami i bę­

dziemy mieli kłopoty z powodu kontaktu z 
przedstawicielem gangu — mówi. O gangach 
samochodowych na Zachodzie, w których uese 
stniczą Polacy, rzeczywiście od czasu do czasu 
donosi prasa. Niestety, to ęue przyznanie się 
do wychodzenia na zewnątrz, pogarsza tyik-j 
sytuację polskich pilotów, gdyż Petrowski po­
tw ierdza na wstępnym przesłuchaniu narzu­
coną mu przez policję wersję, że narkotyki 
dostał od nich. Mówi dosłownie: ..Ten, który 
usiadł w samochodzie pierwszy ułożył paczki 
na podłodze”. Zaprzecza tylko, jakoby wie­
dział, co znajduje się wewnątrz.

— Myślałem początkowo, że to kawior, tak 
jak mi mówiono przez telefon, lecz gdy u>vi■> - 
dałem paczki pod siedzeniem wyczułem coś 
miałkiego. Pomyślałem, że to chyba jednak 
azotan srebra, który widziałem w Polsce u Je­
rzego Sz.

Dzień później, ósmego m arca, policja zuajdu 
je w mieszkaniu konkubiny Petrowskiego do­
datkowe dwie beczki benzsinmetholketynu. K > 
bieta ta  odmawia na ten tem at jakichkolwiek 
wyjaśnień. Sam Petrow ski tw ierdzi natomiast, 
że nie wiedział, iż płynu tego można używać 
do wyroby am fetam iny, czyli ... bardzo moc­
nego środka odurzającego o działaniu eufo­
rycznym (podobnie jak kokaina, mor. .na i 
opium).

Am fetam ina zaliczana jest do grupy leków 
stym ulujących. Tolerancja organizmu na am fę 
tarninę rozwija się bardzo szybko dlatego też 
narkom ani przyjm ują coraz to większe dawki, 
doprowadzające ich do toksykomanii, ciężkiej 
charakteropatii oraz psychoz o typie paranoi 
dalnym. Zapalona zapałka jawi się am fetam i- 
nowcowi jako wielki pożar, a głos tłuczonej 
szklanki słyszy on jako wybuch bomby. Skłon 
ny jest w takich sytuacjach do czynów naj- 
brutalniejszych z kanibalizm em  włącznie.

Środek ten został zaliczony do grupy leków 
pozostających pod ścisłą kontrolą światowej 
Organizacji Zdrowia (WHO). W Polsce podle­
ga zarządzeniom obowiązującym wszystkie 
narkotyki, przy czym żadna z firm  farm aceu­
tycznych w k raju  nie produkuje am fetam iny. 
Za nielegalny handel am fetam iną grozi karu 
od 3 do 15 lat pozbawienia wolności. Przestę­
pstwo to zaliczane jest do zbrodni.

Kto więc u nas produkuje ten śm ierciono­
śny proszek? Czy nadal się nim  handluje? Czy 
rzeczywiście polscy piloci byli w inni przemy­
tu am fetam iny do RFN?

O tym w następnym  odcimku „Przemyt pol­
skiej kokainy”.

P. S. Niektóre nazwiska zostały w tekście 
zmienione.

!h i m ą m m  t a t o s u  

„Sazełki N«wej" 
Gz  ̂ zaasz behaterów 

feo^iiksw?
Pra widłowe odpowiedni brzm ią: rys. 1

— Kajko, rys. 2 — A "Tomek. rys. 3 — 
Kieks, rys. 4 — Kokos*, rys. 5 — pruf Ner 
wt»splvk.

Na konkurs nadeszło kilkadziesiąt odpo­
wiedzi. Tylko dwie były nieprawidłowe. 
Najfrodę w wysokości 50 tys. złotych w y­
losował Bartłom iej Markiewicz (Zielona 
Góra. Dolina Zielona 2/2). G ratulujem y! 
Nagrodę prześlem y' pocztą.
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ZYGM UNT JEMEN

(Ciąg dalszy ze str. I>

W ojewództwo zielonogórskie nie posiada 
nut, cementowni, elektrow ni itp. Stąd 
też brak jest u nas większych szkodli­

wych zanieczyszczeń powietrza. Oczywiście, 
ludzi których los zmusił do mieszkania w s ą  
śledztwie „Dozametu” w  Nowej Soli. ..DZO' 
w Szprotawie, lub kolo kotiowni przy ul. Mc 
relowej w Zielonej Górze, takie stw ierdzenia 
tylko zirytują. Jeśli jednak do te j zresztą bai 
dzo niepełnej listy doliczymy naw et „Izolację’ 
C igacice z jej s k a n d a l i c z n y m  — nie wa 
ham się użyć tego określenia — rozruchem 
bez równoczesnego włączenia tzw. dopalaczy 
tlenku węgla, który do dziś jest beztrosko em 
towany w powietrze, t o j  tak nasz region w 
porównaniu do innych nie powinien i być moc 
bo zagrożony. Nieco inaczej ta spraw a wygla 
da, gdy spojrzym y na schematyczną mapkę 
województwa i jego najbliższe sąsiedztwo.

P o w s z e c h n i e  u w a ż a  s ię ,  i e  d o  n a j g r o ź n i e j ­
s z y c h  K a /ó w  e m i t o w a n y c h  p r z e z  p r z e m y s ł  d o  
a t m o s f e r y  n a i e ż y ,  p o c h o d z ą c y  z e  s p a l a n i a  w ?  
E to . d w u t l e n e k  s i a r k i .  M a la  k r o p k a  n m ic s z c z o  
r»» k o lo  N o w e j  S o l i  O z n a c z a  e m i s j ę  2 t y s i ę c y  
ton t e g o  g a z u  w  c i ą g u  r o k u  p r z e z  m i a s t o  i j e  
P «  p r z e m y s ł ,  n i e c o  w i ę k s z a  k o ło  Z i e l o n e j  G ó  
r y  — i  t y s i ą c e  t o n  n a  r o k .  Ale już w najbliż 

szyni sąsiedztwie naszej granicy szereg potęi 
nych elektrowni niemieckich rocznie w ytw a­
rza ponad milion ton tego trującego gazu. Na 
l e ż y  d o d a 6, że przy przewadze w iatrów  zacno 
dnich (a na wysokości 300 m -— do lej wyso­
kości sięgają kominy niemieckich „olbrzy­
mów — jest t o  ponad 90 proc. wiejących 
wiatrów), olbrzymia Większość dw utlenku siar 
ki jest przesyłana do nas. Huta w Głogowie 
ze swoją „produkcją” pięćdziesięciu pięciu ty 
węcy ton dw utlenku siarki, pochodzącego zre 
saią głównie z  nieszczelnej instalacji wytwór 
m kw asu siarkowego, stwarza realne zagrożę 
Jite dla terenów położonych i w naszym wo­
jewództwie. Obliczono na podstawie parole! 
nich badań prowadzonych w stacji Insty tu tu  
Meteorologii i Gospodarki Wodnej w R adzy­
niu, że  wokół m iasta Sława rocznie spada na 
kilom etr kw adratow y od 3 do 6 ton kwasu 
siarkowego.

Już dawno wykazano, że dwutlenek siar Ki 
działa bardzo szkodliwie na większość roślin.

Szczególnie wrażliwe są drzewa iglaste. A prze 
CjCż blisko połowa województwa zs 11 onogors 
kiego to lasy i głównie sosnowe. Dlatego tez 
leśnicy pierwsi zwrócjłi uwagę na narasta ją ­
ce szkody w drzewostanie. O bjaw iają się one 
różnie — od osłabienia naturalnej odporność: 
drzew na choroby i szkodniki, aż do uszko­
dzeń bezpośrednich. Wykazanie szkód w ia 
sach nie stanowi jeszcze wystarczającej pod 
stawy do, na przykład, Wystąpienia o odszko­
dowanie. Tutaj decydujące znaczenie miałob 
stwierdzenie przekroczenia dopuszczalnych 
'tężeń  dw utlenku siarki w powietrzu na ten; 
nach wystąpienia szkód. Niestety tego rod,.a 
ju .pom iary prowadzone dorywczo przez O ś­
rodek Badań i Kontroli Środowiska w Zieio-
l ej Górze, pozwalają jedynie na określeń; _ 
tego stężenia w krótkim  czasie, a nie przez 
okres 24 godzin.

W Europie Zachodniej stałe stacje ponna 
rowe mierzące stężenia szeregu szkodliwych 
gazów w sposób ciągły są już bardzo rozpow 
szeehnione. Jedna z nich jako dar narodu ho 
lenderskiego została ulokowana w Czerniaw e
— w Górach Izerskich — w rejonie silnie zni 
szczonego lasu. Znajduje się ona na w ysoko i 
ci ii55 m npm. i składa z kontenera mieszczą 
tego zestaw czujników oraz części meteorom 
gicznej m ierzącej głównie kierunki i prędkości 
w iatru. P racuje w sposób ciągły już od 1 siy 
cznia 1990 roku.

/
N a  p o d s t a w i e  d o t y c h c z a s  u z y s k a n y c h  n y n i  

k o w  s t w i e r d z o n o ,  ż c  s t ę ż e n i a  d w u t l e n k u  s i a r  
k i  w t y m  r e j o n i e  s ą  p i ę c i o k r o t n i e  w y ż s z e  n iż  
w  H o l a n d i i  i  n a w e t  d w u k r o t n i e  p r z e k r a c z a j ą  
p o l s k ą  b a r d z o  l i b e r a l n ą  n o r m ę .

W arto wiedzieć, że Holandia, państwo o pa 
wierzchni blisko 10 razy mniejszej od nasze­
go kraju , posiada 100 takich stacji. My na u  
renie naszego województwa jak dotąd nie j j  

siadamy ani jednej. Jak  na razie w ielokrot­
ne wystąpienia władz wojewódzkich do Mini 
sterstw a Ochrony Środowiska o ujęcie w  pro 
gramach badań monitoringowych z'ielonogi r 
skiego i ulokowanie na tym  terenie 3 stacji 
pomiarowych pozostają bez odpowiedzi.

Jak  diugo jeszcze?

‘RUSi-ij 1
O/ NA ' ,' K l' A_

. . KAT FOM.AROMI

j ^  t - m s t  m , <

ŚREDNIE IMAKSYMA'HE WARTOiO STEŻFŃ30'S02

„ C O N S T E C H ”
Rozpoczęła działalność od 1 marca 1990 roku 
przy Przedsiębiorstwie Wdrożeń Technologicz­
nych „CONSTECH' S. A. w Zielonej Górze.

.  Adres Biura Giełdy
ul. Licealna 6 

Telefon 50-19, 54-05 
Fax 673—80 
TIx 0433584 
P. O. BOX 77 

Ses|e odbywają się w budynku O. i W. NOT 
Zielona Góra, al. Niepodległości 22 
w środy gotlz. 10.00 — artyku ły  zaopatrzenio­
we, budowlane
u piątki godz. 10.00 — artykuły  konsum pcyj­
ne — żywnościowe.

WYBRANE CENY GIEŁDOWE
A r t y k u ł y  z a o p a t r z e n i o w e

1. Cement P  35 workowany — 310 tys. zł/i ona
2. Wapno hydratyzowane workowane — 342 

tys. zł/tona
3. Stal zbrojeniowa śr. 6—12 — 2,8 min zł/ 

tona
4. Blacha ocynkowana (0,55) — 2 min zł/tona
5. Polietylen w/c 1 gat. — 6,46 min zl/tona
Si. Polipropylen J-400, F-401 — 419 tys. zl/tona
7. Papier offsetowy k!. III — 7,05 min z!/tona
8. Lakier samochodowy w aerozolu op. 150 ml

(80 kolorów) — 11.200 zł/opakowanie
9. Jelita wieprzowe — 420 zł/mb
A rtykuły spożywcze
1. Ryż włoski, torebki l  kg -— 5.400 zł/kg
2. Pszenica wysokogłutenowa — 80 tys. zł/q
3. Jęczmień — 75 tys żi/q
4. Pom arańcze — 7700 zł/kg
5. Arbuzy — 3.800 zł/kg '
ii. Napój „Jum bo" 21. — 14708 zł/but.
7. Piwo puszkowe 0,33 I inip. — 3600 zł/posz.
8. Napoje puszkowe 0,33 1 (7 up, Cola) — 

3300 zł/puszka
9. Kawa belgijska op. 1 kg — 23500 HMg

10. Ksfwa belgijska op. 0,25 kg — 7380 zł/op.
11. Sok pomidorowy op. 3 litry  — 7500 zł/op.
Towary różne

1.. Sw etry importowane — 40 — 57 iye. 2*
2. W ykładzina PCV imp. 1,30 szer. — 28 ty*, 

zł/mb
3. Rajstopy importowane — 5 tys. zl/szt.
4 Nożyki do golenia Shick — 5 tys. zł/szt.
5. Kioski składane — 4,5 min zł/szt,
6. Przyczepa do sam. osobowych — 3 min zł/ 

szt.
7. Przyczepa jednoosiowa dłużycowa — 7.5 

min zl/szt.
8. Piece kominowo-ogrodowe ćk> griła — 

800 tys. z!/szt.
S. Stół ogrodowy — 500 tys. zł/szt.

10. Słupek parkingowy uchylny — 250 tys. 
zł/szt.

11. Rynna dachowa śr. 150 — 11500 zł/sal.
12. Płyn d<f mycia naczyń RFN op. 1 1 — .38 

tys. zł/litr
13. P?oszek do prania RFN op. 5 kg —- 65 tys. 

zł/op.

DOLAR W KANTORACH 
PRYWATNYCH

Skup od 9.300 do 9.450 z!
Sprzedaż od 6.500 do 9.600 zl

NOTOWANIA LONDYŃSKIEJ 
GIEŁDY METALI

Miedź — 2810 USD/tona
Cyna '  — 6250 USD/tona
Nikiel — 9450 USD/tona

Nasza Giełda jest najtańszym  pośrednikiem. 
Opłata giełdowa wynosi tylko 1 proc. wartości 
kontraktu.

Zapraszam y do współpracy handlowców I 
producentów!

P. S. Redakcja prosi c uwagi dotyczące po­
wyższej rubryki.
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P O Z IO M O : 1) u m ila  cza s  d z ie ck u . 8) rę k o je ś ć ,  u c h w y t,  9) na  ogó ł 
p rzed  sk le p e m  w so b o tę , 10) n a rz ęd z ie  do  ja rz y n , 14) w ybaw icie l., 18) 
m ięso  na  szasz ły k i. 19) d z ia ło , 20) s p rz e d a je  n a  b a z a rze , 25) p ies m y ś liw ­
ski. 28) m a te r ia ł  do  k ry c ia  d a ch ó w . 29) z a c z ą te k , 30) z a ro z u m ia le c . 34) 
te le fo n ic z n y , 38) p o s ied z en ie  s ą d u , 39) w ie rz ch n ie  o k ry c ie . 40) ro d a c zk a .

PIO N O W O : 1) z a b ro n ie n ie .  2) n a  n a ra m ie n n ik u  st. sze reg o w ca . 3) 
g ło śn a  m a łp a . 4) g w a łto w n a  n a p aść . 5) p o k ó j. 6) lip c o w a  s o lc n iz a n tk a , 
7) szczeg ó ln y  e g ze m p la rz , 11) m a ły  w a lc o w a ty  zw ó j. 12) w ła d z a  p o  w o j­
sk o w y m  z a m a c h u  s ta n u , 13) k p i z o g ó ln ie  p rz y ję ty c h  z a sa d  m o ra ln y c h . 
15) m o n a rs z y  a t r y b u t .  16) posag . 27) k o n o p ie  z m an ili. 21) np . W arta . 22) 
b ia ły  n a p ó j! 23) część  w a lk i b o k s e rsk ie j ,  24) p ro m ie n io tw ó rc z y  p ie rw ia ­
s te k . 25) w  p a rz e  z fo n ią . 2<J) w id e łk i do  o sa d z a n ia  w io se ł. 27) w śró d  
sz tu ćc ó w . 31) w itk a . 32) n ie w ie lk ie  w z n ies ien ie . 33) z w y c z a j, n a łó g . 35) 
s łu ży  do g ra n ia ,  36) do  s p ła ty .  37) m a sz y n a  do  p rz e c ie ra n ia  k łó d  d rz e w ­
n y ch . %

NO BOR

/TTfRA& Efi^^
’ PyTALI ? ----------------------------------------

Rys. Sł. Ziarnkowskł

K o/.w iązan ie  k i/,  y /.o w k i d la  n ie c ie rp liw y c h  n r  4 /

PO Z IO M O : k a ra b in ,  o to m a n a , c e l ib a t, a u to rk a ,  k a cz k a , g osposia , > tonka , 
ta sz y s ta ,  t r a k t a t ,  la m b a d a , to re b k a ,  S e k w a n a , a p a r a t ,  ciic-.ctru.i, n a d /  r. la -  
te rs a l .  ■ *.

PIO N O W O : k a cy k , ry le c , bu-bek, n o ta  p o r t .  la u r .  k a ra .  u n is ,  o p o ry , 
k w ia t ,  a s te r ,  z an ik , A g a ta , a tla s , z am e k , sza ta , a g aw a , tu tk a ,  a o r ta ,  tu b k a , 
e re k t, w odór,- n a u k a ,  p la n . ry z a , to r t .

N a g ro d ę  w y lo so w a ła  p a n i D a n u ta  Ilo lo m sz a  z Z ie lo n e j G ó ry . N a g ro d a  do 
o d e b ra n ia  w  re d a k c j i .

BARAN — 21. (13. — 2»l.*!.

Duże powodzenie, sukcesy zawodowe, intere­
sując? i intratne kontakty. Nie przepuść szansy, 
będzi'. procentowała długie lata. W sprawach 

.osobistych drobne przeciwności losu. a nowa zna 
jomość może okazać się nieporozumieniem. Bar­
dzo wskazany aktywny wypoczynek, dbaj o swo 
je secce. Dobre wiadomości. Bądź bardziej życzli 
wy dla Skorpiona i skontaktuj się z Lwem:

BYK — 21.04. — 21.05.

Trudny, zapracowany i pełen napięć tydzień. 
Niewykluczona przykra rozmowa a nawet scy­
sja z przełożonym, zachowaj spokój żeby nie po 
wiedzieć kilka słów za dużo. Wszyscy wypoczy­
wający winni uważać na ekwipunek, bagaż i swo 
ich najbliższych, szczególnie nad wodą. Twój 
upór nie przysporzy Ci przyjaciół, — zmień się, 
zacznij uśmiechać i bądź życzliwszy. W spra­
wach serca przykra rozmowa. Zaufaj Rakowi i 
nie oddalaj go.

BLIŹNIĘTA — 22.05. — 21.00.

Zmienna, często trudna sytuacja w pracy, do­
datkowe obowiązki, obąiążenią i atmosfera nie­
pewności. Za to znakomite układy i nieprawdo­
podobne szczęście w sprawach sercowych. Wiel­
ka szansa na poznanie nowych adoratorów. Dla 
niektórych nadzwyczaj udana podróż, ale uwa­
ga na bagaż i portfele. Lew nadal adoruje Ci z 
oddali, a Rak jest serdecznie oddany.

bardzo udany. Doskonałe finanse, ale oszczę­
dność i planowanie wydatków bardzo wskaza­
na. Dobre zdrowie. Podaj dtoń.Pannię, czeka na 
to od dawna.

LEW — 23.07. — 22.08.
Spokojny, pracowity tydzień. Dobre dni na 

przemyślenia, podsumowania, wyciągnięcie w-nio 
sków i podjęcie ostatecznych decyzji. Zmiana 
środowiska wpłynie korzystnie na samopoczucie
i dopomoże w rozwiązaniu nurtujących Cię 
spraw. Dobre układy rodzinne, miła atmosfera. 
Dla samotnych — sympatyczne spotkanie. Bar­
dzo udany koniec tygodnia. Czemu nie zain-tere 
sujesz się Rybami? Baran czeka na wiadomość.

PANNA — 23.08. — 22.09.
W. pracy duży ruch, dodatkowe obowiązki, za­

stępstwa, pilne terminy, tydzień trudny ale nie 
pozbawiony satysfakcji. Bardzo dobre finanse, 
wyjątkowo dobra passa dla pracujących na wlas 
ny rachunek. W sprawach osobistych — bardzo 
wyraźna poprawa stosunków domowych, spokój
i zgoda. Uważaj na zdrowie. Lew jest bardzo 
zazdrosny i nie przebiera w środkach.

STRZELEC — 23.11. -  21.12.

W pracy- przetasowania, nieprzewidziane awan 
se i degradacje, sporo ruchów pozorowanych. 
Nie daj się wciągnąć w żadne układy, nie od­
stępuj od swoich zasad a wszystko skończy się po 
myśłnie. Dobra passa w sprawach finansowych 
a duży Wydatek szybko się zamortyzuje. Sprzyja 
jący okres dla wchodzących w życie zawodowe. 
Bądź wierniejszy Rybom i życzliwszy Bykowi.

KOZIOROŻEC — 22.12. — 20.01.

Przedziwne, wręcz karkołomne wydarzenie po 
zwoli na odkrycie nowych zdolności i wielkiej 
pasji. Przełam opory, nie bójt się barier, także 
tych finansowych i licz na bardzo pomyślny 
zwrot w przyszłość! Początki będą trudne, fi­
nansowo biedne, ale przyszłość wspaniała! Dla 
wyjeżdżających poza granice kraju dobry okres, 
poznana osoba bardzo p ° m o ż e .  Spory rodzinne 
powoli wygasają. Sprzyja Ci Panna, a Byk za­
biega o Twoje względy.

W O D N I K 21 . 01 . —  20 .02 .

WAGA 23.09. — 22.10.

W pracy trudne i odpowiedzialne decyzje. Nic 
nie rób pochopnie, konieczna jest rozwaga, zacho 
wanie spokoju, taktu i doza dyplomacji. Życie 
osobiste bardzo ożywione, miły koniec tygodnia, 
wesoła zabawa, ciekawi ludzie, intrygująca zna 
jomość. Dodatkowy, niespodziewany dopływ go 
tówki podreperuje cienkie finanse. Rozmowa ze 
Skorpionem okaże się znacznie milszą, niż prze­
widywałeś — a Ryby raz jeszcze pomogą.

Udany, sympatyczny chociaż zapracowany ty­
dzień. Wszyscy wypoczywający odczują wyraź­
ny wzrost energii, poprawę nastroju i wewnętrz­
ny spokój. Ożyu^ione życie towarzyskie, miłe 
spotkanie, interesująca impreza i niespodziewana 
przygoda, — nie angażuj się zbyt mocno — ule 
warto. Mila sercu osoba raz jeszcze się odezwie, 
spróbuj zatrzymać ją na dłużej. Wszyscy niedo­
magający mają szansę na szybki powrót do zdro 
wia.

SKORPION — 23.10. 22.11.
RYBY 21.02, 20.03.

RAK — 22.06. 22.07.

W pracy wielka niespodzianka połączona z du­
żymi pieniędzmi. Dla niektórych, interesujący i 
intratny wyjazd, wszystko się uda a nowe kon­
takty będą trwały długie lata i dobrze procsn- 

' towajy. Osoby tsamotne mają w ielką. szansę po­
znania kogoś na cało życie, a mariaż okaż? się

Nie najlepszy tydzień, w pracy przemęczenie 
zmienne humory, nie najlepsze nastroje — sta­
ny zniechęcenia, braku odporności i ogólna ner­
wowość. Czas pomyśleć o odpoczynku, koniecz­
nie aktywnym. Pognana osoba nie jest warta 
twego zainteresowania. Uważaj na zdrowie, nie 
dopuść do przeziębienia. Bliźniętom możesz ufać 
wc wszystkim, są najwierniejsze i najuczciw­
sze.

W pracy konieczność zastosowania energicz­
nych. działań i korzystania częściej ze zdrowego 
rozsądku. Nie zrażaj się niechęcią współpracow­
ników. wszystko jest do pokonania. W sprawach 
osobistych unikaj starć z najbliższą Ci osobą. 
Niezwykle udany, pogodny, wesoły koniec ty ­
godnia, ale pamiętaj ’ o wątrobie (nie jest 
najzdrowsza!). Lwa nie bierz na serio.



SENNIK f i  % EGIPSKI t?
ALKOHOL — częstować gości — duży i nie­

spodziewany wydatek,
— pić samemu — poważna choroba,
— kupować — niepowodzenie w in tere­

sach,
— stłuc 'bu telkę lab  kieliszek) — ominą 

Cię złe przypadki.

ALOES — mieć w doniczce — dob:e zdrowie,
— pod ił'wać — dni pełne humoru i do­

brego samopoczucia,
zw ; i ri i ety — uw ażaj na swoje zdro­
wie,

— ścinać liście lub roślinę — dbaj o swo 
ich najmłodszych i najstarszych człon 
ków rodziny.

ALPINISTA — o-lądać go — powoli będziesz 
wspinać się do góry — awans,

— iść obok niego — doskonała wspólpra 
ca ze wspólnikiem,

— iść za nim — uważaj na współpraco­
wników. nic wierz ich zapewnieniom.

— stać na szczycie — wielka szansa na 
dojście do zamierzonego cciu, pełna 
realizacja marzeń,
zwisać na linie obok — uważaj ńa 
wszystkie posunięcia handlowe i onja 
nizaeyjne. byś nie poniósł straty .

ALTANA — patrzeć na nią — odwiedziny 
bliskich i serdecznych gości,

— siedzieć (przebywać) w niej — poznasz 
nowych, serdecznych przyjaciół,

— budować ją — szansa na dobry zw ią­
zek —- małżeński, handlowy, przyja­
cielski,

— obrośnięta zieleniej {winoroślą, blusz­
czem) — duża wygrana w rodzinnym 
lub przyjacielskim  domu.

AMANT widzieć na scenie —- miła sercu 
znajomość,

— być nim — serdeczna rozmowa z kimś 
bardzo ważnym,
grać z nim na scenie — zaręcz3rny, 
serdeczna znajomość.

— przebierać się za niego i oglądać w 
lustrze — Twoje dobre zam iary znaj­
dą pełny oddźwięk u osób, na których 
Ci zależy

AMBONA — widzieć ją — duże szczęście, 
przem awiać z niej — mieć dobry 
wpływ na swoich bliskich,

— rzucać z niej róże lub inne kw iaty — 
wielka wygrana w niedalekiej przy­
szłości,

— zniszczona — plany nie zostaną zreali 
zowane,

— z wiodącymi do niej połamanym i scho 
dam i —- będziesz m iał bardzo wiele 
przeszkód do pokotiania.

AMAZONKA — na koniu — powodzenie w 
interesach, sukcesy towarzyskie,

— stojąca obok konia — szansa na do­
bry interes lub na doskonalą znajo­
mość,

— galopująca na koniu — szybki przy­
rost kapitału , nabycie dużego m ajątku 
trw ałego (dom. ziemia, las).

AMBULANS — widzieć jadący — uważaj na 
zdrowie domowników, 
jadący na sygnale — ciężka choroba 
w  najbliższym kręgu, 
prowadzić go — może być przykry, 
nagły wypadek,

— kupować — wyzdrowiejesz po ciężkiej 
chorobie,

— leżeć w nim, być pacjentem  na no­
szach — bardzo tragiczny wypadek, 
bardzo ciężka choroba w bliskiej ro ­
dzinie, uw ażaj nad wodą i w podróży.

<CDN)

K U C H N I A
L a to  w p i ln i .  P o g o d a  w p r a w d z i e  n ie  t a k a ,  o

j a k i e j  s ię  m a r z y  p rz e d  u r lo p e m ,  w a k a c j a m i  __
a le  j e s t  c ie p ła ,  d u s z n o ,  p a r n o  —  ł a t w i e j  s ię  m ę ­
c z y m y . p o c im y  i z n a c z n ie  w ię c e j  — n iż  z w y k le
— c h c e  n a m  s ię  p ić . N a jw ię c e j  w  ty m  o k r e s ie  
p i ją  d z ie c i ,  z m ę c z o n e  b ie g a n ie m ,  g r ą  w  p i łk ę  
lu b  in n y m i  z a b a w a m i .  W ó w c z a s  d o p a ­
d a j ą  d o  o r a n ż a d y ,  le m o n ia d y  c z v  in ­
n y c h  R o lo w y c h  n a p o i ,  k tó r e *  są  
n ie z d ro w e !  W s z y s tk im , z a r ó w n o  s p ę d z a ją c y m  
la to  w  d o m a c h  j a k  p r z e b y w a ją c y c h  na" u r lo p a c h  
p r o p o n u ję  p r z y g o to w a n ie  s m a c z n y c h  a p rz e d e  
w s z y s tk im  z d r o w y c h  i t a n ic h  n a p o i w  d o m u  
P r a c y  n ie w ie le  w y s t a r c z y  t r o c h ę  d o b r y c h  c h ę c i  
t r o c h ę  p o m y s ło w o ś c i i d o b r e j  o r g a n iz a c j i ,  a  e fe k  
ty  n ie w y m ie r n e .

N a j le p s z ą  „ b a z ą ”  d la  s p o r z ą d z a n ia  n a p o i j e s t  
m le k o  (i je g o  p o c h o d n e ,  j a k  m a ś l a n k a )  i o w o ce . 
O to  k i lk a  w y p r ó b o w a n y c h  p r z e p is ó w  n a  d o s k o ­
n a le  g a s z ą c e  p r a g n ie  n a p o je :

Z  M A Ś L A N K Ą  —  N A  S Ł O D K O .

— Litr maślanki, plaska łyżka cukru, filiżan­
ka miękkich owoców (maliny, czarna porzeczka 
czarno jagody) łyżeczka cukru waniliowego — 
wszystko razern miksować przez krótką chwilę
— i podawać w wysokich szklankach,

— Litr maślanki, pól filiżanki soku (wiśniowy 
truskawkowy porzeczkowy, wieloowocowy) wy 
mieszać bardzo dokładnie, można dodać łyżccz- 
kę cukru waniliowego. Podawać natychmiast po 
sporządzeniu w wysokich szklankach.

Litr maślanki, jeden dojrzały banan, łyżecz 
ka cukru waniliowego (banan jest wystarczają­
co słodki, więc cukru zwykłego nie" dajemy). 
Wszystko bardzo dokładnie zmiksować i poda­
wać zaraz po przyrządzeniu — najlepiej w wy­
sokich szklankach. Ten napój iest szczególnie 
iubiany przez -dzieci.

Litr maślanki, szklanka owoców z kompotu 
(gruszki, jabłka truskawki, agrest) łyżeczka cu­
kru waniliowego — wszystko bardzo dobrze zmi 
ksować i podawać natychmiast po sporządzeni u
— najlepiej w wysokich szklankach.

Litr maślanki dwie łyżki świeżego, lejące­
go się miodu bardzo dokładnie zmiksować, poda 
wać w chwili gdy wszystko dobrze się spieni — 
napój gasi pragnienie i doskonale regeneruje 
zmęczony organizm.

— Litr maślanki, kilka łyżeczek galaretki owo 
cowej (malinowa, z czerwonej lub czarnej po­
rzeczki) zmiksować bardzo dokładnie i natych­
miast podawać.

— Litr maślanki, dwie — trzy łyżki dobrych, 
aromatycznych konflitur lub dżemu bardzo do­
kładnie zmiksować, gdy napój się doskonale spie 
ni — podawać w wysokich szklankach.

— Ljtr maślanki, pęczek koperku (zielonej pie 
traszki, cienkiego szczypiorku) szczypta soli. 
szczypta pieprzu. Zieleninę bardzo dokładnie my 
jemy pod bieżącą ciepłą woda, suszymy w ście- 
reczce i drobniutko siekamy. Łączymy z maślan 
ką, przyprawiamy do smaku solą i pieprzem i 
podajemy zaraz po zmiksowaniu w wysokich 
szklankach

. maślanki, butelka soku pomidorowego
lub mała puszeczka koncentratu pomidorowego 
sol, odrobina pieprza do smaku — wszystko bar 
dzo silme (ale krótko) zmiksować, podawać za­
raz po przyrządzeniu -  najlepiej w wysokich 
szklankach.

Litr maślanki, pól szklanki świeżego soku 
(może byc także sok pasteryzowany albo goto­
wy) z czerwonych buraczków, łyżeczka cukru 
odrohina soli i szczypta pieprzu, kilka kropel 
cytryny do smaku — wszystko dobrze zmikso­
wać i podać zaraz po przyrządzeniu. Ten napój 
nia bardzo ładny, intensywnie czerwony kolor 
jest doskonały i orzeźwiający,

— Litr maślanki, pęczek zielonego koperku
3—4 ząbki świeżego czosnku, — szczypta soli) 
trochę pieprzu do smaku. Czosnek obrać z osło­
nek. drobno posiekać (nie musi być utarty z so­
lą. w mikserze doskonale się rozbije) koperek 
wymyć bajdzo dokładnie pod bieżącą wodą, o- 
suszyć w ściereczee ’ usiekać, dodać przyprawy 
do smaku i wszystkie składniki bardzo dokład­
nie zmiksować. Do tego napoju można podać pi 
kantne grzanki lub słone herbatniki — i znako- 
aiiie drugie śniadanie lub podwieczorek

P o n a d to ,  p r o p o n u ję  n ą  o b e c n y  o k r e s  „ in n e  
z u p y ” . N ie  g o tu jm y  la te m  ż a d n y c h  t ł u s ty c h  i 
c i r / k o s t r a w n y c h  z u p , j a k  n p .  f a s o lo w ą ,  g r o c h o ­
w a  c zy  k a p u ś n ia k ,  n ie  p r z y g o to w u jm y  z u p  n a  
m ię s ie  c z y  n ą  k o ś c ia c h . G d y  d z ie ń  j e s t  c ie p ły  —  
p o d a jm y  d o m o w n ik o m  z im n ą  z u p ę  z g r z a n k a m i ,  
m a s łe m , z k r o k ie t a m i ,  s a m ą .  O to  p r z e p is y .  P o r c j e
— w  z a le ż n o ś c i  o d  a p e t y tó w  —  n a  t r z y - c z t e r y  
o so b y .

Z E  Ś W IE Ż E G O  O G O K K A ,

Jeden średni ogórek myjemy, obieramy ze 
skorki, kroimy wzdłuż na cztery części — i wy 
cinamy pestki. Kroimy na średnie kostki i wrzu 
camy do miksera. Dodajemy łyżeczkę cukru, 
szczyptę soli, odrobinę pieprzu, kto ma — kilka 
umytych listeczków świeżego cząbru — i chwilę 
miksujemy. Gdy masa się rozdrobni, łączymy 
ją z litrem maślanki lub zsiadłego mleka, doda­
jemy duży pęczek zieleniny (szczypiorek, kope­
rek, zielona pietruszka a nawet — gdy są — kil 
ka pokrojonych rzodkiewek wraz z młodymi, 
węwnętrznymi listkami) i natychmiast podaje­
my w miseczkach czy kokilkach Do tego — 
grzanki lub młode ziemniaki ze świeżym ma­
słem i dużą ilością koperku.

Z M Ł O D E J  C U K I M I .

Zupełnie podobnie przygotowujemy letni chłoł 
nik z młodej cukinii — z tym, że na litr maślan 
ki czy zsiadłego mleka bierzemy trzy-cztery 
małe (do 15 cm cukinie) dokładnie je myjemy i 
rozdrabiamy. Małych cukinii nie obieramy ze 
skórki i nie musimy usuwać z nich pestek. Dla 
amatorów czosnku, chłodnik z cukinii jest je­
szcze smaczniejszy, gdy dołożymy duTa-trzy ząb­
ki czosnku obranego z osłonek i posiekanego. 
Można dodać także duży pęczek koperku czy 
innej zieleniny. Podajemy natychmiast po zmi­
ksowaniu w miseczkach czy kokilkach, do tego 
grzanki lub młode ziemniaki ze świeżym ma­
słem.

KWA ASZKIEWJCZ
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2.8. — Kariny, Euzebiussa, Gusta­
wa,

3.8. — Lidii, Nikodema, Stefana,
4.8. — Dominika, Jana. Pcotitzrgo,
5.8. — Marii, Oswalda, Wirginiusza,
6.8. — Sławy, Emiliana, Jakuba
7.8. — Doroty, Kajetana, Konrada
8.8..— Cypriana, Emiliana, Sylwiu-

sza.

Pogotowie Policyjne %7
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 599
Pogotowie wodn.-kan. 994
Pogotowie gazownicze 22181
Pogotowie energetyczne 991
Pogotowie weterynaryjne . 917
Informacja PKS 22301
Informacja PKP 3838
LOT 70797 i 952
Pomoc Ddrogowa

Gubin, Nowa Sól 981
Sulechów 981
Kożuchów 493
Świebodzin 981 i 23587
Zielona Góra 70552, 67765, 3065, 981

APTEKI
Zielona Góra

2.8. ul. Boh. Stalingradu
3-8.8. ul. Świerczewskiego 

Lubsko
2-5.8.' ul. X.X-IceV\
6.8.8. ul. Krakowskie Przedmieście 

Nowa Sól
2-8.8. ul. Nowotki 

Sulechów
2-8.8. ul. (Świerczewskiego 

Świebodzin
2-8.8. ul. 1 Maja 

Wolsztyn
2-8.8. ul. Świerczewskiego 

Żagań
2-3.8. ul. Pomorska
4-8.8. ul. Śląska 

Żary
3-8.8. ul. Buczka

Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne 9.30—1.5.30) 
Malarstwo Bronisławy Wilimows- 
kiej. Galerie autorskie — W. Cze- 
chowskiej-Antoszewskiej i Z. Polu- 
sa. Wojsko Polskie 1945-1990, Broń 
dawna XV-XIX w. Ekspozycje cięż 
kiego sprzętu bojowego.
Muzeum w Nowej Soli (czynne 10— 
16).
Konserwacja obrazu Abrahama Beye 
rena ,,Dary morza”. Portret dworski
XVIII wieku. Kultura mieszczańska

XIX wieku. Militaria. Ilerbj' miast 
nadodrzańskich w dawnej pieczęci. 
Przyroda doliny Odry. Rzeźba gotyc­
ka drewniana XIV-XV w. „Zginęli 
w Katyniu” — wystawa ze zbiorów 
Muzeum Historii Fotografii w Kra­
kowie.
Muzeum w Świebodzinie (czynne 9— 
15). Przyroda Ziemi Lubuskiej. Fo­
tografia przyrodnicza.
Muzeum Marcina Rożka w Wolszty 
nie (czynne .9—15). Życie i twór­
czość M. Rożka. Piękno ziemi ojczys 
tej. Osada wczesnośredniowieczna 
w Obrze.
Izba Pamięci dr Kohorta Kocha w 
Wolsztynie (czynna po uzgodnieniu 
w muzeum M. Rożka)
Skansen Budownictwa Ludoweso
(czynny 9—16). Ceramika ludowa po 
łudniowej Wielkopolski. ' Ludowa 
rzeźba sakralna.
Muzeum Okręgowe w Zielonej Gó­
rze (czynne 11—17). Galerie autor­
skie — Jana Berdyszaka, Józefa 
Cyganka, Aleksandry Domańskiej- 
Bortnowskiej, Leszka Krzyszowskie 
go, Marii Powalisz-Bardońskiej. Ma­
larstwo i tkanina przestrzenna Lu­
cyny Krakowskiej. Malarstwo Ka­
mili Marchelek. Formy przestrzen­
ne Jana Chwałczyka. Sztuka staro­
żytnego Rzymu. Winiarstwo — sztu 
ka, rzemiosło, tradycję. Malarstwo 
grupy „Kwadrat” z Witebska. Wie 
rżenia starożytnego Egiplu. Ik«.r.y
XVII-XX w.
Muzeum Archeologiczne Środkowe­
go Nadodrza w Świdnicy (czynne

Człowieka prostego, który umie mówić tylko prawdę, 
uważa się za mqciciela powszechnego spokoju.

(MONTE5QlMEU)

9—15). Środkowe Nadodrze u schyl 
ku starożytności. Obrona polskiej 
granicy zachodniej. Środkowe Nad­
odrze w pierwszym tysiącleciu przed 
naszą erą.
Muzeum Etnograficzne „Skansen’*
w Ochli (czynne 10—16). „Od włók 
na do tkaniny”. Wycinanki i pisau 
ki Władysława Tomczaka.
Woj. i Miejska Biblioteka Publicz­
na w Zielonej Górze (czynna -10—17). 
Muzeum Książki Środkowego Nad­
odrza. Galeria polskiej ilustracji 
książkowej. Punkt zwrotny — Eko 
logia dzisiaj.
Żagański Pałac Kultury (czynny
10—17). Poplenerowa wystawa malar 
stwa uczniów LP z Zielonej Gó-y. 
Harcerska wiosna kulturalna. Za­
bytki architektury klasy „O” w wi • 
dokówkach ze zbiorów Jana Droz­
dowskiego. „Salon Doroty".
Muzeum Martyrologii Alianckich 
Jeńców Wojennych w Żaganiu (czyn 
ne 10—16).

„Art” (czynna 10—17.30). Malarstwo 
Klary Lipińskiej-Rawicz.

PSP (czynna 11—18). Rzeźba Sławo­
mira Murawskiego.

Salon BWA (czynny 11—-17). Malar­
stwo Henryka- Mądrawskiego.

Klub MPiK (czynny 9—20). Rysu­
nek satyryczny pt. „Telewizja”

Galeria WSP (czynna 9—15). Nie­
czynna

Żarska Galeria Ekslibrisu (czynna 
9—16).

„Piast” BABIMOST
2-7.8. Protector (USA 18 1.); Kosmicz 

ne jaja (USA 12 1.); Czterej pan­
cerni i pies V zestaw (poi. b.o.);

8.8. Szalony Megs (USA 15 1.); Tele 
pasja (USA 15 1.); Czterej pancer­
ni i pies ,(VI zestaw ool. b.o.);

„Zwycięstwo” CYBINKA
2-8.8. Świat na uboczu (aue. 15 1.1, 

F/X (USA 18 1.):
„Ceramik" GOZDNICA
2-5.8. Predator (USA 18 1.);
6-8.8. Krokodyl Dundee II (austr. 12 

1.); Wróbelek Willi (węg. b.o.): 
Nietykalni (USA 18 1.);

„Iskra” GUBIN
2-5.8. Rozkaz 027 (korea 15 1.);
6-8.8. Predator (USA 15 1.); Bal na 

na dworcu w Koluszkach (poi. 15 
1.); Nieoczekiwana zmiana miejsc 
USA 15 !.);

„Światowid” KARGOWA
2-7.8. Ostatni prom (poi. 15 1.); Tele 

pasja (USA 15 1.); Kogel mogel 
(poi. 12 1.);

8.8. Elektroniczny morderca (USA 
15 I.); Klątwa Doliny Węży (poi. 
12 '.); Labirynt (ang. b.o.);

„Uciecha” KOŻUCHÓW
7-8.8. Rozkaz 027 (korca 15 !.); Mu­

cha (USA 18 1.); Głupcy z kostno 
su (ang. 12 I.);

„Wzgórze” KROSNO OIJll'/,
2.8. Wall 'Street (USA 15 1.); Jerut-e 

Europy (poi. 15 1.); Srebrna m as­
ka (rum 12 l,)i

3-4.8. Krokodyl Dundee II (austr. 
12 1.);

3-8.8. Zdrada i zemsta (chiński 15 1.); 
Galimatias czyli kogel mogel II 
(poi. 12 1.);

„Mewa” LUBKZA
2.8. Podejrzany (USA 15 1.); Alche­

mik (poi. 18 1.); Sextelefon (USA 
18 1.);

3-8.8. Imperium słońca (USA 15 1.); 
Kornblumeńblau (poi. 18 1.); Lu­
dzie koty (USA 18 1.);

„Patria” LUBSKO
2-5.8. Krótkie spięcie II (USA 12 I.); 

Nieoczekiwana zmiana miejsc 
(USA 15 1.);

6-8.8. Mów mi „Rockefeller” (poi. 
b.o.);’ Karate Kid (USA 15 1.); Mar­
cowe migdały (poi. 15 1.);

„Świteź” ŁAGÓW
2.8. Marcowe migdały (poi. 15 I.): 

Elektroniczny mhrdorca (USA 15
1.); Krokodyl Dundee II (USA 12 
i.);

3-8.8. Rykoszet (USA 18 1.); Gliniarz 
z Beverly Hitls II (USA 15 1.); O 
księżniczce gęsia-rce (NRD b.o.);

4-8.8. Książę w Nowym Jorku (USA 
12 1.);

„Odra” NOWA SÓL
2-7.8. Kosmiczne jaja (USA 12 1.); 

Żyć i umrzeć w Los Angeles (USA 
18 1.); Nico (USA 18 1.); Interkos- 
mas (USA 12 1,);

8.8. Wspomnienia z izieeiństwa (rum 
15 1.); Dawrio temu w Ameryce 
(I i II) (USA 15 1.); Boskie ciała 
(USA 12 I.); Harry Angel (USA 
18 1.);

„Żeglarz” SŁAWA
2-7.8. Akt zemsty (USA 18 I.); Piłkar­

ski poker (poi. 15 1.):

8.8. Dom przy Ca roli Street (USA 
15 1.); Bliskie spotkania z weso­
łym diabłem (poi. b.o.); N'eo 
(USA 18 K);

„Orzeł” SULECHÓW
2.8. O księżniczce gęsi arce C RO 

b.o.); Rykoszet (USA 18 1 ): Gli­
niarz z Beverly Hills II (USA 15 i.);
3-8.8. Czerwona gorączka (USA 15

1.): Niedźwiadek (fr. 12 1.); Czar­
ny wąwóz (poi. 15 1.):

„Smiko" SZCZANIEC
2.8. Deja Vu (poi. 15 1.); Krótkie 

spięcie (USA 12 1.):
3.8. Książę w Nowym Jorku (USA 

12 1.);
3-8.8. Nieśmiertelny (ang. 15 1.); Po­

wrót na ziemię (USA 12 1.);
„Kosmos” ŚWIEBODZIN
2.R. Książe w Nowym Jorku (USA

12 1.); Fałszywy książę (czech. 
b.o.);

3-8.8. Przygoda rabina Jacobiego (fr. 
15 1.); Labirynt (ang. b.o.);

„Przyjaźń” ŚWIEBODZIN
2.8. Porno (poi. 18 I.); Rambo 'USA 

15 1.);
3-8.3. Szklana pułapka (USA 18 I.!; 

Wirujący seks (USA 15 ’ ),
„Tatry” WOLSZTYN
2-7.8. Akademia Policyjna (USA 15 

1.); Critters (USA 12 1.); Emanuel 
le (fr. 18 1.); Sygnał ostrzegawczy 
(USA 15 1.); -

8.8. Moonraker (USA 15 1.); Sztuka 
kochania (poi. 15 1.); Kopalnie kró 
la Salomona (USA 12 1.); Cotton 
Club (USA 18 I.);

„Obra” ZBĄSZYŃ
2-7.8. Moonraker (USA 15 1.); P ira­

mida strachu (USA 12 1.); Belty 
(fr. 18 1.);

8.8. Winnetou i Old Surehanri w 
Dolinie Umarłych (RFN ‘.-.o.): 7/1 ra 
dzeni (USA 15 1.);

„Newa” ZIELONA GÓRA
3-5.8. Pracujaca dziewczyna <LSA 

15 1.);
4-6.8. Mucha (USA 18 1.);
7-8.8. Krótkie spięcie II (USA 12 I.);
„Nysa” ZIELONA GÓRA
2-5.8. Uciekający pociąg (USA 18 I.); 

Osaczona (USA 15 1.);
5-8.8. Nie kończąca się opowieść 

RFN b.o.);
6-3.8. Sextelefon (USA 18 1.); Nocny 

jastrząb (USA 15 1.);

„Wenus” ZIELONĄ GÓRA
28.2-4.8. — 9.30, 11.30. 13.30, 15.30,

17.30, 19.30 Cohen i Tate (USA 18 
i.);

5.8. — 12.00 zestaw bajek; 13 30, 15.30,
17.30, 19.30 Cohen i Tate (USA 18
I.);

6.8.-8.8. — .0.30, 11.30, 13.30, 15.30.
17.30, 19.30 Cohen i Tate (USA 18 
i.);

„Meteor" ŻAGAŃ
2-5.8. M.A.S.II." (USA 18 I.); Wróbe­

lek Willi (węg. b.o.): Złote dziec- 
_ ko (USA 12 1.);
6-8.8. Pracująca dziewczyna (USA 

15 I.); Przeminęło z wiatrem (USA
12 I.); Protector (USA 18 1.);

„Pionier” ŻARY
2-5.8. Mów mi „Rockefeller" (poi. 

b.o.); Chce mi się wyć (poi. 18 1.); 
Obcy — decydujące starcie (USA 
15 1.); śmiercionośna ślicznotka 
(USA-18 1.);

6-8.8. M.A.S.H. (USA 15 I.); Kogel 
mogel (poi. 12 1.); Uciekający po­
ciąg (USA 18 1.);
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P R O G R A M  I
8.00 Dzień dobry: 9.00 Wiadomości; 

S.l# Sto lat — mag. ubezpieczeń spo 
łeeznych; 9.-0 K no Teleferii: „Dziew 
ezyna i chłopak" (6-ost) — serial TI1;
10.05 ..Dwójka karo” (9) — „Cichy 
wielbiciel" — serial' kry min. prod. 
USA; 17.1# Program ‘dnia; 17.15 Te-. 
leexpress; 17 30 Magazyn katolicki:
18.00 .,Dynastia’ (24) — serial prod. 
USA; 1*:« 10 minut- 19.60 Kino Te­
leferii „Synowie Różowej Pantery” 
(2): 19.30 Wiadomości: 20.03 „Dwójka 
karo” (9) — -iCichę wielbiciel” — 
serial krymrn. prod USA: 20.55 In­
terpelacje; 21.55 Pe-T-:/; 2- 40 Wia­
domości wieczorne: 22.55 „Dynastia” 
(24) — se:-:?l prod. USA (powt-.);

PIIOGHAM II
7.55 — 11.## Telewizja Śniadaniowa: 

S.Ofl Panoramo dnia: 8.10 „Ulica Se­
zamkowa" — pro.gr. dla dzieci: 8.10 
„Santa Barbara" (19 — serial prod. 
USA; 10.00 CNN -  Headliae News 
(wersja oryginalna): 10.15 Magazyn 
telewizji śniadaniowej (cd); 15.00 
Powitanie; 15.30 Komedie i melodra­
maty n a  lato: ..Tylko jeden zakręt” 

'  — film prod. radz.; 18.40 Merggha
— rep. z wystawy zbiorów Feliksa 
Jasieńskiego: 17.00 Spotkane z Ana 
tolijem Kaszpirowskim; 18.00 Prog­
r a m  lokalny; 18.30 Teatr Muzyczny 
w Gdyni (3) — ..Na świecie”; 19.00 
..W l a b i r y n c i e ”  — s e r i a l  TP (powt,):
19.30 Utwory Chopina Gra Isabelle 
Demiehem; 20.00 Wielki tenis — R o ­
l a n d  Gerros ’90; 21.00 Ekspres repOaf- 
terów; 21.30 Panorama dnia; 21.45 
Sport: 21.55 Kino Studyjne ..Dwójki” 
„Ziemia” — film prod. USA; 23.10 
Spotkanie z księdzem J ó ze fe m  Tiscli 
tterem; 23.25 K o m e n ta r z  dnia;

PIĄTEK 3.Y1II

P R O G R A M  I

7-40 Express gospodarczy; 8.00 Dzień 
dobry; 9.00 Wiadomości; 9.10 Tele- 
feric „Telelato”; 9.40 Kino Teleferii 
„Tajemniczy duch” (6) — serial prod. 
NRD; 10.10 „Byio nas s-ześcioro" (2)
— „Studenci” — serial CSFR; 16.50 
Piłkarska kadra czeka; 17.15 Tele- 
expiess; 17.30 „Raport’’ — przegląd 
wydarzeń międzynarodowych; 18.00 
„Dynastia” (25) — serial prod. USA;
18.45 10 minut; 19.00 Kino Teleferii 
„Synowie Różowej Pantery” (3);
19.30 Wiadomości; 20.05 „Stracony 
weekend” — film obyczajowy prod. 
USA. reż. Billy Wild ner; 21.45 W ki­
nie i na kasecie; 22.05 Haich life — 
progr. rozrywkowy: 22.50 Wiadomoś­
ci wieczorne; 23.05 „Dynastia” (25) — 
serial prod. USA (powt.);

P K O G K A M  II

7.55 — 11.00 Telewizja Śniadaniowa; 
*.00 Panorama dnia; 8.10 „Ulica Se­
zamkowa” — pr. dla dziec-i; 9.10 
.Santa Barbara” (20) — serial prod. 
USA; 10.00 CNN — Ileadline News 
(wersja oryginalna); 10.15 Magazyn 
Telewizji Śniadaniowej; 15.80 Powi­
tanie; 15.40 Express gospodarczy;
1S.00 Zwierzęta wokół nas; 16.30 
Wzroekowa lisia przebojów; 17.00 
„Alternatywy 4” (5) — „Dwudziesty 
stopień zasilania” — serial TP; 18.00 
Program lokalny; 18.30 — 21.30 Pro­
gram regionalny; 21.30 Panorama 
dnia: 21.45 Sport; 22.55 Fason — pro 
gram o modzie; 23.55 Ko-metrtarz 
»»! i a

P R O G R A M  1
7.25 TFU — zajęcia wok&zyjne; 8.10 

Tytlifiełł ua działce; 1.4# Na zdrowie;
S.ÓO Ziarno progr. re i. katolickiej;
9.20 Kino Teleferii „Partnerzy” (9,
10) — serial prod. USA; 10.10 —.11.05 
Soboła na dilałce; 10.30 Wiadomoś­
ci; 10.40 Wiersze poświęcone Pow­
staniu Warsżawskieńłu; 11.35 TV 
koncert życzeń; 12.05 ..Siódemka” w 
„Jedynce” — Francuski progr. sate- .

• litera y przedstawia: „Jan Van Eyek” 
.— film dok — „Zloty wiek kina" — 
„Potyczk " — film jlok. — „Sinmia”
— etnograficzny film dok.;’ 13.50 W 

praco w 1: Murii Anto: 14.10 Wędrów­
ki dalekie i bliskie — „Cariiiesta”, 
oz. 1 — film prod. UNESCO; 14.45 
Nod N\e«mem, Piną i Prypjecia (10)

W Bogdanowie; 15.10 Żyć — mag. 
ekologiczny: 15.35 Flesz — mag. mu­
zyczny; 16.05 Profesor i gołębie — 
film-dok.; 16.35 Rewizja nadzwyczaj 
na; 17.05 Mity filmowej pop-kułtu- 
ry — „To właśnie bandyta z Dzikie­
go Zachodu”: 17.15 Teleexpress; 17.30 
Telewizyjna giełda piosenki „Pre­
mie i premiery" — koncert na bis;
18,30 Butik — progr. G. Szczęśniak;
19.00, Dib-rahoc „Maurycy i Hawra­
nek"; 19.10 Z kamera wśród zwie­
rząt; 19 30 Wiadomości; 20.05 Mity 
filmowej Don-kulturv „Billy Kid”
— film o rod. USA; 21.45 7 dni — 
Świat; 22.15 Studio sport; 23.00 Pik­
nik Country — Mrągowo ’S0; 23.45 
Zycie jest fraszka; 23.53 Telegazeta; 
0.05 „Ośmiornica” (4) — wioski serial 
sensacyjny

PKOGKAM II
7.55 — 11.00 Telewizja Śniadaniowa; 

8.90 Panorama dnia; 8.15 Kino ro­
dzinne; 9.00 Magazyn Telewizji Śnia 
daniowej (w tym Benny lllll); 10.00 
CNN — IIe*dline News (wersja ory­
ginalna); 10.15 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 10.30 „Cudowne lata” 
(5) — serial prod. USA; 11.00 Czas 
akademicki; 11.30 „Striadivari” (2)
-— włoski film fab.; 13.00 Bariery;
13.20 Kontakt TV — W Kontakcie z 
przygodą; 14.20 Wielki sport „Kon­
kurs 3 milionów”; 15.00 Egzamin z 
ćwiczenia dokumentalnego: 15.30 
.Santa Barbara” (17. 18) — serial 
prod. USA (powt.); 17.00 STS — Wie 
czór wspomnień (2); 18.00 Program 
lokalny; 18.30 Benny Hill — progr. 
rozrywkowy; 19.00 Studio Sport — 
MŚ w skokach przez przeszkody — 
Sztokholm DO; 20.00 Muzyczny lele- 
most: Warszawa — Moskwa; 20.50 
Szpital Dobrej Woli — rep.: 21.15 
Dwa +  2 — wydawcy; 21.30 Pano­
rama dnia; 21.45 ..Stradivari” (2) — 
wioski film fab., (powt.); 23.05 Ko­
mentarz dnia

NIEDZIELA 5.YIII

P K O G K A M  I

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj 
za miastem; 7.55 Po gospodarsku;
8.10 Od niedzieli do niedzieli; 9.00 
Kino Teleferii „Bezcenna kaczka”
— film fab. prod. USA, (92 min.);
10.30 Telegazeta; 10.35 Otwarte wro­
ta Amazonii — „Łowcy diamentów ’
— serial dok. TP; 11.05 Notowania, 
czyli co się opłaca rolnikowi; 
Telewizyjny koncert życzeń; 12.1» 
Pełnia — film dok. o Puszczy Au­
gustowskiej; 12.45 Henryk Deb.ch 
proponuje — Bernard Ładysz (bas);
13.00 Nie dajmy się — mag. waka­

cyjny dla pań i 3 minuty dla panów;
13.30 Pororintan — dziewczyna znad 
jeziora Poro-Poro — musical w wy 
konaniu Sapporo C hilirons Musical 
Grouo z Japonii; 14.15 Magazyn .,Mo 
rze”; 14.35 Myśl z okienka, cz. 2;
14.50 Antena; 15.15 Studio Sport — 
MŚ w skokach przez przeszkody — 
Sztokholm 90: 16.15 „Powrót Arsena 
Łupin” (9) -- „Czarownica o dwóch 
twarzach” —serial pred. francuskiej;
17.15 Tełeexpress; 17.30 Teatr Tele- 
wizji — Duety. Aleksander Fredro 
„Świeczka zgasła”, reż. Andrzej La- 
>>ieki, wyk.- Daniel Olbrychski, Ewa 
Błaszczyk: 18.05 Piknik Country f -  
Mrągowo ’90: 19.00 Kino Teleferii: 
„Svno.wie Różow'ei Pantery” (4);
19.30 Wiadomości: 20.05 „Być najleo- 
sza” f4) — serial obycz. prod. USA;
21.25 l.i^war —• film ' ? -,.00 Wia- 
Oo;>’olci wieczorne; 32 1> Sportowa 
niedziela

P K O G K A M  II

7.45 Kalejdoskop — mag. wojsko­
wy; 8.15 Przegląd tygodnia (dla aie- 
siysiacych); 8.50 Film dla nies-łys*'..: 
„Być n.: ilepszą” . (4) — serial prod. 
USA; 10.00 Program lokalny: 10.30 
Jutro poniedziałek: 10.50 Powitacie;
11.00 Kontakt TV — archiwom Kon­
taktu: 12.00 Polska Kronika Filmo­
wa; 12.10 „Płonące pola” (10) — se­
rial nred. australijskiej: 13.10 100 
pyleń do...; 13.50 Maciej Niesiołowski 
z batuta i z humorem; 14.10 „Cudów 
ne lata" (5) — serial nrod USA: 
(po%vl>); 14.45 ...Santa Barbara” (19 ■ 
20) — serial prod. USA (powt.); 16.15 
Musicale, musicale — progr. z ud'-.
li). Rinn. Z. Sośnickiej, zespołu Test 
ru Muzycznego z Gdyni; 16.50 - 20.00 
Studio Soort — Mityng lekkoatle­
tyczny Grand Prix Budapeszt '.90:
17.30 Bliżej świata — wogr. TV - sa­
telitarnych: 19.00 Wydarzenia tygod­
nia; 19.30 Kobiety dwudziestolecia
— Kazimiera IłłakoWiezówna; 21.30 
Panorama dnia: 21.45 ..Płonące po­
la” (10-ast.) — serial prod. austrał.;
22.45 Roz-mowy bez sekretów — 
OPrah Winfrey Show: Małżeństwo z 
milowi czy dla nienfedzy?; 23.35 Ko 
mtmtarz dnia; 23.4# Akademia wier 
sza

P O N I E D Z I A Ł E K  6 .V I I I

PKOGKAM I

17.10 Program dnia; 17.15 Tełe- 
expre*s; 17.30 Rzeczpospolita samo­
rządna; 18.00 10 minut; 18.15 „Dy­
nastia” (26) — serial prod. USA;
19.00 Kino Teleferii: „Synowie Ró­
żowej Pantery”; 19.30 Wiadomości;
20.05 Teatr Telewizji Spektakl na 
bis Nikołaj Erdman „Mandat” reż. 
Olga Lipińska, wyk.: K. Tyniec, M. 
Lipińska, A. Pilaszewska, J. Żólkow 
ska, J. Turek, B. Pawlik. G. Wons
i inni; 21.50 Kontrapunkt — przegląd 
wydarzeń krajowych; 22.10 Telewi­
zyjny informator wydawniczy; 22.35 
Piknik Country — Mrągowo '90;
23.05 Wiadomości wieczorne: 23.20 
„Dynastia” (26) — serial prod. USA 
(powt.)

PKOGKAM II

15.00 Powitanie; 15.30 „Capital City” 
(0) — serial prod. ang.; 16.20 Bloka­
da Litwy — rep.: 16.45 Ojczyzna'— 
polszczyzna; 17.00 Kino rodzinne 
(powtórzenie z soboty); 18.00 Prog­
ram lokalny; 18.30 Przegląd PKF:
19.00 „Bagdad Cafe” (5) — serial 
prod. USA; 19.30 Międzyzdroje po 
raz 25-ty — rep. z Międzynarodowe 
go Festiwalu Pieśni Chóralnej; 20.00 
Auto — Moto — Fan — Club; 20.30 
Mi.neło pól wieku — rep.: 21.10 „997”
— Wydanie specjalne z Berlina Za­
chodniego (2); 21.30 Panorama dnia;
21,45 „Capital City” (6) — serial 
prod. ang.; 22.35 Komentarz dnia.

W T O R E K  7.YIU

P R O G R A M  I

8.00 Dzień dobry; 9.00 Wiadomości;
9.10 Teleferie „Tęczowy music-box”;
9.40 Kino Teleferii „Tajemnicza wy 
spa” (7) — „Odkrycie” _  serial prod. 
czech.; 10.10 „Wicher czasów” (5) — 
serial prod. brazylijskiej; 17.1# Pro­
gram dnia; 17.15 Teleexpress; 17.30 
Gorące linie — publicystyka między 
narodowa: 18.00 10 minut; 18.15 „Dy­
nastia” (27) — serial prod. USA;
19.00 Kino Teleferii „Synowie Ró­
żowej Pantery”; 19.30 Wiadomości;
20.05 „Wicher czasów” (5) — serial 
prod. bra-zyl.; 21.00  Tefaz — Ty«. 
gospodarczy; 21.30 Telewizja z pod­
ziemia; 22.30 Wiadomości wieczorne;
22.45 „Dynastia” (27) — serial prod. 
USA (powtórzenie).

P R O G R A M  II

7.55 — 11.00 Telewizja Śniadaniowa;
8.00 Panorama dnia; 8.10 „Ulica Se­
zamkowa” — progr. dla dzieci; S.10 
„Santa Barbara” (21) — serial prod. 
USA; 10.00 CNN —, Headline News 
(wersja oryginalna); 10.15. Magazyn 
Telewizji Śniadaniowej; 15.00 Powi­
tanie; 15.1# Dookoła świata — Dwa 
dni na Majorce; 15.4# Studio aktyw­
nej telewizji; 16.00 Kontakt TV — 
W kontakcie ze światem; 17.## Hi­
storia Hollywoodu (5) — Hollywood 
idzie na wojnę — serial dok. prod. 
USA; 18.00 Program lokalny 18.30 
Modlitwa wieczorna; 19.00 „Poez- 
mistrz’’ — nowela filmowa TP, reż.
S. Lenartowicz; 19.30 Klejnoty kul­
tury — Miasto idealne (Zamość); — 
film dok.; 20.00 Przeboje Bogusława 
Kaczyńskiego — Michał Bajor w 
Łańcucie; 21.00 Wywiady Ireny_ Dzie 
dzie; 21.30 Panorama dnia; 21.45 „Ka 
mera — start” — film prod. frane.;
23.35 Komentarz dnia.

Ś R O D A  E.Y III

P R O G R A M  I

7.40 Ex.pres« gospodarczy; 8.00 Deień 
dobry; 9.00 Wiadomości; 9.10 Teiefe- 
rie „Altanka”- 9.40 Kino Teleferii 
„Zagubiona melodia” (7-ost.) — se­
rial prod. czech.; 10.10 „Błyskawica”
— film fab. prod. węg.; 17.10 Pro­
gram dnia; 17.15 Teleexpress; 17.30 
Sensacje XX wieku; 18.00 Rolnicze 
rozmaitości; 18.15 „Dynastia” (28) — 
serial prod. USA; 19.00 Kino Tele­
ferii „Synowie Różowej Pantery” ;
19.30 W ia d o m o ś c i;  20.05 „ N ie d z ie ln y  
o b ia d ” — ju g .  d r a m a t  o b y c z a jo w y ;
21.30 P lu s  -  m in u s  — p r o g r .  p u b l ic .;
21.50 P o d r ó ż  E d m u n d a  Z a jd la  — f i lm  
d o k .;  22.25 W ia d o m o ś c i w ie c z o rn e ;
22.40 Kinomania; 23.15 Dynastia” 
(28) — serial prod. USA (powt.).

PROGRAM II

7.55 —  11.00 Telewizja Śniadaniowa;
8.00 Panorama dnia; 8.10 „Ulica Se­
zamkowa” — progr. dla dzieci; 9.10 
„Santa Barbara” (22) — serial prod. 
USA; 10.00 CNN — Headline News 
(wersja oryginalna); 10.15 Magazyn 
Telewizji Śniadaniowej; 15.00 Powi­
tanie; 15.30 Express gospodarczy;
16.00 Kontakt TV — W kontakcie z 
gwiazdami; 17.00 „Szpital na pery­
feriach” (6) — serial prod. czech.;
18.00 Program lokalny; 18.30 Ma­
gazyn 102; 19.00 „Kiedy odszedł Hen 
ryk” (6) — „Urodziny” — serial prod. 
ang.; 19.30 Galeria „Dwójki” — Woj 
ciech Zamecznik; 20.00 „Siódemka’ 
w „Dwójce” — frane. progr. sateli­
tarny przedstawia „Lorraine” — 
„Teatr słońca" — film prod. frane.;
21.00 Ze wszystkich stron — Nie tyl­
ko tulipany — rep. z Holandii; 21.30 
Panorama dnia; 21.55 „W labiryn­
cie” _  serial TP: 22.25 „Telewizja 
nocą” ; 23.10 Komentarz dnia..
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U NAS
. B  Od kilku dni mamy praw dzi­

we lato. Żar „leje sit;" z nieba, 
na szczęście zielonogórzanom na* 
pojó-w chłodzących nie brakuje. 
Podobnie jak i miejsc do wypo­
czynku -— w lasach i nad wodą. 
Tylko te ceny...

S  W hotelach na przykład, po 
wprowadzeniu nowych, niebotycz 
nych wprost opłat, recepcjonistki 
w itają niewielu rodaków. „Tubyl 
cy” częśctój niż dotąd omijają 
„Polan” i „Śródm iejski”, dzięki 
czemu, więcej miejsca m ają ob­
cokrajowcy, zwłaszcza Skandyna 
wowic, Niemcy i Holendrzy.

f l  Ze smutkiem odnotować nale­
ży pierwsze ofiary kąpieli. Tylko 
w minionym tygodniu woda po­
chłonę dwoje ludzi- — w jeziorze 
Sławskim utopiła się jedna osoba, 
druga natomiast, w Odr,ze, opodal 
Zaboru. Ten apel z pewnością nie 
odniesie żadnego skutku, mimo to 
jednak prosimy o rozwagę nad 
wodą!

f l  Pomyślne wieści napływają z 
handlu. Pierwszym objawem nor­
malności niech będzie inform acja, 
że zielonogórska Centrala Rybna 
oferuje koszule flanelowe i — 
uwaga — ...biustonosze (z im por­
tu). Rybom należy się- przypom -. 
nienie, że nasze biustonosze w n i­
czym nie ustępują zagranicznym, 
a naw et je przewyższają...

B  W- Zielonej Górze- reaktyw o­
wało działalność Koło Polskiego 
Kłubu Ekologiczego. Chce wal­
czyć o „świeży oddech”- miasta — 
czystość, zieleń i wodę. Właśnie o 
gospodarce zielenią, korzystaniu z 
wód i składowaniu oraz wykorzy 
staniu odpadów, mówiono pod­
czas pierwszego spotkania człon­
ków kola.

Przewodniczącym jest mgr m. 
Andrzej Przybylski, a siedziba mie 
sci się przy ul. Świerczewskiego 

a. tel. 705-94.

B  Czerwony kur nadal sieje spu 
st-o.szenie, zwłaszcza w lasach i za 
budowaniach wiejskich. Ostatnio, 
w gminie Nowogród Bobrzański 
spaliła się obora z sianem. S traty  
—: 24 miliony złotych.

f l  W dniach 23—29 lipca w kroni 
Kacn policyjnych odnotowano 
między innymi dwa rozboje, 17 
kradzieży z włamaniem na szko­
dę społeczną i 21 — na szkodę 
pryw atną. W 19 wypadkach dro­
gowych zginęło aż pięć osób, a 20 
zostało rannych.

f l  Wojewódzka Komisja K walifi­
kacyjna do spraw  byłych fukcjo- 
nariuszy Służby Bezpieczeństwa w 
Zielonej Górze zakończyła 30 lip­
ca postępowanie kwalifikacyjne. 
Objęto nim 207 byłych funkcjo- 
pozytywnie zaopj*.-.awała 109.

Przewodniczący komisji
mgr inż. Edward Lipiec

Senator RP
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Zapow iedź now ych zasad polityki najm u lokali u ży t­
kow ych w  zasobach kom unalnych Z ielonej Góry, a już 
zwłaszcza now e staw ki czynszu za te lokale, budziły spo­
re em ocje, przede w szystk im  jednak niepokój najbardziej 
zai n teresowa nych.

Zarząd Miejski opracował już 
te zasady, m.in. po konsultacjach 
Komisji Gospodarczej rady. Nie 
podlegają one — zgodnie z właści 
wym , artykułem  ustaw y o samo­
rządzie terytorialnym  — zatw ier­
dzeniu przez radę.

Generalną jest zasada przetar­
gowa, jednak dotychczasowi pry­
watni użytkownicy i załogi skle­
pów (np. WPHW) m ają pewien 
handicap, mianowicie czas na zło­
żenie ofert do końca sierpnia br. 
Lokale, które po tym  term inie po 
zostaną bez właścicieli, „pójdą” 
na przetarg. Przetargi rozpoczną 
się już 1 września i wtedy wszy­
scy ubiegający się będą mieli rów 
ne szanse.

Stawki czynszów będą zróżni­
cowane w zależności od położenia 
lokalu i rodzaju prowadzonej dzia 
łalnośei. Pierwsza strefa — to 
centrum  miasta, druga — jego 
obrzeża, a trzecia -— peryferie. 
Lokale natomiast, podzielono na 
dwie grupy. W pierwszej mie­
szczą się usługi (także niem ate­
rialne) i tu, w strefie pierwszej 
czynsz za m etr kw adratowy bę­
dzie wynosił 9 tys. złotych, w d-ru 
giej — 7,5 tys., a. w trzeciej — a 
tysięcy złotych.

Przewidziano bonifikaty, np. 
gdy lokal mieści się w budynku 
przeznaczonym do kapitalnego re 
montu (20*») lub rozbiórki (40%). 
Bonifikatę uzyskają też zakłady 
szkolące uczniów (20%).

Dodajmy jeszcze, że do pierw ­
szej grupy zakwalifikowano np. 
ptekarnietwo, cukiernictwo, kalet 
nictwo* i szewstwo, a nie ma w 
niej złotnictwa czy punktów  gier 
elewizyjnych, zręcznościowych, wy

pożyczalni kaset. Są -one bowiem 
w grupie drugiej, lokali komunał 
nych, służących handlowi, gastro 
nomii, produkcji, magazynowaniu 
i celom biurowym. Nowe stawki 
.przedstawiają się tu następująco:
I strefa -— 30 tys. zł za m etr kw.
II strefa — 22 tys. zl za m etr kw.
III strefa — 15 tys. zł za m etr kw.

Działalność charytatyw na pro­
wadzona w mieście przez aptekę 
z lekami z darów oraz sklep z 
odzieżą dla ludzi ubogich przy ul. 
Drzewnej, będzie wolna od opłat 
czynszowych. PKPS, PCK, TPD. 
związki inwalidów płacić będą za 
swoje pomieszczenia połowę sta­
wek pierwszej grupy lokali, na 
tomiast księgarze — również po 
Iowę stawki, ale grupy drugiej.

Jeśli w jednym lokalu, należą­
cym na przykład do pana kalelni 
ka, wydzielone zostanie pomie­
szczenie na handel odzieżą lub 
czymkolwiek, wówczas czynsz za 
cały lokal naliczony będzie we­
dług staw ek grupy drugiej.

Nowe zasady omawiamy tu dziś 
w telegraficznym  skrócie, nie zna 
jąc na przykład szczegółowego po 
działu miasta na strefy. Czy ulica 
Podgórna to jeszcze centrum, czy 
już jego obrzeże? Gdzie zakw ali­
fikować poszczególne placówki 
kultury? W jakim  stopniu nowe 
staw ki czynszu wpłyną na ceny 
towarów i usług?

Pytań, wątpliwości i praw do­
podobnie protestów będzie więcej, 
choć, przypominamy, nowe pro­
pozycje konsultowano z przedsta­
wicielami m.in. rzemiosła i han­
dlu, Na razig w arto j e  poznać i 
zacząć... mnożyć.

(p)

Handel pod chmurką
Jedni płaczą, inni płacą. H an­

del pod chm urką (uliczny, okręż­
ny, obwoźny etc) ma tyrluż prze­
ciwników, co zwolenników. P ier­
wsi oburzają się na zanieczysz­
czenie m iasta oraz mało estetycz 
ne i higieniczne w arunki sprzeda 
ży, drudzy wskazują na u łatw ie­
nia w zakupach i zdrową konku 
rencję cenową.

J a k  pogodzić ogień z w odą? Za 
rząd M iasta Z ielonej G óry p ro ­
ponu je:
— przywrócenie rangi targow is­

ku przy Owocowej (czynnemu 
sześć dni w tygodniu) i prze­
kształcenie sąsiadującej z nim 
hali w zielonogórską Halę Mi­
rowską

— utworzenie w mieście kilku 
targow isk lokalnych z praw ­
dziwego zdarzenia (tzw. Ban­
gladesz, osiedla mieszkanio­
we). Chętrr do zainwestowa­

nia w organizację i właściwe 
przygotowanie owych targo­
wisk (utwardzenie placu, o- 
grodzenie, stanow iska handlo­
we, woda) mogliby je prow a­
dzić na korzystnych w arun­
kach dzierżawy 

— wyeliminowanie handlu spod 
kościoła Matki Boskiej Często 
chowskiej na drodze ekonomi­
cznej. poprzez wyznaczenie w 
tym miejscu drastycznie wyso 
kich opłat, targowych 

' — surowe sankcje finansowe wo 
bec osób handlujących z „ga­
zety” w pozostałych rejonach 
miasta

Czy znajdą się w Zielonej Gó­
rze przedsiębiorczy Wokulscy, go 
towi zainwestować w handlową 
kurę. która znosić im będzie zło­
te jajka?

E.1M

H A J N O S

Konkurs
fotograficzny

O  Sekcja fotograficzna działa 
jąca- przy Spółdzielni Mięsek ani o 
wej w Szprotawie, ogłosiła Ił 
Ogólnopolski Konkurs Fotogra­
ficzny pod hasłem „Przyroda 
umiera”. Jego tematem jest {po­
kazanie degradacji środowiska 
naturalnego i zagrożeń ekologi­
cznych w różnych z-ak sakach 
kraju.

Ud-ział mogą wziąć tylko 
fotograficy amatorzy, a ich pra­
ce kwalifikowane będą w dwóch 
grupach — a) uczniowie (s«kół 
podstawowych i średnich), b) po­
zostali.

O  Ka£dy uczestnik może na­
desłać dowolną ilość prac, wy­
konanych dowolną techniką, o 
formacie minimum 30 x 40 cm 
z dopuszczalnymi „odchylenia­
mi” boku dłuższego. Na odwrót 
nej stronie zdjęcia należy podać 
nazwisko, imię, adres i grupę 
uczestnictwa autora. Organizato­
rzy proszą o dołączenie karty 
zgłoszenia z powyższymi informa 
cjami .

^  Termin nadsyłania prac 
mija 30 października br., a ogło­
szenie wyników nastąpi do 20 li 
stopada. Przewidziano liczne na-, 
grody, w tym Grand Prix (400 
tys. zł). a także po trzy nagro­
dy (300, 200 i 150 tys. złotych) 
w każdej z grup. Będą również 
nagrody specjalne ufundowane 
m.in. przez sponsora konkursu, 
firmę „FEIjKAM” z  Amsterda­
mu.

O  Prace należy nadsyłać pod 
adresem: Sekcja fotograficzna 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Osie­
dle Słoneczne lłi 67—300 Szprota­
wa.

. (j.)


